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I
O Opatrzności B oga naJ dziełem  ewa-

nielii.

§ •  5.

K arol IV., K ra c y a ty ,  Z a k o n y  krzyżackie są 
narzędziami boskiemi dla dobra kościoła zacho­

dniego.

Kiedy kościół Chrystusów  na wschodzie tak 
p rzykrych  doznawał k o le i , popadł nareszcie szy- 
7.tnie i m uzułinańsluey n iew o li ,  doznawał koscioł 
Chrystusa i na  zachodzie wielkich klęsk, u trap ień  
od barbarzyńców  w dawnych państw a rzym skie­
go kraiach. Do tego przypadały  nań p raw ie  w  każ­
dym  wieku kacerstwa iak ie ś , choć nie tak iak na 
wschodzie z a c ię te , n ie  ty le  przez mocarzy popie­
rane . Rzym a to l i , środek iedności , s tróż w iary  
w p ływ em  swym  zapobićgał zepsowaniu dalszemu 
przez szerzenie się b łę d ó w ,  owszem naywdęcey 
to usilnym  Fapieżów  staran iom  winne są na rody  
pogańskie naw rócen ie  swe do Chrystusa, F ranko­
wie około roku  496 , Brytanow ie (596) , tNiemcy 
(7 9 3 ) ,  Sasy, Duńczykowie, Szwedzi (829). Potem  
S ław ian ie ,  I łus in i,  P o lacy , B u łgarow ie ,  N orm a­
now ie i W ęgrzy. A tu  znow u szczególna okazuie 
się Boga Opatrzność , k tóry  iednym  ludom udzie­
la światła  ewanielii, d rug im  ie odbiera. Co h e re ­
z j e ,  m uham edanizm  , szyztny na wschodzie ko-



ściołowi w z ię ły , to odzyskał na zachodzie przez 
p rzy łączen ie  się doń bałw ochwalczych narodów , 
lub  przez pow ró t  dawnieyszych here tyków  do ie- 
dności. Odbieraiąc Bóg światło  odrzucaiącym  ie 
p recz  od s ie b ie , przenosił ie do ludów  w cie­
m nośc iach , niewiadomości chodzących, a p raw dzi­
w y  swóy kościół przy powadze p raw dy stale u -  
trzy m y  wał. Z upadkiem  rzymskiego państwa, po na­
p ły w ie  rozm aitych barbarzyńskich na rodów  zda­
w ało  się , iż niewiadom ość , okrucieństwa , r a b u n ­
ki i zepsuc ie ,  iakie cały z achód , osobliwie w w ie ­
ku Otym były zalały, kościół cały katolicki, i Sto­
licę ś. Piotra  na wieki w barbarzyństw o pogrążą. 
Tym czasem  choć ucie rp ia ł  w iele  kościół łaciński 
w  tem  zamieszaniu, iednak dochował w iern ie  świa­
t ła  w ia ry ,  i zasad lepszych obyczaiów , a to za- 
s taran iem  Papićżów , k tórzy iuż za Konstantyna 
W . czasów, maiąc powagę wielką u ludu, poźniey 
Cesarzom C arogrodzkim , nad  niein panowanie  so­
bie  p rzyp isu iącym , nieśli posiłki n iepospolite , i 
tychże przy p raw ach  b r o n i l i , naw et przeciw  ce­
sarzom zachodnim i królom włoskich kraiów.

Ku podniesieniu nauk, ku rozszerzeniu  oświa­
ty  i ewanielii ,  ku uk rócen iu  narodów  niespokoynych 
w zbudził  by ł  Bóg około roku  800. Karola W iel­
k iego , który  nowego cesarstwa rzymskiego zwy- 
c ięstwy swem i g ru n t  położył, porządku w koście­
le  p rzy  powadze i pomocy biskupów b ro n i ł ;  Pa­
pieżom ze zdobytych kraiów  tyle  w dziedzictwo 
wieczne n a d a ł , że państwo i c h , iak m ów i Cha­
teaubriand  , iest dosyć obszernem dla zapew nie­
nia im n iepodległośc i,  lecz zbvt szczu p łćm , by 
potęga iego wzniecała obawę w sąsiadach. Ogra­
niczoną iest potęga ich obrębam i władzy nad u- 
mysłami. Władza nad wszystkie szanownieysza do



nich n a le ż y , działania p o k o iu , dobroczynności i 
m iłosierdzia (księg. 8. r . 0.). Ustanowienie t ronu  
dla naywyższych kapłanów  było  wielkiein opa­
trzności dziełem. Papież stał się m o n arc h a ,  by 
m ógł do m onarchów  przem aw iać. To  okazało się 
bydź osobliwie potrzebnem  od wieku 10go w c z a ­
sach griibey niewiadomości i niesforności, powstań, 
woi u. "Wielkie to szczęście , iż pod ów czas po­
między panami i królam i E u ropy  iedney ieszcze 
re l igu  głos szan o w an o , iey ustaw  iakożkolwiek 
ieszcze dochowywano, Papiezów brano za sędziów 
polubownych w s p ra w a c h : o następstwo t r o n u , 
względem  woyny lub p o k o iu ; że g łowa kościoła 
iako M onarcha  także mógł się przeciw naduży­
ciom o p ie ra ć ,  trw ałości kościoła b ro n ić ,  uciśnio­
nym  dać schronienie. Papieże iako duchow ni oy- 
cowie i m onarchow ie  postawieni pośród narodów  
połaczali w iedno rozrzucone części w ielkiego, 
powszechnego Chrystusowego k ró les tw a , a w y­
soka ich dostoyność duchow na i świecka posłu ­
szeństwa w ym agała . D w ó r  ich zawsze okazywał 
się wyższym nad  w ek spó łczesny , czy to przez 
światło  i wiadomość praw odaw stw a powszechnego 
i szczegółowego, czy przez opiekę naukom  i kunsz­
tom  dawaną. Rzym rozpościera ł wszędzie oświatę, 
skruszył więzy przesądów, p rzy ią ł  uczonych G re­
k ó w , kształcił obyc/.aie, łagodził dzikość i su ro ­
wość. A gdy w wieku lO tym  górę  Wcięło zepsu­
c ie ,  i n iek tórych  Papieży przez familie m ożne 
wysadzonych opanowało, nie dopuścił Bóg w śród  
tych  nierządów  upaść sw em u  kościołowi. W iara  
katolicka i nauka obyczaiów nienaruszoną w nim 
została. Nauczyciele kościoła bili na występki i 
nadużycia ,  domagaiąc się s łuszney p o p raw y , do- 
magaiąc się karności. Następcy po m niey chwale-



bnych kilku Papieżach dawali z siebie nayszczy- 
tnieysze przykłady pobożności. W duchow ieństw ie  
zaś , po dw orach  n aw e t  cesarskich i królewskich 
iaśniało zawsze w iele  osób świątobliwych. Klasz­
t o r y , opactw a dochowały zabytków naydaw niey- 
szych sztuk i umieielności, k tóre  poźniey od nich 
do nas się dostały. Głos naywyższych ko„cioła pa­
sterzy, ludzi rozm aitych kondycyi zagrzał zapałem  
podięcia się w ypraw  na odzyskanie ziemi śv»ię- 
te y ,  podiętych z naywiększem poświęceniem  ż y ­
cia i  maiątków. W ypraw y  te  w strzym ały  obrzy­
dłego m uham edanizm u postępy, ukróciły  okrucień­
stwa Saracenów  względem  c h rz e śc ia n , E u rop ie  
nada ły  stalsze rządy, rozszerzyły  handel, kunszta, 
n a u k i ; u tw orzy ły  bohaterów  w zakonach krzyża­
ckich , k tóre  pomoc dzielną dawały  i osobom po­
jedynczym i kościołowi, i Europy  bron iły  od za­
głady b isurm anów . Głow?y kościoła katolickiego 
przeprow adziły  łódkę ś. P io tra  i E u ropę  przez 
nayniebeśpiecznieysze czasy średnich wieków*. Szy- 
zma naw e t  zachodnie n ie  zdołało podkopać fun­
dam entów  kościoła p raw ow iernego. W śród  roz­
maitych kolei narodów  dochow ał kościół zacho­
dni aż do czasów Reform acyi składu sobie powie­
rzonego. Nie iego też  w in a ,  iż n iek tó re  kraie o- 
d e rw ały  się w  ów  czas od piersi  swey matki.

§. 6 .

To co fcołciół prawdziwy' traci przez podstępy 
R eform atorów, odzyskuie w  A z y i  i Am eryce.

■ •

Na początku wieku lOgo M arcin  L u te r  i in­
ni wzniecili w kościele bu rzę  naystrasznieyszą. 
Pod pozorem zniesienia islnieiących naduzyciow ,



przeistoczyli cała budow ę na ulu i kościoła. O drzu ­
cili bardzo wiele p raw d niezaprzeczonych, k tórych  
się kościół katolicki od czasów apostolskich t rz y ­
m a ,  wypow iedzieli posłuszeństwo kościołowi, znie­
śli naw et stan kapłański praw dziw y. Chwytali się 
p anu iący , łakom i na dobra kościelne tey  nowości, 
k tóra poźniey dla nich  zgubną bydź miała. W iel­
ka liczba chrześcian oderw aną  została od iedoo- 
ś c i , w plą taną  w  woyny d ług ie  i k rw aw e. N iem ­
c y ,  F ra n c y a ,  S zw ayca rya , Anglia i inne  k ra ie  
drogo opłaciły  ową n o w o ś ć , ow ą m niem aną po­
p r a w ę ,  ową ew anielią  n o w ą ,  k tóra  zostawiona 
bez sędziego n ieom ylnego , bez g ło w y ,  rozrodzi­
ła  się w  tysiączne sek ty ,  rozw arła  zapory nam ię­
tnościom  , kończy się na Socynianizinie , Deizmie 
lub  M ateryaliźm ie . —  M im o tey  klęski n ie  prze­
s ta ł  kościół katolicki bydź powszechnym, wielkim, 
św ię ty m , apostolskim. W zbudził  Bóg zapał w Mis- 
sy o n a rzach . osobliwie w  zgrom adzeniu  ś. Ignace­
go Loioli. S. X a w e ry  zaniósł i rozszerzył ew a­
nielią do Jndyi i Japonii, inni zaś do Chin. D zie­
ło  ś. Franciszka pop iera ł  Bóg licznemi cudam i 
Zaiaśniał kościół now y u l u d ó w , k tó rych  p raw ie  
n ieznano!  Nadto Am eryka przy końcu wieku 15go 
odkry ta  przez hiszpańskich kapłanów i zakonników, 
a poźniey przez X X . Jezu itów  wynadgrodziła  ko­
ściołowi po wielkiey c z ęśc i 's t ra ty  w  F u ro p ie  p o ­
niesione. Nowy ów  świat, dzikie iego narody  uoby- 
czaione przez św iatło  Chrystusa. P race  i k re w  
M issyonarzy katolickich ug run tow ała  w  Am eryce 
biskupstwa , se m in a ry a , kościoły , szkoły. W yszu­
kiwali M issyonarze rozrzucone po lasach n iedo ­
stępnych dzikie ludożercze poko len ia , i ie p rzy­
wodzili do Chrystusa. Bóg błogosławił p racom  ich. 
W  pośród  tych  prostych now onaw róconych  kato-



l ików widzieli  pięknieysze przykłady pobożności,  
ial< w  miastach europeysbich.  W ów czas, biedy 
sekty protestanckie  pomiędzy sobą się niszczyły,  
liościół katolicki szerzył  się w A m eryce ,  na po- 
brzeżacli  A f r y k i , na brzegach Jndu  i po obszer­
nych Chińsbiego państwa krainach. Z począlbiem 
4 8go wiebu po wszystkich świata częściach bo- 
ścioł batohcbi lab wielbie rol>ił p o s tę p y , że nay- 
zaciętsi iego nieprzyiaciele mimo zaiadłey zazdro­
ści dziwie się t em u  nie  przestaią. '

§. 7.

R óg raluie hościół s w ó y  przeciw  n ow szych  nie- 
p rzy ia c iu i zamachom.

Nie hy ł  podobno nigdy bardz iey  zagrożony 
bościół balolicbi u p a d b ie m , iab w  naynowszych  
czasach przez rew olucyą  f rancusbą , a przecież i 
tę  pr zezwyciężył ,  w  d o w ó d ,  że Chrystus  z nim 
iest i będzie  aż do sbończenia świata. W przód  
iuż spibrięły się by ły  na iego zgubę nayzawołań-  
sze głowy , zagłady imienia Chrystusowego o tw ar ­
cie szukaiąc. Przybrawszy zaszczytne imie przyia-  
ciół mądrości  czyli f i lozofów, zalali świat  pisma­
mi b e z bożne m i , wsze te cznem i , bezczelnie błam- 
ł i w e m i , i pociągli  do siebie w ie lu ,  btórym się 
wolne  podobało życ ie ,  z panów w i e lu ,  z czasem 
po wszystkich Europy  brólestwacli  mieli po sobie 
nayznabomitsze osoby,  nauczycielów szkó ł ,  u r zę -  
dnibów nayznacznieyszych , ha bsiążąt i k r ó ló w ,  
co gorsza , z kapłanów i biskupów nie mało.  Łą­
czyli się z niemi protestanci  i towarzystwa taie- 
mne.  Przy us i łowaniu tych bezbożników zochy- 
dzono katolicką w i a r ę , wyśmiano nabożeńs tw o ,



znieważano kapłanów , prawa kościoła gwałcono, 
i wszystkie podstawy iego ochwiano. Po łozach 
wydawano wyroki na zburzenie kościoła, wytę­
pienie katolickiey i każdey inney wiary, na znie­
sienie władzy m onarchów , na zaprowadzenie ia- 
kieysi nowey religii rozumu. Czyniono spisy ofiar 
na śmierć przeznaczonych dla wierności ku ko­
ściołowi i królowi. — Wybuchła nareszcie roku 
<1702. rewolueya we Francyi, gdzie było ognisko 
bezbożności. Tysiące ty c h , co ią sprowadzili, co 
iey wyglądali gorąco, drogo tego przypłacili. —  
W  czasie tym rozpoczęło się srogie prześladowa­
nie księży i ludu w iernego , które co do okru­
cieństwa naykr wawszytn prześladowaniom pogańskim 
nie ustąpiło. Wydarłszy nayprzód duchowieństwu 
dochody domagano się po niem świętokradzkiey 
przysięgi, opieraiących się wygnano z kraiu, d ru-  
gieini przepełniono więzienia. Od 2go Września 
1793. zaczęły się m ordy , iakich dzikie nawet na­
rody nigdy się nie dopuściły. W samym Paryżu 
w  trzech dniach w i ę c e y  iak 14.000 Francuzów wy­
mordowano , między temi zaś trzech biskupów i 
więcey iak 500. kapłanów. Po innych miastach, 
osobliwde w M eaux , Versailles, Chalons, Rheims, 
Nantes, Lyon padło daleko więcey ofiar. Topiono 
gillolynowano , kartaczami strzelano do łudzi nie­
winnych ; mordercy zaś tańczyli do koła o f i a r , 
wydzierali im wnętrzności, krew pili, kawały ciał 
pomordowanych obnosili. Stracono nareszcie króla 
z biedną więzioną familią; konwent naywyzszą 
sobie przywłaszczył władzę. Zniósł on religią Chry­
stusa, a zaprowadził religią wolności i rozumu. 
Ustanowił nowy kalendarz, nowe nazwiska mie­
sięcy , skasował tygodnie i święta. W kościele 
katedralnym w Paryżu przy obchodzie pierwszego

Zesz. IV.
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święta nowey religii siedziała na tronie,  brucyfix 
maiąc pod nogami, aktorka iawna nierządnica. Fo- ' 
sadzona na o ł t a rzu , odbierała badzidła i himny 
cżci. Cała F ranc ja  naśladowała ten przykład Pa­
ryża. Plugawe obrzędy zaięły mieysce czystey o« 
łiary. Bezbożność odbierała cześć bosbą. Szbara- 
dzieństwa obrzydłego pogaństwa odnowiły się u 
narodu nayoświeceńszegn. Wyrzucił on z pośród 
siebie religią , btóra go była oświeciła. Wszelbie- 
go nabożeństwa chrześciańsbiego zabazano. Kościo­
ły łu p iono , znieważano , naczynia święte do nay- 
plugawszych usług użyto, ubiory bapłańsbie i bi- 
sbupie na pogardę po ulicach włóczono, lub świ­
nie, i Usły w nie ubierano; Krzyże, posągi i obra­
zy świętych zgruchotano, i pbpalono. Zabłady 
ehrześciańsbiey miłości sprzedano, lub z ziemią 
zrównano.  Co gorsza I dwudziestu siedmiu bisbu- 
pów ,  btórych rewolucya nieprawnie gwałtem na 
tę godność w trąc i ła , i wielu z bapłanów niego­
dnych wyprzysięgli się publicznie wiary i swego 
stanu. Gdy się to we Francyi dzieie , zwycięsbie 
rzeczypospolitćy francusbiey woysha roznoszą da- 
ley bezbożność, do btórey są wszędzie przygoto* 
wania poczynione,  za którą gotowość iednabże te 
narody, przez te same woysha francuskie dotbli- 
wie ubarane zostały. Francuzi  opanowali Rzym, 
i samego Piusa VI. w niewolę wzięl i ,  w  btórey 
też wśród utrapień wielkich w Walencyi umaił .  
T u  iuż zdawało się,  że piekło zwyciężyło kościół, 
ze  ten pozbawiony swey głowy upaść musi ,  gdy 
Kardynałowie,  maiący prawo obierania Papieżów 
rozprószeni zebrać się nie mogli. Ale ten, co morzu 
powiedział : Dopóty,  a nie daley postąpisz, i tu 
rozbiiesz nadęte wały twoie (Job. 3 8 ,  1 1 - 1 2 ) ,  
złamał rózgę,  którą chłostał dotąd narody za ich
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lekceważenie ew anie lii , powściągnął zwycięstwa 
woysk francuskich, dał zwycięsto monarchom 
sprzym ierzonym , a te nawet narody , htóre do­
tąd zostaią odłączone od głowy kościoła, z zarzą­
dów Opatrzności posłużyły do tryumfu kościoła. 
Francuzi z Rzymu i Włoch wypędzeni zostali, 
Franciszek I zwołał kardynałów do Wenecyi, gdzie 
Piusa VII. na Papieża obrano. Z tyin wszedł pier­
wszy konsul rzeczypospolitey w uk łady , zaw arł 
konkordat, przywrócił katolicyzm z przekonania, 
że bez niego państwo francuskie obstać się nie 
może. Tak więc szaleni owi rewolucyoniści, któ­
rzy ieszcze byli pozostali po okropnych owych mor­
dach pomiędzy sobą uczynionych, uźrzeli zama­
chy swe zniszczone, a naród przypłaciwszy swey 
bezbożney lekkomyślności tylu nieszczęściami, i 
krwią obywateli naygodnieyszych zbroczony , po­
wrócił na łono religii, którey się był wyrzekł.

i-8.

Opieka B oga  n ad  kościołem katolickim  od roku  
1801. do n a szych  czasów,

Od roku 1801. począł powracać pokóy we 
Francyi. Rościoły czci bozey nazad przyw rócono, 
parafie dostały pasterzów , zakłady pobożności i 
miłosierdzia wzniosły się na n o w o , kapłani po 
miastach i wioskach opowiadali ewanielią , wiara 
wygasła znowu odżyła. Poźniey wśród woien po­
myślnych podniosło się serce wodza i Cesarza 
w dumę. Chciał on nad kościołem panować, na 
osobie Piusa VII. gwałt popełnił, wziął go w nie­
wolę , odebrał mu państwo. Odcięty od społecz­
ności doznał w krotce kary bożey zwycięzca, u-
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trąciwszy ogrom ne woyska przez zimno nadzwy- 
c z ay n e , a poźniey w potyczkach kilku. Głowa ko­
ścioła w róc iła  z tryum fem  do p raw  sw oich , u -  
ciem iężyciel iey z t ronu  zstąpił. E uropa  po d łu ­
gich i k rw aw ych woynach uczuła  potrzebę re li-  
gii p ra w d z iw e y , ś w ię te y , k tó ra  tylko iest u  ka­
tolików w zupełności. F rancya, Sardynia, Sycylia, 
Bawarya , kraie naw et protestanckie poczyniły u -  
kłady z Oycem s', względem  podniesienia katoli­
cyzmu. Osoby wyższe dawać poczęły przykłady 
pobożności, w ie lu  znacznych akatolików do ko­
ścioła katolickiego powróciło. Anglia przestała u- 
ciskać katolików, w Szw ecyi, Danii o trzym ali o- 
ni większe sw obody , a w  północney A m eryce , 
w  ziednoczonych Stanach gdzie wprzód żadnego 
n ie  było biskupstwa, teraz kilkanaście się ichzuuy-  
d u ie ,  a katolików liczba co dzień znacznie się 
pom naża. Podobnie  także w Indyach wschodnich 
w  Chinach , we wszystkich częściach świata z w iel­
kim skutkiem M issyonarze nasi p r a c u ią , i godne 
prac odnoszą owoce. Bezbożni naw e t  pragną lep­
szego wychowania religiinego młodzieży , rządy 
dążą do katolicyzmu , iako niezachwianey podsta­
w y tronów  i królestw. Prusy  tyle zaprow adziły  
z katolicyzmu do publicznego nabożeństwal W skrze­
sili naw et godność biskupów. Tak więc stoi 
n iew zruszony kościół katolicki po ty lu  w ie­
kach , po niepoliczonych b u rza c h ,  k tóre nań  ze 
wszech stron b i ł y , począwszy od czasów apostol­
skich aż do naszych dni. Żydzi' i poganie , a mię­
dzy temi cćsarze rzymscy nie  zdołali go w sa­
mych początkach u t łu m ić ,  i poddali się mu na- 
koniec. Błędy, kacerstwa, szyzmy w każdym wie­
ku liczne i g ro źn e ,  to mądrości światowćy , to 
przem ocy rządów  , to namiętności pochlebiających



o w o ce ,  p rz em ó d z  go n ie  zd o ła ły .  W  z a m ifsz an iu  
te in  d o ch o w a ł  o n  n ie p rz e rw a n ie  pow ag i i zn ak ó w  
p ra w o w ie rn o śc i .  Z osta ł  zaw sze p n iem  c z e r s tw e m ,  
choc iaż  się po iedyncze  h o n a ry  od  n iego  o d ry w a ­
ły .  P oczą tek  kościoła od  C h ry s tu sa  i o d  Aposto­
łó w  i e g o , po rządek  n a s tęp s tw a  b isk u p ó w  i  ty ch  
iedność  ze Stolicą ś. P io tra ,  ka to lick iem u tylko s łu ­
żą  kościołow i. Sam i poganie  p rz y zn aw a li  m u  t e  
p rz y m io ty ,  o d ró żn ia l i  go od  in n y c h ,  n azy w aiąc  
go „w ielkim ” (O r ig .  c t ra  Al. lib. 5 . ) ,  i  m ie l i  go 
za p ra w d z iw y  kościół C h ry s tu s ó w ,  gdy  go n a y -  
b a rd z iey  p rz e ś la d o w a li ,  bo O ry g e n es  ś w ia d c z y ,  
że  kacerze  dla w ia ry  m ało  b y w a li  p rz e ś lad o w a­
ni.  Ż adne  b a rb a rz y ń s tw o  , c i e m n o ta , zabobony  , 
n a d u ż y c ia ,  obyczaiów  ze p su c ie ,  n ie  p rze is tacza ły  
iego  n a u k i ,  ani iey  d z ie ln o śc i ,  iey  świętości. Za­
w sze  on  tak p rzez  p o w ie rz c h o w n e  o czy szczen ie ,  
i t k o  p rz ez  w e w n ę t rz n e  św ia t ło  i l iczne p o bożno­
ści ow oce  w e to w a ł  szkód i s t r a t ; d o w o d z ił  życia  
sw ego  d u ch o w n eg o .  S ło w e m ,  n ie  ty lko  z b a łw o ­
c h w a ls tw a ,  a le  ze w szelk ich  b łę d ó w  t r y u m f  od ­
niósł .  l tzy m  , stolica k o ś c io ła , ró ż n y c h  d ozna ł  ko­
l e i ,  t r w a  ied n a  w św ie tnośc i  i z d a i e s i ę  bydz m ia ­
s tem  w iecznem . Kościół t e n  w y s taw io n y  na  u s ta ­
w icz n e  b u r z e , zam ięszan ia  i sam  sw oię  i  d ru g ich  
ko śc io łó w  całość u t r z y m a ł  p rz ez  w iek ó w  obesz ło  
ośinnaście . K ościół katolicki p r z e t rw a ł  zm ian y  i 
u p ad k i  ty lu  k ró le s tw  i n a ro d ó w .  Ż adne inne  zg ro ­
m adzen ia  ani re l ig i in e  ani p o li ty czn e  p odobnego  
n ie  w ykażą  p rzy k ład u .  D o w ó d  oczyw isty , że  go 
w yższa za ło ży ła  i u t r z y m u ie  ręk a ,  i k ie ru ie  n im  
b ez  us tanku . Od C hrys tusa  n a  P io t r z e ,  iako n ie-  
w z ru szo n ey  opoce o p a r t y , sam em  swoiein n ie­
p rz e rw a n y m  u t rz y m u ie  się n as tęp s tw em . Kato  i- 
e y s m  do w szystkich p rzen o s i  się n a r o d ó w ,  wszy-



J  'ł  —

s łk i e  sobie podbi ia  m imo  różności  ich r z ą d ó w  i 
oby cz aiów , k tó ry m  n o w e y  mocy i świętości  przy-  
daie.  A chociaż w nowszy ch  czasach p ro te s t anc i  
bardzo wie le  sobie pracy zadaią i kosztów pod ey -  
m u ią  d la  n a w ró c e n ia  n a r o d ó w  Chrys tusa  leszcze 
n i e z n a i ą c y c h , przec ież  h i s to ry a  u c z y , że n igd y 
n ie  odnoszą  tyle s k u tk u ,  co p race  Missyonarzy  
katol ickich.  D o w ó d  i to oczywis ty ,  że  sam kościół  
katolicki m a moc z g ro m a d zan ia  b a ł w o c h w a lc ó w  i 
n aw rac a n ia  k a c e rz y ,  k tó rzy  ob łąkawszy się po 
b ezd ro żach  b ł ę d u ,  p ow raca ią  do p r a w d y ,  k tó r ą  
t u  iedyn ie  znayduią .  Pokona on  i b ł ę d y ,  k tó re  
dotąd panu ią  u sam w y t r w a  niezw yciężon y,  o t w a r ­
ty  d la  nas tępn yc h  p o k o l e ń , aż wszystkie  lu dy  w 
k ró le s tw o  i edno połączy,  pod i e d n y m  n ay w y żs zy m  
p as te r zem .

Zam kniecie c a le y  r  os p r a w y ' o O patrzności.

W p a d l ib y ś m y  w  sprzeczność  i w  n iedorz ecz  
ność do rozwiązan ia  n i e p o d o b n e ,  u t r z y m u i ą c ,  iż 
św ia t  m ógł  się sam  s t w o r z y ć , z cząs teczek us ta­
wić  się w  takim porządku ,  u t r z y m y w a ć  się p rzez  
ty le  tys ięcy la t  n i e z a c h w i a n y m ,  w  całości.  W y ż ­
sza siła , osobna potęga,  m ąd ro ś ć  n i eo b ię t a  dot ąd  
należycie ,  poczyni ła  to wszystko.  Bóg w skutek u -  
k ładu swego  w y r o k u  odwiecznego  św iat  w  czasie 
p e w n y m  w y p ro w a d z i ł  i w  p rzes t rz en i  ok re s lo n ey  
ustawi ł.  Uczyn i ł  go z n icości  p rzez  sarnę w o lę  
6wa wsze chm ocna .  On n a d a ł  każdóy rzeczy b y t ,

O O J  V  *  *

r o d z a y , p r z y r o d z e n ie ,  o z d o b ę ,  w ła s n o ś ć ,  siły 1 
sposób dzi a ł an ia  , i n iczego n ie  ma,  ozemuby Bug 
nie d a ł  by ł  i stnienia , f o r m y  , rod zai u  , piękności  i 
usposobienia  do t rw a n ia  w swoim s tanic i r o d z a ­
iu. Świadczy o tern n i e b o ,  z i e m i a ,  s ł o ń c e ,  mie-



sine, gwiazdy,  ż y w i o ł y ,  i n a y d ro b n ie y sze  i nay p o -  
d leysze  ow ady .  Bóg św iat  z a c l i o w u ie ,  czyli u trzy-, 
i n u i o ,  p o n iew aż  wszystkim s tw o rz en io m  w e d ł u g  
ich usposobien ia  i r z ę d u , Utóry w ogóle  świata 
z a y in u i ą ,  udzie la  po t r ze b n y ch  ś ro d k ó w  do sch ro ­
n ien ia  się od zepsucia  i u s z c z e r b k u , iak to  w i ­
dzieć m ożna  n ie  tylko na  ludz iach ,  a le  n a w e t  n a  
z w i e r z ę t a c h  na ypod leyszych .  Wszyslhie  one  o d e b r a ­
ł y  od s tw ó rc y  i akow yś  i n s t y n k t , iakow ąś z r ę c z ­
n o ś ć ,  do  w yszuka n ia  sobie p o t r z e b ,  w y g ó d ,  do 
un ikan ia  t e g o ,  co iin szkodzi.  A ten  w p ł y w  Boga 
n ieus ta iacy na  i s to tę  s t w o r z e ń  s p r a w u ie ,  ze t i w a -  
ią ciągle bez zmiany  w rodz aiach  swych.  Bez t e ­
go s i lnego w p ł y w u  n a ty ch m ias t  ro zsp rzęg ło b y  się 
w s zy s tk o ,  o g ro m  cały w chaos i w nicośćby po ­
p a d ł ,  gdyż s t w o r z e n i a ,  z i emia  i n iebiosa  n i e  m a ­
ją w sobie i n n ey  t r w a ł o ś c i ,  tylko tę co im iest 
n a d a n a  z w p ł y w u  bosk ieg o,  t r w a ło ś ć  zawis ła  od 
wol i  P an a  Boga. Zresztą w p ł y w  Boga nie  daiący 
zaginąć  s tw o rzen io m ,  iest c iągi em da lszym  d/.iela 
s tw orz en ia .  T o  sk łon i ło  O yców  ś ś . , iz uczyl i  , ze 
u t r z y m y w a n i e  ś w ia ta ,  n ie  d an ie  o b ró c en ia  się 
m u  w  nicość iest  to sku tk iem  r ó w n i e  wielkiey  
p o t ę g i ,  iak w y p r o w a d z e n ie  go z nicości.  Bog 
rz ą d z i  ś w ia tem  fizycznym , bo p rz ew id z i a ł  i u s t a ­
n o w i ł  po rz ąd ek  p e w n y  w b u d o w i e  ś w i a t a ,  w  cia­
ł a c h  z w i e r z ą t ,  w  roś l inach,  w dz ia ła niach  s tw o ­
r z e ń  , w  ś ro d k ach  d a n y c h  im  do dop ięcia  p e ­
w n y c h  celów.  —  Bóg' u t r z y m u i e  rodzay ludzki , 
p a ń s t w a ,  f a m i l i e ,  n a r o d y ,  wszystkich  p r o w a d z i  
do ich przeznaczenia  ś ro dk ami  nayz go dn ieys zemi  / ich 
n a t u r a ,  p rz ez  s u m i e n i e ,  r o z u m ,  p r a w a ,  p r z y k ł a ­
dy f p r zez  ob ie tn ice  i g ro ź b y  , p rz ez  łaski i kary.

Bóg o p ie k o w a ł  się u t r z y m a n i e m  p o m ięd y  lu d ź ­
mi  znaiomości  swoiey , sw o ich  p r a w  , p o d a ł  n am
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sposoby chw alenia  siebie. Obiawił nam  ewanielia, 
dowód naymocnieyszy miłości bóstwa bu nam , 
dzieło oświaty zbawienney i uszczęśliwienia ro- 
dzaiu ludzbiego. To  dzieło w  zupełności docho- 
w uie  się w kościele zbudowanym  na Piotrze ia- 
ko na opoce , w kościele iednym , świętym , Apo­
stolskim, katolickim.

Opatrzność Boga iest oycowska, naymędrsza, 
n ieo m y ln a ,  wszystko obeymuiąca , nieskończona, 
A ieżeli n iek tó re  iey rozporządzenia są przed na­
m i u k ry te ,  gdy się w ypełn ią  czasy , gdy koniec 
wszystkich rzeczy przyidzie, w  ten  czaszdięta bę­
dzie zasłona z przed  oczów naszych , zniknie o- 
błok ciem ności, a okaże się w  świetle  i blasku 
Opatrzność godna nayglębszego uwielbienia, chw a­
ł y ,  która z wielką m ądrością , łaskawością tak 
wszystko rozrządziła ,  by wszystkie rzeczy opo­
wiadały  chw ałę  B oga, a ludziom służyły  do zba­
wienia. —

X . Joz. Ziem.
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If.

O dobrem użyciu dochodów duchownych. 
Dokończenie,

Obeznawszy się iuż bliżey z naturą i prze­
znaczeniem dochodów kościelnych, z przepisami 
kościoła względem ich użycia , łatwiey iuż podać 
możemy pewne prawidła bliższe względem uży­
tku , iaki powinien dusz pastćrz z duchownych 
czynić dochodów.

1. Z dochodów tych należy, się ie/nu n a j ­
p rzó d  samemu przyzwoite do stanu tego utrzy­
manie , zwane congrua sustentatio. Należą tu po- 
potrzeby do życia i do powołania iego, odpowia­
dające s tanow i, powadze i osobistym iego stosun­
kom , a więc nie samo wyżywienie, okrycie, przy- 
stoyne domu i gospodurstwa utrzym anie, ale u- 
rządzenie d o m u , gościnność, książki, miernć roz­
rywki i. t. p. Co się zaś tyczy życia sposobu, za- 
lecaią ustawy kościelne tak biskupom iak reszcie 
duchowieństwa w sprzętach skromność, mierność 
tak w iedzeniu iak w utrzymaniu całetn. *) Szcze- 
gólniey zaś zbór Trydencki to przykazuie. **)Kto-

E p i s c o p n s  y i le m  s u p p e l lo c l i t e m  ot m e n s n m  ac  v ic tu a l  
p a u p e r o m  h p b c u ł ,  cl d ig n i ta t i s  su o c  n u to r i l a lc m  f i d e ,  
c t  v itae  m e r i t  is q u n e ra l .  C o n e .  C a r lh .  4 .  can  l b .  V id .  
d is l .  4. can .  7 .
O u a p r o p l e r  c x c m p lo  p o l rn in  n o s l r o r u m  in Concil io  C .ir-  
Ih ag in cn s i  non  so lu m  ju lic l  , u t  i q o d e s la  su p p e l lc c l i l i  
c t  m e n s a  ac  f ru g a l !  v i r lu  c o n lc n l i  s i u t , v e ru in  c liani  
in rcli<[uo v itae  g e u e r e , nc to la  c jn s  d o n io  c a v e a n t , 
n c  q u id  nppuro.i l  , q u o d  a saoc to  h o c  in s t i tu te  s i t  .'die-

Zesz. IV. 2
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b y  za i z duchowieństwa u ż y ł swych dochodów na 
zby tk i w  iedzeniu , na wspaniałe szaty lub  kosz­
tow ne sp rzę ty , na wysokie gry lub  na inne w y ­
datk i n iepotrzebne, wykracza przeciw  ustawom  
spraw iedliwości.

2 . Co od w ydatków  na stosowne utrzym anie 
pozostaie, pow in ien dusz pasterz na pobożne u - 
czynki obroc ie , bo tego się po n im  domagaią: za­
m ia r funda to rów  i przepisy kościoła. Pobożne 
owe uczynki (pia opera) ściągaią się częścią do 
potrzeb kośc io ła , częścią zaś do wsparcia ubo- 
gich.

Przez kos'ciola potrzeby wszystko się rozum ie, 
czego potrzebuie kośc ió ł, p rzy k tó rym  kapłan u - 
rząd pasterza sp raw u ie , a k tó ry  n ie ma dostar- 
czaiących funduszów na swe u trzym anie, albo in ­
ny  w szczupłe dochody zaopatrzony kościół w  o- 
g ó ln o śc i, iego missye ubogie a tru d n e , albo w  
szczególności dyecezya, u trzym anie  ‘ po trzebnvd i 
i  pożytecznych iey  zakładów , n. p. sem inaryum , 
szkoły organistów , przydanie okazałości nabożeń­
stwu , pomnożenie wzrostu oświecenia. N ie ty lko  
zatem należy tu tay  to wszystko, co służy do 11- 
trzyrnania  w  dobrym  stanie bud o w li i sprzętów 
kośc ie lnych , lecz także i  t o , co do utrzym ania 
potrzebnych ka p łan ó w , szkół i  nauczycieli iest 
potrzebnem . Sem inaryum dyecezalne, ieże li ma 
szczupłe fundusze , zasługuie zawsze na wzgląd 
szczególnieyszy. W rzeczy samey nie może dusz 
pasterz maiątku swego użyć św ięcićy, dobroczyn-

nnm , qtiodquc non simplicilalcm , 1N i id iim  iic vani- 
tuluin conlemplum pruć se ferat. Cun . Trid . sess. lia. 
Cap 1. de rclurm.



—  19

n i e y , iak g dy  się pr zyczyn ia  do pol epsze nia  s ta­
n u  za k ła du  tali p i ę k n e g o ,  tak  p o b o ż n e g o ,  maią-  
cego tali w span ia łe  p r z e z n a c z e n ie :  l i ształeenie ka­
p ł a n ó w  cn o t l iw y ch  i ś w ia t ł y ch  dusz  pas te rzy .  Na 
cóż a lbow iem  p rz y d a ły b y  się wsze lkie  koście lne  
z a k ł a d y ,  bogate  p l e b a n i e ,  wspan ia łe  ś w i ą t y n i e ,  
znaczne zapisy  n a  msze, i i n n e  n abożeńs tw a ,  gd y ­
by b r a k o w a ł o  bo go boynych  i ro zsąd nych  d u s z p a ­
s t e r z y ,  k to rz vby  do skutku p rz y w o d z i l i  za cne f u n ­
d a t o r ó w  z a m i a r y ?  ,

5.  Do l i czby u b o g i c h ,  k t ó r y c h  dusz p a s t e r z  
z dos ta tków sw y ch  w sp ier ać  p o w i n i e n ,  l iczą  s i ę :  
a).  Ubodzy  iego k r e w n i  , k tó rzy  dla  osobistego 
z n im  związku ,  i ednakow oż w m i a r ę  ty lko s w y c h  
p o t r z e b ,  maią  p r a w o  naybl i ższe  do  iego d o b ro ­
czynności .  b).  Ubodzy iego s łudzy,  ubodzy^ a po­
czciwi  s łudzy kościoła mieyscowego lub  tez szkół­
ki. c). Ubodzy t e y  p a r a f i i ,  p r z y  kt ó rey  zo s t a i e ,  
bo  o n ich  z u r z ę d u  swego  iuko p r z e ło ż o n y  In ­
s t y t u tu  u b o g i c h , iako pas te rz  mieyscowy  w i n i e n  
i e s t  zawsze sz^zególnieysze  m ieć  s t a r a n i e ,  i leze  
do ch o d y  z t e y ż e  sa iney parafi i  pobiera .  T u  n a l e ­
żą  wszelkie składki  do m ieyscowego in s t y tu t u  u -  
bog ich ,  w szczególności  s t a ra n ie  o u b o g ich  c h o ­
r y c h ,  o szkółce mieys cowey,  książki do m od l i tw y ,  
ob ra zk i  i t. p. p rz ed m io ty .  S p r z e d a w a n i e  z i a r n a  
uboższey klassie l u d u  po m nieys ze y c e n i e ,  p r z y ­
kł ad an ie  się do p o ra to w a n i a  s i e r o t ,  p o g o r z e l c ó w  
lu b  p o ra to w an ia  in nych  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  w s p a r ­
cie zak ła dów  d o b r o c z y n n y c h  n ie  ty lko dla  u b o ­
gich ale i in n y ch  z a k ł a d ó w ,  k tó r e  dla ca łey  p a ­
ra f o  z b a w ie n n e  w yd a ią  o w o c e ,  a k tó re  dusz  pa ­
s te rz  iako oycicc  d u c h o w n y  dzi e l n ie  pop ier ać  p o ­
w in ie n .  d) .  Nakoniec  n a l e ż ą  t u  składki  na  n i e ­
szc zęś l iwych  swoich  l u b  o b cy ch  p a ra f i an ,  lub



składki w  innym pobożnym zamiarze czynione , 
p rzy których dusz pasterz dobrym  przykładem  
drugich  zachęcać i przewodniczyć im  powinien.

P rzy  użyc iu  swych dochodów m a zawsze dusz 
pastćrz  osobliwszy mieć wzgląd na większą lub 
m n ie jszą  potrzebę proszącego, toż szukać sposo­
bów  mogących przynieść pomoc dłużey  trw aiąca, 
zważać ma osobiste okoliczności i stosóuki, przez 
co potrafi n ieraz  mnieyszym wydatkiem więcey 
zdziałać dobrego , i wiekszey nędzy zapobiedz, a 
n iżeli wielką expensa inmey uw ażnie  czynio­
na.c

4.) Rozporządzenie należyte swym maiątkiem 
pow in ien  dusz pasterz  częścią za życia czyn ić , 
częścią tego dokończyć w testamencie, zawsze ato­
li lep .ey  iest daleko za życia się u ła tw ić ,  niżeli 
się  ociągać aż do śmierci. Cóż bow iem  w tern 
iest wielkiego i iaka zasługa , na łożu dopiero  
śm ierte lnem  chcieć czynić z.owych dostatków do­
b re  uczynk i,  w tenczas, gdy zbiorów swych ani 
iuż można u ży ć ,  ani d łużćy  u trzym ać , ani z so­
bą w ziąść , gdy  p rzy  tey  czynności nie ma ża- 
dnego p o św ię ce n ia , żadnego p rze z w y c ięż e n ia , 
k tó re  stanowi w łaściwą i p raw dziw ą w artość do­
broczynności ? Dusz p as te rz ,  k tó ry  za życia za­
n iedba ł dobrze czynić z swego m a ią tk u , i p rzy  
śmierci dopiero stara się to napraw ić, daw ał przez 
całe życie zły p rzyk ład , i ściągnął na siebie po- 
deźrzenie  skąpstwa, pozbawił się przyw iązan ia  i 
zaufania p a ra f ia n ; czyliż więc potrafi, to wszyst­
ko napraw ić  lub zatrzeć zośtawiaiąc na dobre 
sprawy (ad pias causos) przy śmierci dopiero 
swóy m a ią te k , k tóry  może przez w ykręty  łako­
m ych w nayniegodnieysze dostanie się ręce ? Jak 
daleko szlachetniey ów d z ia ła , co przez całe ży-
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cie p rzy  w y d a rz o n e j  sposobności w edług  m ożno­
ści szczodrą ręką  udziela dobrodzieystw ? Jego to 
dobroczynność iest p raw dziw ą c n o tą ,  bo dow o­
dzi , ze serce iego nie ma przyw iązania  do dóbr 
doczesnych , ale kocha sarnę cno tę ;  ludzie się 
z przyk ładu  iego buduią  , i pew nie m u nie  od­
m ów ią szacunku i wdzięcznóy miłos'ci; on zaś ino-, 
że naocznie spoglądać na skutki swych ia łm użn i 
d a r ó w ,  i w edług  tych  dostrzeżeń resztą swey 
dobroczynności r z ą d z ić , i mieć tę  nadgrodę i po­
c ie c h ę ,  że będzie wyglądał dalszych owoców swe­
go starania i zabiegów swoich. Czyliż thoże bydź 
czystsze nad to ukontentow anie  na z iem i?

5. Nie wypada wszelako , by się dusz pasterz 
iuż  za życia ze wszystkiego oga łaca ł,  z całego 
8wego maiątku tak dalece wyzuw ał, by przy zgo­
nie  nic nie zostało, l iostropność sama wymaga, by 
od n ieprzew idzianego wypadku zawsze lakaś sum ­
ka pod ręką była. U świeckich księży idzie tu  o 
testam ent, w k tó rym  należy pozostałym majątkiem 
rozporządzić  zawsze w sposób pobożny , w  spo­
sób przepisany p rzez  ustaw y kościoła. Już wyżey 
nainieniliśmy , iz dawniey n ieby ło  w o I d o  posiada­
czom beneficiów robić  te s tam en tu ,  względem  do­
chodów  duchow nych , czyli maiątku dorobionego, 
p rzy  kościele iakim naby tego , i nikomu go zapi­
sać n ie  było dozw olono; poźniey zm ien iono  ten  
p rzep is ,  dozwalając zapisów na pobożne tylko u- 
czynki. (Cap. 8 ,  12, de testam.)

W  nowszych czasach m usiały mieć tes tam en­
t s  księży po tw ierdzenie  także biskupów *).

*) W nuslryackich Państwach zmienionym znst.il dopiero 
po rozporządzeniu d. l i .  Lut. 178,1. zwyczoy pobiera­
nia lax pro cpiscopali couiirmatione tcslaiucoli plebanów.
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W  po źn iey szych czasach wesz ło  w  zwyczay,  że w są­
dac h  n ie  u w a ż a n o  na d a w n e  koście lne  u s t a w y  , 
og raniczające  w ładzę  ro b i e n i e  dyspozycy i  te s ta ­
m e n t o w y c h  co do inaiątku zos ta jącego s ię po ka­
p ł a n a c h ,  a to z t ey  p r z y c z y n y ,  iż z t ru d n o śc i ą  
przychodzi ło  inaiątek d u c h o w n y  od oyczystego o d ­
dziel ić , i n i e  za wsze z p ew n o śc i ą  się d a w a ło  po­
wiedzieć ,  czyli  os ta tn ie  wol i  r o z p o r z ą d z e n i e ,  n a -  
lfazuiące d ł u g u  iakiego z a s p o k o ie n ie , a lbo z a w i e ­
r a j ą c e  n i ek tó re  dyspozycye nie  zwykłe ,  miało  bydź 
u w a ż a n e  za l eg a t  p o b o ż n y  , l ub  n ie .  D l a  tego za­
w sze  test  s u m i e n i a  obow iąz k ie m  ścis łym d la  każ­
dego k a p ł a n a , by  w  t e s t am en c ie  ina ią tek  s w ó y  
z d u c h o w n y c h  d o ch o d ó w  z ł o ż o n y , ty lko na  poboż­
n e  uczynki  p rz ek az ywał .  Ustawy n a w e t  k r a io w e  
w z g lę d e m  podz ia łu  zos ta iącego inaiątku po kapła­
n ac h  świeckich bez  t e s t a m e n tu  z m a r ł y c h  o p ie r a i ą  
się na  zasadzie p r a w a  kościelnego.  Biorą o n e  za 
z a s a d ę , iż w przec ięc iu  b iorąc ,  większa  część m a-  
i ą tku osób d u c h o w n y c h  składa się z d o c h o d ó w  ze ­
b r a n y c h  p r z y  kośc ie le ,  m n ieysza  zaś pochodzi  z 
o y cz y s te g o ;  d la  tego s t a n o w i ą ,  by  d w ie  t r z e c i e  
części  szły na kościoł,  na  ubogich,  t rzecia  zaś tyl ­
ko k r e w n y m  się dos tawa ła .  Zw ażyw szy  to wszystko,  
powdnien dusz  pas terz  w  s w y m  t e s t a m e n c i e , oso­
b l iw ie  gdy  znaczn ieyszy inaiątek  po s iad a ,  p a m i ę ­
tać  iak n ay m o cn ie y  o r o z m a i ty c h  d o b r y c h  u cz y n ­
kach , n i e  o samych  ty lko sw y ch  k r e w n y c h .  O-  
w sze m  w  ra z ie  t a k i m ,  gdyby  p o t r ze b y  t y c h  do- 
czesnemi  ty lko b y ł y ,  może  on s w y m  podesz łym,  
b e z ż e n n y m ,  ubog im  k r e w n y m  p rz eznaczyć  tylko 
p ro c en ta  swego i n a i ą t k u , a lbo od części t eg oż 
p r z e z  p e w n y  laki czas, kapi t a ł  zaś sam na iaki p o ­
bożny uczynek  zapisać.
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G d y b y  k a p ła n i  o ty m  łab w a ż n y m  o b o w ią z k u  
le p ie y  p a m ię ta l i ,  g d y b y  m a ią tk ie m  s w y m  ze b ra ­
n y m  z ch leba  d u c h o w n e g o  w e d łu g  p ie rw o tn e g o  
iego  przeznaczen ia , w e d łn g  su m ien ia  i śc is łóy  s p ia -  
w ie d l iw o ś c i  zawsze r o z p o r z ą d z a l i , l le ż b y  to  b y ło  
w szęd z ie  z a b w i t ło  p o b o żn ych  z a k ła d ó w ?  Jak ieby  
to  z tąd w szędz ie  w id o c z n e  l>yły tys iączne  k o r z y ­
ś c i ,  tab d la  kośc io ła  iak  i  d la  w ie r n y c h  1 N ie  za- 
zd roszczon ob y  d u c h o w ie ń s tw u  t y c h  d och od ów  , a- 
n ib y  ich  w  poborze  ty c h  t y le  k rz y w d z o n o  ró ż n e -  
r a i  s p oso by ,  iak  się to  n ie  raz  p r z y t r a f ia .  P rz o d ­
k o w ie  nasi in n ie y  p o trz e b  z n a ią c y ,  s u m ie n n ie js i  
o d  nas n ie  ra z  w  t y m  w z g lę d z ie ,  w ie le ż  to  p ię ­
k n e g o ,  d o b re g o  c z y n i l i  d la  c h w a ły  Pana Bogai, 
d la  ś w ią ty ń  , d la  p odn ies ien ia  okaza łośc i nabożeń ­
s tw a  , d la  c ie rp ią c e y  lu d z k o ś c i?  N ie  masz podo­
bno  k o ś c io ła ,  p rz y  k t ó r y m b y  pob ożn i ajite< esso- 
r o w ie  n ie  z o s ta w i l i  d o b ro c z y n n e y  ia k ić y  p a m ią tk i
z zeb ranego  m o z o ln ie  i  oszczędzonego d u ch o w n e g o

grosza 1

X . Al. Koz.



—  2  ̂ —

Ilf.

Dokończenie rad Opata Trytemiusza.

D e Lectione et slndio Scripturarum .

Caput cjaartnm,

Scio et e xpe r tus  sum ,  quod efficacissimutn 
contra  omnes tentat iones r e m e d iu m ,  est s tud ium 
et lectio Scr iptura rum. Dicit enim beatus  Hiero­
nymus: Arna scientiam sc r ip tu ra rum e t  carnis vitia 
non amabis. Sola enim Scriptura  est, quae nobis 
coeleste promit t i t  in t r ibulat ione remedium. Quid 
de superna patr ia scire vel c redere  poter imus,  
si scripturas  non habemus? Dicit  namque  Aposto­
lu s :  Omnis scr iptura  divini tus  inspirata e s t ,  u t  
p e r  pat ientiam et  consolat ionem sc r ip tu ra rum  
spein hubeamus.  Idcirco inoneo t e ,  ul s tud ium 
sanctarum Scr ip tu ra rum assumas in luijus pe re -  
grinationis  solat ium: quoniam si in lect ione ea- 
run i  fuer is  ass iduus,  facile inundum conteinnes 
cum universis vanitatibus ejus. Nihi l enim sic men-  
t em  a sollicitudine vana ad superna e l e v a t , nihi l  
sic carnis incendia seda t ,  quomodo seduhtas  sa- 
crae lectionis.  Denique  officio tuo s tudium ina- 
x ime congrui t  dicente Malach ia:  Labia Sacerdo-  
tis custodiunt scientiam , e t  legem r e q u i r e n t  exo-  
r e  e ju s ,  qui  nunt ius  Domini  exerc i tuum est. Nam 
sicut paulo ante diximus.  oportet  Sacerdotem Chri-  
sti doc tum esse in lege d i v in a , u t  sciat et  s it ,  
unde  profe rat  se rmonem. Qui  en im  suscepit, ani- 
mas r e g e r e ,  pro quibus summo judici  Deo rat i ­
o n e d  reddi turus  e s t , neeesse h a b e t , multa lege- 
r e  et inlell igere.  En imvero  sicut dixi t  magnus
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iile Gregorius N azianzenus, et post eum — Papa 
Romanes: Ars artiuin est legim en Animarum. Qui 
autem nihil in scripturis Sanctis didicit, quid ali­
os dorebil?  Aut quam in praedicando Sacerdos 
titilitatem auditoribus suis afferre p o te r i t , qui 
scripturas nescit? Vae nunc temporibus nostris^ 
in quibus est sicut populus sic Sacerdos. Studium 
Scripturarum Sacerdotes nostri abjiciunt, eruditio- 
nern negligunt, pro libris scripturarum  aves e t 
canes enutriunt. Viderint Episcopi, qui tales idi- 
otas et inscios ad sacerdotii dignitatem prom o- 

V ent, qui imperitis pastoribus curam oviuiii Chris 
sti commendant. Recede de consortio ed ru ra , qui 
scientiam ab jic iun t, qui lectionein scrip turarum  
negligunt , qui studium contemnunt. Ńihil aliud, 
quam mundanum sapiulit, n ihil, quam Yanum 
d i l ig u n t , niliil nisi carnale intelligunt. Gito sub- 
v e r ten t te ,  si in conventum eorum  frequenter 
transieris. Sedent in ins id iis ,cum  potatoribus in 
ta b e rn is , ludis et comessationibus vacant; non 
est tiinor Dei ante Oculos eorum. I ra scu n tu r ,  si 
quis eorum  eis loqui de scriptUra coepe ri t ; au- 
dire lectionem dedignantur, ad fabulas autein con- 
vertuntur. Quid tibi et illis? Nonne Sacerdotes 
sunt conversatione Asini ? Nihil penitus de Scrip­
turis intelligunt, discere contemnunt. Romana lin­
gua scrihere vel loqui n e sc iu n t , vix in vulgari 
exponere Evangelia didicerunt. Quantos erroreSj 
fabulas el huereses in ecdesia praedicando popu- 
1 is enunc ien t, quis nisi expertus credere posset? 
Pro libris sibi liberos coinparant, pro studio con- 
cubinas amant. Isti sunt caeci et duces caecorum 
qui populum Dei ad justitiam non erudiunt sed 
potius seducunt. O quot pauperes Christiani in 
ru re  habitant, qui ob ignorantiain suorum Sa-

Zesz. 1V< 2*
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ce rdo tum, quid Chris t ianom deeeaf, ignorant . I n te r  
łiaec n e m o  e s t , qui a n i m a d v e r t a t , nemo qui  pe- 
r icu lum  an im arum  do lea t ,  nemo qui  rem ed iu m  
apponat .  Ounnes quae t e r rena  sunt  , s a p iu n t , o- 
mnes sua q u a e r u n t ,  omnes ad lucra  currunt .  Sed 
quid ista ad nos?  Unusquisque suo Domino stat 
a u t  cadit. E t  quamvis  ad me non pe r t i n ea t ,  isla 
co r r ig e re ,  non  possum tamen non dolere ,  videos 
omne malum  in Ecclesia ex  ignorant ia  Sacerdo-  
t u m  procede re.  Quis enim non do lea t ,  illos man-  
data nescire,  qui  constituti  sunt,  alios inst ruere  ? 
Ecce nu l la  in ordinandis Sacerdot ibus scientia quae-  
r i t u r ,  non vocati accedere pe rm i t tu n tu r ,  nunquam 
vi ta  o r d in a n d o r u m , u t  in pr imis o p o r łue ra t ,  di- 
scu t i tur .  P rop te rea  populus  Christ ianus funibus  
pecca torum capt ivus a b d uc i tu r ,  concordia f ra t e r -  
nae  dilectionis vio latur .  Saeerdotes  nostr i  miui- 
danis  cupidi ta t ibus e f f lnun t ,  corr igere  vitiosos 
non  p rae s u m u n t ,  quia se deliquisse in major ibus 
agnoscunt .  Pauci  enim s u n t ,  qui  inoribus sanctis 
in Ecclesia nunc  fu lg ean t ,  pauci scient iam scrip­
tu ra l  u m a m a n t , pauci  comissuin sibi gregem ver-  
bo et  exemplo debite informant .  Nec mirum , si 
m inores  vacent  a s tudio scr ipturarurn,  cum in te r  
Praelatos  paucos inven ia s , qui  ve te rum  exemplis  
i ribaereant . E l igun lu r  enim ut  p lu r im um  non do- 
c t iores ,  sed ad congregandas divitias pe r i turas  a- 
vidiores; Codices Scr ipturarurn  au t  nul los habent ,  
au t  paucos,  quippe qui  odio scientiam pe rseqm m- 
tu r .  Nihil  adeo ecclesiasticain digni tatem ininui t 
e t  contemptibilem reddi t ,  sicut ignorant ia Praela  
torum. Cum olim Episcopi ,  Abbates ac caeter i  
Praela t i  e t  Saeerdotes animum  scr iptur is intende-  
r e n t , non tarn facilis cri ininibus et  peccatis adi- 
tus  patebat.  Amor elenim ac scientia Sc r ip tu ra '
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r u m  m undum  docent  con temnere  , vitia f u g e r e ,  
v i r tn te s  sacratissimas amare.  Quamdiu  populus 
Israeliticus permansi t  in lege Domini ,  nul la  prae-  
valui t  contra  eos potestas inimici. At postquam le- 
gis scient iam ab je c i t , mult is  adversi ta tibus sub- 
di tus  fuit.  Dicit  eniin S c r ip tu ra :  Quoniam non  
h a b u e ru n t  sapient iam, p e r i e ru n t  p rop te r  suam iu- 
s ipientiam.  Hodie quoque  Sacerdotes ecclesiarum- 
que  rectores ,  in magno n u m eru  s u n t , sed pauci  
e o ru m  scient iam legis e t  Scr ipturaruin advertunt .  
E t  quia (sicut Dominus  p e r  P rophe tam  loquitur) 
Sacerdotes  not it iam legis a b je c e run t ,  p ropte rea  
conteinptibiles in populo facti sunt.  Clamant  qui- 
de m  in t r ibu lat ione ad Dom inum ,  sed non e xau­
di t eos ,  q u o n i a m ,  qui  aver t i t  aures  suas, ne au-  
d  at legem, oral io ejus e r i t  execrabilis.  Non ergo 
m i r e n tu r  Sacerdotes ,  quod eos con temnunt  l a i c i , 
quoniam ipsi spe rnun t  Mańduta Chrisli.  T im e o  
au tem  ve h e m e n te r  in brevi  contra  c lerum gravi- 
ora  futura .  Sed de  hic hactenus. T u  vero non quid 
alii faciant ,  sed quid tibi sit faciendum, conside- 
ra .  Mult i  eniin ad Sacerdot ium in Ecclesia Dei  
vocati  s u n t ,  pauci ve ro  electi. Suminopere  igitur  
curanduin nobis e s t , u t  qui  in sortem Domini  as- 
sciscimur, etiam el igamur.  Quid p rodes t  hic Sa- 
cerdot io brevissimo tempore  fu n g i ,  si separar i  con- 
t ingat a Conspectu D e i ?  Nihil  ergo m el iu s ,  
quam in caelestibus desider ium f ige re ,  sacrae le- 
ctionis studio insistere , praesent ia  pro Dei  amo- 
r e  s p e rn c re ,  f u tu ra  cogitare. Mine Petrus  in Au­
r o r a  d ic i t :  n ihil  homini  m e l ius ,  quam si divina 
legendo,  figat ibi mentem,  quo sibi vi ta venit.  Le- 
gendis  i taque scriptur is  cont inuum studium itn- 
pendendum  e s t ,  quia  lectio alit mentem et fo- 
^uenta minis trat  virtut ibus.  Ut ergo p re t ium  tem-
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poris non am ittas , sacras legito scripturas , scri- 
be libros, devotis orationibus insta, suis tempori- 
bus etiain manibus labora. Non erubescas discere, 
quod ignoras , quia tunc alios poteris utiliter inl 
s t r u e r e , si a doctioribus seinper petas informa- 
ri. Non te pudeat , nomen subrre discipuli, si 
pertingere cupias ad honorem NJagisterii. Spiritus 
enim Sanctus , qui docet boininein scientiam, hu-* 
militatis am ator est. Quando sedes ad mens am ut 
cibum capias , prius sanctis literis insonandmn 
memineris, quatenus dum caro pascitur, mens suo 
alimento minime defraudetur. In  Tolelano quip- 
pe Concilio ita legitur: P ro  reverentia Dei etSa- 
cerdotutn id universe constituit Synodus, ut, quia 
solent crebro mensis otiose fabulae interponi, in 
omni sacerdotali convivio lectio divinaruin scri- 
p tu rarum  misceatur. P er  hoc enim et anim aeae- 
dificantur ad b o n u m , et fabulae non de neces­
sitate prohibentur. Verbum enim Dei esca spi­
ritus es t,  quia non in solo pane vivit homo, sed 
in omni verbo, quod procedit de ore Dei, M a, 
xirnam antiqui patres et Sacerdotes diligentiam 
scripturis Sanctis im penderunt, u t  et m entem sa-* 
lub ri te r  pascerent, et posteritati ad eruditionem 
utilia providerent. Istorum vestigiis inhaereamus, 
u t  digni coram Deo ministri inveniri mereamur.

B e avaritia et cnpiditate fugienda.

Caput f/uiniiiTn.

Quamquam in principlo sermonis nostri con-, 
tra  avaritiam et cupiditatem disputaverimus, cer­
ta nihilominus ratione ducimur, ut eliam in hoc 
locp de hąc ipsa re ilerum eloquamur. Nuoquam
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enim satis contra  hoc vitiura agi tur ,  nisi cum fun-  
di tus ex t i rpatu r .  Sciens au tem Salvator  uos te r ,  
quain difficile sit divitein in t ra re  in regnuin Dei, 
sequent ibos se dixit:  Nisi quis renunc iaver i t  oinni- 
hus,  quae possidet, non  potest meus esse discipu- 
lus. Hinc Psalmista nos a dm one t ,  dicens: Divitiae 
si a ff luant ,  oolite cor  apponere.  Et  Apostolus di- 
cit : l labentes  victum et  amictura ,  his con tend si- 
mus. Quid arnpl ius q u a e r i m u s , qui  Ministr i  Dei  
sumus? Tu rp is  est in Sacerdote Dei  cupiditas, tu r -  
pis avari tia , e t  aur i  cont inua fąmes damnabilis.  T u  
ergo ( f ra te r  amantiss ime) si cupis in l iber ta te Spi­
r i tus  vivere,  noli pecunias per i turas  quaere re ,  di- 
vitias noli  amare .  Jacta cogi ta tum t u u m  in Domi­
n o ,  et  ipse te e n u t r i e t ,  ipse esurien tein te pa- 
s c e t , ipse custodiet.  Nec volo , u t  provident iam 
domest icam penitus abj ic ias ,sed ne per  avar i t iam 
excedas.  Radix omnium m alorum  cupiditas e s t ,  
quae hominem non  sinit Deo in l ibertate Spiri ­
tus  v i v e r e :  sed mentem to rque t  curis amaris,  nec  
p e rm i t t i t  e um  aliunde, quam de divitiis cogilare. 
Mediocri tas autem res  tutissima es t ,  quae nec e- 
gestate p r e m i t u r ,  nec abundant ia  in ^ u p e rb i a m e -  
levatur .  Videmus in te r  Sacerdotes  D e i , cul tores  
i do lo rum ,  qui  pecuni is  congregandis  semper  invi- 
gilant,  qui avari t iae  s tudent ,  qui de ae te rna  vi ta 
nihi l  au t  p a r u m  cogitant .  Vivunt  t anquam  
nati  sint ad quaestum, pietatein in pauperes  longe 
ab j ic iun t ,  nihil  a l i u d , quam auru tn  q u ae re re  
e t  inven ire  concupiscunt .  Videres  in te r  illos 
quosdam avaros,  e t  miseros divites, quibus  r e r u m  
tem poral ium copia e t  abundant ia  maxima est, sed 
facultas  utendi  acquisitis deest.  Omnibusadiebus, qui- 
hus v e r s a n tu r in  terra ,  misere  v i v u n t ,  co inedere et 
bibere  p ro  necessi tate corporis non p r a e s u m u n t ,
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cupiscunt . Lucris  invigi lant ,  de an im arum  salu­
te  nihi l  penitus  curant .  Plus dolent  de amisso de-  
nar io , ( juam si decem ex  sibi coininissis aiuiuae per-  
i r en t .  Sed iniruin non e s l , si ulienaiu negl igent ,  
qu u m  propriatn damnant .  Quisquis eniin cor  su-  
um avarit iae e t  cupidi ta ti  semel submiseri t ,  nun -  
quatu au t  r a ro  l iber  eri t .  Semper  ad majora lu-  
cra  pecun ia rum aestuat,  ad augm en tum  auri  sem­
p e r  a n h e la t ,  tantoque crescit  Jiabendi desider iuin,  
quanto cont igeri t  crevisse  n um m um .  Jam deinceps 
unu tn beneficium quantu in l ibet  pingue non suf- 
f ic it ,  pro impelrandis  e tiam uliis Sacerdos avarus 
d i scu r r i t ,  pe r  fas, nefasque nancisci J a b o r a t , qu i  
improbe  concupiscit.  C ur r i t  in le rea  ad sedem A- 
pos toll cam, petionis suae n a r ra t  causam, quae,  si cum 
veri ta te  d i sc u t i t u r , falsa protinus inveni tur .  P rae -  
bendas deinde unus  homo multas  iinpetraf,  c u ram  
oviuin mercenari is  local, lanain et  lac de ovibus 
r e c ip i t ,  sed gregem paacere contemnif . Vae ( in­
qui t  Prophe ta )  pastor ibus, qui pascunt  semet  ipsos. 
P u t a n t  se a noxa  liberos,  qui  per  dispensationem 
summi Pontificis multa  beneficia obt inent :  sed quid 
r e q u i r i t u r  ad istam impe lra t ionem non pensant .  
T u  au tem sta e t  noli t ransgredi  terminos ant iquos, 
quos posuerun t  pa tr es  tui,  sed pone concupiscen-  
t iae  moduin,  ne  cadas in peccatum. Une benefi c io , 
quod tibi pro mediocri ta te  tui status sufficit , le 
volo esse c o n t e n t u m , ne  si p lu ra  sine justa  ne ­
cessi tate susceperis ,  gravius  coram Deo inde ju-  
diceris. Noli mult i tndinem secus agent ium in exem-  
p lum assumerę,  noli  pe r  la tam viam peccant ium 
incedere , si ad vi tam voles perveni re .  Qui  alta- 
ri d e s e r v i t , de a ltari  v ivat ;  qui  au lem pascere  
ove i  negligit,  lanam e t  lac ab eis qua temeri ta te
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r e q n i r i t ?  Institutn sunt  ecclesinstica heneficia pro 
sustentat ione e o r u m ,  qui  eis deserviunt ,  non  ad 
avari t iam eoruin,  qu i sua  quaerun t .  Qui  onus por-  
ta t  e t  curam , dignus est rec ipere  sustentat ionein.  
Qui autein fugit  onus sollicitudinis,  non sine cul­
pa percipi t  em olumentum  lactis. Si ergo Christi  
oves pascere renuis ,  lanain et lac ah eis niinime,  
quaesieris.  Non enim propte r  Pastorem oves, sed p rop­
t e r  oves pastor  const i tutus  est. Neque  cura  an im arum  
appetenda est, u t  habean tu r  alimenta; sed alimenta  
pot ius  requ i renda  sunt ,  ut  deliita ovihus adhibea tu r  
cura .  Sed a mult is nunc  ordo pe rver t i tu r ,  qui  praela-  
t u r a s  et beneficia idcirco a p p e tu n t ,  ut in area 
pecunias  h a b e a n t , non, ut  an im aspro  dei amore  
pascant.  0  Pastor  et  idolum, quain misere decipis 
t em e t ip sum l  Curas tantum u t  comedas,  q u i ,  ut  
c u r a r e  aniinas possis, comedere  debueras .  Cupi- 
ditas rad ix  malorum omnium e s t ,  M a te r  t rans-  
gressionis , magistra n o c e n d i , auriga mali t iae ,  in- 
v e n t r ix  do l i ,  p rom otr ix  mendacii .  Sacrilegia com- 
mit t i t  e t  f u r t a ,  p raedas  agit  et  incendia ,  bella 
ge r i t  et homicidia. Den ique  sola cupidilas est, quae 
simoniace homines em e re  et  vendere  docuit ,  ini- 
que  peti t  e t  recipit ,  injuste negot iator ,  dolis in-  
n i t i t u r ,  mendacio et  pe r ju r io  fovetur .  Ipsa est ,  
quae fidem f rang i t ,  disolvit pactum, tes t imonium 
cor rum pit  e t  violat  j u ra m en tum .  Cbarita tem quo-  
que  in te r  b e u m  et  hominem ext ingui t  cupiditas, 
f ra te rnam  dilectionem in te r ru m p i t ,  concordiam 
ini ba t ,  in fatuat  cons i l ium, aequitat is  p e rv e r t i t  
judicium, des tru i t  uni la tem.  Si ergo te dignum 
Dei  Minis l rum exh ihe re  desideras,  banc omnium 
inalorum radicem de corde quantocius  evellas. 
Previs est  omnis  l e r r enu rum  opum possessio, 
brevis  vi tae naortalis ac t io ,  instans  quot idie ad

/
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m ortem  human!  generis  processio. C u r  e rgo  mo* 
r a r i s ,  p ro  Dei amore  ron tem nere ,  quae inorte 
in le rceptus  , cogeris in hrevi  vel invi tus relin* 
q u e r e ?  Non eniin hahemus  hie manentem  Civi- 
t a t e m ,  se<i fu lu ram  inquir imus.  Ubi thesaurus  
tuus  est, ihi e t c o r  tuinn  er i t .  Noli peri  turas  inundt  
div i t i asquaerere ,  noli cor  tuum avari t iae  vineuliso* 
bl igare . Decet en im Sacerdotem Christi,  esse disci* 
pu lu  in in i t em et miser icordem , qui aliena non  
c u p i a t , setl in pauperes  sua la rg i te r  dist r ibuat.

De hontsla conversatione Sacerdotum exteriorn

Caput sextum.

Considera n u n c ,  qualem conversat ionem tu* 
am debeas ins t i tue re ,  qua lemque  oporteat  vivere* 
u t  Oninipotenti  Deo,  cujus  M in is te r  e6, in toto cor-  
de valeas placere .  Q uan tum  Vero ad in te rnam  
conversat ionem p e r t i n e t ,  o p o r l e t , u t  mundus  et  
p u r u s  in conscientia f u lg e a s , qu i  coram Domino 
ministras.  Dicit  enim ad Sacerdotes  P rophe ta  D o ­
m i n i : Sanctificainini qui  fert is Vasa Domin i .
E t  Dominus dici t :  Lavaiu in i , mundi  estote , au« 
fe r te  malum cogilalionum ves tr a rum  ab occulis 
m e i s ,  quiesci te perverse  agere ,  discite benefacere ,  
dicit Dominus  Omnipotens. Quan tum  vero  ad ex-  
t e r io rem  l iominem pert inet ,  Apostolus Episcopum 
inst ruens  d i c i t : Oportet  Episcopum i r r e p r e h e n s k  
bi lem esse,  sobrium , pudicum , benignum, orna* 
tum  m or ibus ,  bospitalem , docibilem,  Quidquid  
au tem Episcopo in hoc loco praecipi tur ,  etiain ce* 
ter is  Praelatis  et  Presbyter is  inandatur .  Et  pr imuin  
quidem dum dici t ,  eum o p o r t e r e , esse i r r ep re -  
l iens ib i lem, ab omnibus vitiis e t  diflamationibus
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populi p ronuncia t in im unem . Vita quippe Sacer- 
dotis populo in exem plum  proponitur,  quae luce r-  
nae com paratur ,  u t  quem adinodum  lu x lu c e a t in  te- 
nebris , ita conversatio  presby teri  fu lgea t  in  tu r -  
bis. Dicit eniin in Evangelio Dominus: Sic lucea t  

-  lu x  vestra  co ram  hom in ibus , u t  v idean t  ope ra  
vestra  bona et glorificent pa trem  vestrum , qui est 
in  caelis. T unc  au tem  Sacerdos digne Deo am bu- 
l a t , quando vitain suam bonis et sanctis operibus 
quotid ie  exo rna t  , el m em bra  s u a , quae  sunt su­
p e r  te r ra in  pro  Christi am ore  mortificat. S e rv u s  
nam que  Domini est hoc que  potissimum ab eo ex i-  
g i tu r ,  u t  vo lun ta tem  Dei verb is  et factis ope- 
r e tu r .  Nemo autem  vo lun ta tem  Dei p e r f ic i t , n i­
si qui vitiis expulsis , cor suum  habitaculum  Vir- 
tu tu m  facit. Cave n e  sponsam Christi, Ecclesiam, 
p e r  vitae tu rp i tud inem  macules, cave, ne  p e r  ma­
lum  exem plum  aliquem  scandalizes; quia  quo tquo t 
suo v i t io , in peccatuin d u x e r i s , p ro  to t in  sup- 
plicio cruciaberis. Rarus v idearis  in  pub lico , in  
domo assvesce consistere e t  lectionibus vacare. 
Esto m ente e t  co rpo re  q u ie tu s , noli p e r  vicos 
e t  vicinorusn domos d iscu rre re ,  noli fabulis ru s t i -  
coritm interesse. M inu it  eniin presentia  famam, e t 
pa ri t  in populo Sacerdotis fam iliaritas  contem ptum . 
R arus  autein egressus in publicum magnam tibi 
in plebe reveren tiam  m alurita tis  exbibebit. Ita vi- 
v e ,  u t  tuo exem plo  aedif icentur  m ulti. In  medio 
Senioruin pauca loquar is :  quia loquacitas saepe 
r e p re h e n d i tu r  , u b i  taciturnitas lauda tu r .  E n im  ve- 
ro  in te r  senes juvenem  aud ire  d e c e t ,n o n  loqui. 
Non appetas in Sacerdotum  collegio v ideri  sapiens, 
n e  coram eis v e lu t  insipiens confundaris. Non sis 
verbosus e t  a r ro g a n s ,  responde cum  hum ilita te  
e t  benevolentia  in te r ro g a tu s , e t  ne  fueris m ore

Zesz. IV. 3
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r a b u l a ru m ,  dum loquer is , in  voce clamosus. It i sum 
excussum non diligas e t  ab omni  levi tate inho-  
nesta te sem per  et uh ique conserves. Inuti les ser-  
mones et  vana ve rba  devila, sciens de omni  v e r -  
bo ot ioso,  quod locutus  fuer is ,  Deo te ra tionem 
redd i tu rum .  Sit serino tuus modera tus  e t  parcns,  
longe desit  orane mendaciuin,  et  ne  fruslra  fiat 
j u ra m en tum .  Noli tabernas  cum rusticis i n g r e d i ; 
quia id łuae non licet honestati .  Valde namqne  in- 
cong ruum  e s t , u t  is,  qui  peccatores debet  argue-  
r e ,  p e r  suam praesentiain peccalis se patronom 
veli t  exhibere .  A Sanctis enim patr ibus ingressus 
t abe rnarum  Sacerdot ibus i n t e r d i c i t u r , nisi in iti- 
n e re  const i tuantur .  Fgnominiosum est, Sacerdotem 
Dei  n u n  rusticis tabernam ingredi,  e t  os ,  quod 
Deo consecratuin e s t , impur is  locut ionibus foe-  
dari .  Facile praedicantis ser ino c o n te m n i t u r , si in­
t e r  rust icos famil i ar i ler  effundatur .  Incipient  te 
ex  consvetudine familiar itatis con temnere ,  et  qua­
si ex suis unuin aest imare. Nulla  enim reveren t i a  
major ibus i m p e n d i tu r ,  si inte r  subditos eo rum  
vi ta  anguste tu r .  O p o r t e t e u m ,  qui praesidet,  qua-  
dam reveren t i a  matur itat is,  oinnes excel lere , < t ni- 
miam subdi torum familiar i ta tem sap ien ter  declinare.  
En im vero  auctor itat is  praeeminent ia  f r a n g i tu r ,  
dum  sub jec torum actibus indiscrete commiscetur .  
Nulli  de trahas,  nec adversus aliqitem scandalum 
sumes. T u r p e  est Sacerdoti  Jinguam suam detra-  
c tione pol lue re  , quae in Altari constituta est, pro 
omnibus orare .  Neque  a u rem  praebeas detracta-  
t i o n i b u ś ; quia de tractor  e t  libens audi tor  , pari  
condemnatione  digni sunt. Alter  enim Diabolum 
po r ta t  in l ingua , a l t er  in aure .  Discat,  qui hujns-  
niodi e s t ,  non facile d e t r a b e r e , cum te videril  

< inv i tum  audire .  Non sis citatus in l ingua et in
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consort io de tractoruin ne s te te r i s ;  quia omnipo-  
tent i  Deo odibiles sunt .  Sepi aures  tuas  sp in i s , 
ne  audias ve rba  de tractoruin.  Nullum ex  ore  tuo 
inendaciuin prodeat,  serino turpis ex le non pro-  
c e d a t ; sed esto custos l inguae t u a e , ne offendas 
in serinone. Non sis acediosus et  p i g e r , neque  
somno et  iner t iae  ded i tus ,  sed in fervo re  Sancti 
Spiri tus  jug i t e r  accensus Frugal i ta tem hospitali-  
tatis non negligas,  pauperibus  et  peregrinis  , qua  
potes sedul i ta te ,  inisericordi ter  occurras,  sciens, 
hoc Sacerdotis esse p roprium,  u t  cu ram  gera t  e  • 
gcnormn.  Aurum liabeto, non u t  s e r v e s , sed ut  
in ( leinosynain pauperu in  eroges. Laudent  te pan-  
p e rum  esur ient ium viscera non divitum ructan t ium 
convivia. Sit mensa tua cum  pauperibus  et ege- 
nis, quia in talibus Christus  suscipi tu r ,  e t  cur ia  
caelestis honcra tu r .  Convivia divi tum superborum, 
maxiine  potent ium devita, in quibus de aniina- 
r u m  salute nihi l  agi tur ,  de spir ituali  conversat io-  
ne  nihil  penitus  t racfatur .  Vestitus tuus sit h o -  
n e s tu s ,  non pret iosus.  In  faciendis elemosynis n o ­
li ab omnibus gloriam quaere re ,  sed a solo Deo 
laudern e t  m ercedem  expecta re .  Esto pa te r  pau-  
p e rum  , et  tu to r  orphanorum. lnconsolatus  a te 
p aupe r  nul lus  abscedat.  Non sis percussor  neque  
r ixosus in popuio ,  neminem injur iose laedas , 
6ed omnibus,  quan tum  praevales,  benefacito,  el iain 
inimicis. Ne peccatores unquam lactaveris ,  sed 
increpa tanquam auctor ita te in « Deo consecutus.  
Non sis percussor  conscientiarum plebis tihi co- 
missae, ineqiie ve rbum Dei indiscrete proferas ,  sed 
cum  moderat ione pietatis. roen i ten t ibus  eslo mi- 
s e r i c o r s , et  calamum quassatum noli conterere ,  
sc ie ns ,  quod in f i rm orum  curam  susce pe r i s , non 
fortium-* Alelius est en im ,  pueni ten tem cum pie-
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ta te  ad pu rga to r ium mit tere,  quam austyr i ta tecon-  
fessoris desperantem ad in fe rnum  destinare.  Ho- 
ras  tuas canori icas, cum  reveren t i a  e t  devot ione 
constitutis ab Ecclesia temporibus o ra re  non  ne-  
gligas. Horas quoque  beatae M ariae  Vi rg in i s ,  vi- 
gilias de func to rum  cum ceteris ex o rdine  Sacer-  
dotali  d e b i t i s , legere non omit tas.  burnus  tuae  
cu ram  babe cum t imore  IJei, familiam, si Jiabue- 
r i s ,  modest iam et  honestatem servare,  verbo  pe r-  
svade et  exeinplo. Enim vero sacerdotis opinionem 
laedi t  in plebe ,  quando de domesticis ejus male 
loqu i tu r  populus.  S e n n o  tiuis testimonio robore-  
t u r  s c r i p t u r a r u m , q u i a ,  quidquid p rae te r  scrip-  
tu ras  Sanctas praec ip i tur ,  eadem facili tate conte-  
m n i t u r ,  qua  proba tur .  Nolo te imitar i  e o s , qui  
sine e rudi l ione  in Ecclesia praedicant,  qui  fabulas  
e t  soinniorum phantasmata c rebro  allegant ,  e t  iny- 
ster ia  divina rum sc r ip tu ra rum ignorant . Rabulae,  
ga r ru l ique  Sacerdotes  , sine rat ione loquentes ,  po- 
p u lu m  non aedi f icant , sed vanis sermonibus ac 
fabul is Aesopianis in admirat ionem sui t r a b e re  
laborant .  Stulta enim et  damnabi lis abusio e s t , 
omissis scriptur is  et E vange l io , popu lum  christi-  
anum Aesopi fabulas  doc e re ,  e t  gęsta conficta 
Romanorum. Nec m i r e r i s ,  si populus  imperi-  
tus isia l ibentius  audit ,  quam scripturas , cum hoc 
legas praedixisse Aposlolum : E r i t  ( inqui t)  tem-  
pus cum sanam doctr inam non sustinebunt,  sed ad 
sua desider ia  concervabunt  sibi Magistros  p ru r ien -  
tes a u r i b u s , et  a ver i ta te  quidera audi tuin ave r-  
tent  , ad fabulas aulom conve rtentur .  Hinc Flipro- 
nym us  ait: Volvere  verba et celer i ta te  dicendi apud 
i inpe i i tum  vulgus admirat ionem sui facere  indo- 
c to rum  hom iuum  est. Atlrila f rons i n t e r p r e t a l u r  
s aepe ,  quod nesc i t ,  el cum aliis s v a s e r i t ,  sibi
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quoque  usurpa t  scientiain , quam  non habet.  Ni- 
lnl  tain faci le ,  quam vilem plebeculam e t  indo- 
c tam concionem l inguae volubi li ta te  decipere ,  quae,  
quidquid non in te l l ig i t , plus adiniratur .  T u  a u ­
tem l o q u e r e , quae decent  sanam d o c t r i n a m , 
et  imper i to rum  applausum noli  quaere re ,  si locuin 
in te r  doctos cupis invenire.  Curam a m m a ru m  im- 
p r u d e n te r  noli  concupiscere,  nisi pr ius  e t  t e , e t  
alios secundum ecclesiasticam sanct ionem juste  
didiceris. g u b e r n a r e ; Magister ium eteni in popul i 
raultis periculis s u b j i c i t u r , e t  quot idianis angu-  
stiis t r ibu la tu r .  O por te t  enim rec to rem an im arum  
sine cri inine esse,  sicut Dei  dispensatorem , non 
s u p e rb u m ,  non i racundum, non vinolen tu in ,  non 
percussorem , non turpis lucr i  cupidum , sed ho-  
spitalem , ben ignum, sobrium , justum , sanc tum , 
c o n t i n e n te m , amplectentem e u m , qui  secundum 
doctr inam est fidelem sermonem , u t  potens s i t , 
e x h o r t a r i  in doctr ina sana , e t  e o s , qui  contra-  
dicunt  a rgue re .  Opor tet  eum, qui  r ec to r  an im arum  
consti tutus  est, non minus exemplo  docere, quam 
sermone.  Accusare quidein avari t iam et  lat ro po­
te s t ,  em enda re  vero n o n ,  nisi qui  f a c i t , quod 
docet.  Del icatus  Magister  e s t ,  qui  pleno ven tre  
de  je junio disputat.  Pr ius  ergo vita r equ i renda  
est ,  quam doctr ina:  quia plenius opere doce tu r  
quam serm one .  Excel lentissimum namque  docen-  
di genus esl , demonstrat io  exempli.  Et  Dominus  
quidein Jesus pr ius fec i t ,  postea docuit. Maxima  
enim auctor i ta te  in docendo u t i t u r , cujus  sermo 
at tesiat ione operis  comprobatur .  Facile a subdit is 
sermo rectoris perficitur,  si morum bonestale ful- 
ciatur.  11 i autem bene d o c e n s , male vivit  , pro-  
pr ii  se oris sentent ia  p e r im i t ,  e t  a mala institu- 
t ione subjeclos non conver t i t .  Siinul a l tende,  quam
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periculosa sit cura  ani inarum, maxitne his tempo- 
ribus,  quando ub ique  abundat  iniquitas, e t  cari las 
multo ruin refriguit .  Dies enira mali sunt  et  homi­
nes ,  ad just i t iam tardi , to tusque mundus  in mali­
gno positus e t r a r a f i d e s  i n t e i r a .  I n te r  haec Ver -  
bum  Dei a populo despicitur;  chr is tianae rel igio-  
nis inst itut io negligitur , auctor itas Sacerdotalis eon- 
temnitu r .  Vita laicalis mult is  peccatis e t  sceler ibus 
obnoxiae poenitent iae  r em e d ium  negligit,  dolis e t  
f raudibus intendit ,  monita Sacerdotum contemnit .  E t  
nisi rec to r  a n i i n a r u m , populo sibi commisso sce- 
lera  eo rum  et debitas peccator ibus poenas solici- 
te  annunc iave r i t , coratn Deo etiam sanguinis 
e o ru m  reus  erit .  Et  post haec adducet  Deus cun-  
cta in jud ic ium , ubi  pastor  ani inarum pro singu­
lis rat ionein reddere  cog i tu r ,  e t  si negligens in 
hoc mundo exstiti t ,  gravius  damnatur .  Tu t ius  e r ­
go e s t , cu ram et  reg imen ani inarum humil i l e r  
fugere  , qua m  arrogan te r  usurpare .  Si enim unus  
quisque in illo t remendo  judicio rat ionen  de sua 
vi ta  r edde re  vix suff ic i t ,  quoinodo pro tot milli-  
bus sibi commissis respondebi t  ? O quain bene vi- 
v i t , qui  sibi vivit. Bonuin ju cu n d u m q u e  v ide tu r  
apud  hom ines ,  Ep iscopum, Abbatem , P a s to re m ,  
vel quemlibet  P rae la tum  , in hoc saeculo vivere;  
sed quam terr ibi lis  sit exi tus  negligentis quis suf- 
ficiet cogi tare? Eteniin jud icium duriss imum fiet 
in e o s , qui  p r a c s u n t , et polentes  po ten te r  tor-  
menta  patientur .  Bene transit ,  qui  s impliciler  vi­
vit, cui  nihil  t e r ren i  honoris co in m it t i t u r ,  cui a- 
n im a ru m  cura  nul la cominendatur .  Cura etenim 
pastoralis nunquam est sine pe r icu lo ,  quam diu 
vivi tur  in hoc mundo- Omnium quoque  per iculo-  
r m n  maximum  es t ,  cum separata p e r  mor tem a 
corpore  a u im a ,  summo pastor i D e o ,  pastor  ter -
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r em is  ad rat ionem ponendam fuer i t  p raesen tan-  
duś. Hic jam arliciilus ul t imae damnationis  im— 
minet,  nbi rat io villicationis inalae dispensatae e- 
x i g i t u r ,  et  sanguis ovium inułtarum de unius  Pa* 
storis inanu requ i r i tu r .  Quid tunc Pas tor  impe-  
r i tus  re spondere  ad objecta p o t e r i t , qui  in cura  
Ovium negligens f u i t ?  Obmutescat  necesse e s t , 
quia  quod respondea t ,  non babet. Si ergo F r a t e r  
ad curain an i inarum te idoneum existiinas, si Ec- 
clesiam Mernicensein regere  paras,  scito, et  pro bis 
adducendum in j u d ic ium ,  et pro vi tae meri to  glo- 
r iam suscepturum vel tormentuin.  Sed crede mi- 
hi ,  securus m o r i t u r , qui  omissis a l iorum curis  , 
sibi soli in Dei t i inore conversatur .  Cui enim mul­
tum  c o m m i t i t u r , e tiam multum ab eo exigetur .  
Sace rdos , maxime curain habens a n i ina rum ,  Dei 
preco  est ,  u t  populo voluntatem omnipotent is  
n u n c i e t , e t  peccantes in lege Domini  pe r  incre-  
pationis  ve rba  cure t .  Oporfet  ergo , u t  doctus  et 
constant issimus sit, ne  au t  p e r  ignorant iam defluat, 
au t  per  inconstantiain odia p e rve r so rum  pert ime-  
scat. 1 u rpe  est enim, p rop te r  melum  populi,  ta- 
cere  sermones Dei. iModico vrino Sacerdoti  uten-  
dum  es t ,  ne  si potal ionibus vacat, opprobrium in 
populo fiat. Vinolentos enim Sacerdotes  et Apo- 
postolus dauuiat  e t  ab accessu altar is  vetus  lex  
prohibe t .  In Agathensi quoque  Concilio ita legi tur .  
Ante omnia a cloricis vi te tu r  e b r i e t a s , quae  
omnium vi t iorum fomes ac n u t r ix  est. I laque is, 
quern ebriosuin fuisse consti ter it ,  u t  o rd o p a t i tu r ,  
au t  t riginta d ie rum  spatio a communione  submo- 
veatur ,  aut  corporal i  subda tu r  supplicio. Luxuriosa 
e nim res  est vinum , e t  contumeliosa ebr ie tas ;  o- 
m.nis, qui  se misceat  h i s ,  non er i t  sapiens. Qui 
sbsque  vino a rde t  n rdo re  ado lescen t iae . e t  in-



ł lammatu r  calore sanguinis, et  valido est corpore  
vinum ut venenum fugiat, ne  inultiplici  incendio 
suffocatus, in caenuin luxur iae  cadat. P roverb io quo-  
que  dicitur:  Pinguis ven te r  gignit  sensuni tenuein.  
Cum ergo ad Convivia Sacerdotum vocatus acce- 
dis, non obliviscaris lionestatis clericalis,  sed ino* 
d e s t u m , et  cont inentem te in omnibus exbibeas ,  
e t  c a v e , ne aut  l inguam , au t  aures  habeas p ru -  
r ien tes  , id e s t ,  ne au t  ipse de trahas ,  aut de tr a -  
hent ibus auditum accomodes.  Sc i to , quia cuncta,  
quae de aliis Joqueris, in temet  ipsum de to rquen-  
da s u n t , e t  in his ipsis forte  reps ehendendus eris, 
quae in aliis arguebas.  Sed forsitan dices: Refe- 
rent ibus  in jur iam facere  non  possum, quia in 
vanum  n i t i tu r ,  quisquis omnium obs true re  labia 
m edi ta tu r ;  quid ergo a l io rum detractio  ad me ? 
nunquid  ego p roh ibere  homines possum, ne lo- 
quantur?  Sed quemadm odum  superius diximus , ita 
tb coram detractore  exhibeas  , u t  d isca t ,  
nu l l i  d e t r a h e r e ,  cum te  vider i t  non l iben-  
t e r ,  quae  loqu i tu r  audire .  Cum detractor ibus (ai t  
Salamon) ne cominiscearis, quoniam repente  ve-  
niet  perdi tio eorum. Et  ru inam utr iusque  quis no-  
vit? tam illius videlicet, qui detrahi t ,  quam elus, 
qui  aurem accomodat  detrahent i .  Esto moribus 
e t  conversaticne m a tu ru s ,  verbis r a r u s  e t  provi -  
dus ,  silentio et tac i turni ta te  discretus.  In perscru-  
tandis myster iis sc r ip tura rum sedulus esto , e t  si 
quid dubietatis tibi iegenti oc ru i re r i t ,  ad in te rp re -  
tationes seniorum noveris  refe rendum.  Ilabes in 
vicino antiquissimae Urbis Treviro'vum gymnasium, 
in quo copia doctorum est ,  ad quos in quaest io-  
num ambigui ta te poter is  habere  recursion.  Neque 
Hurum tibi carius  s it ,  quam scientia; quia Sapien- 
tiae f ructus  aete imis  est, usus verb divi t iarum brevis



et raomentaneus. Nem o s i t ,  qu i sa lu ta re  s tu ­
dium  p ro h ib e a t ,  non  m ater,  non  f ra te r ,  non  co- 
g n a tu s , non soror; tu  fac opus Evangelistae, disco 
quid d o ceas , ne  pastor e t  idolum  existas. Unus 
es, e t  secundum  non babes, cui ergo  divitias the-  
saurizares ? Vive tem pera te , nuptias  e t  convivia 
im m o d era te  ne v is i te s , quia e t m en tem  v ir tu t i -  
bus e x u u n t ,  e t  bursam  num m is vacuam reddun t ,  
Com para tibi de oblatis e leemosynis divinae Scri- 
p tu ra e  cod ices ,  q uo rum  assidua lec t ione  doc tus , 
popu lum  comissum digne possis i n s t r u e r e , e t  te -  
m et  ipsum p e r  contem pla tionem  ad caelestia ele- 
vare . Ama scientiam 6crip tu rarum , e t  coram  D eo 
e t  hom inibus exa ltab it  te. Noli consen tire  volup- 
ta t ibus  c a rn i s , im petum  fu ro r is  re p r im e ,  e t  m or­
tis n e  unquam  obliviscaris.

Qualis debeat esse Sacerdos in conversatione interna 

Caput septimum.

Quoniam  ve ro  non  snfficit M in is tro  Christi 
bonestam  coram hom inibus conversationem duce- 
re ,  nisi coram  Deo ab omni scelere m undus stu- 
deat  apparere , e x h o r to r  te, u t  cor tuum  in t im ore  
om nipotentis  d i r ig a s , e t  nullas unquam  con tra  
D E U M  cogitationes admittas. O porte t  enim Sa- 
cerdotem  Dei sanctum esse m ente  e t  co rpore  , e t  
anunduin in cogitatione. Hinc Dom inus dicit: San- 
cti estote quoniam  ego Sanctus sum , D om inus  
D eus  v e s te r ,  qui sanctifico vos. E t  P e tru s  Archi- 
apostolus dicit: Vos genus e lectum  , regale  Sacer- 
dotium  , gens sancta, populus acquisitionis, u t  v ir-  
tu te s  annuncietis e ju s ,  qui de tepebr is  vos voca- 
vit in adm irabile  lu m en  suum . F r im um  in corde

Zesz. IV. 3*
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t u o  locum cari tas  ob t inea t ,  quae  pleni tudo legis 
e s t ,  e t  consummatio Prophe ta rum.  Omnium eniin 
v i r t u tu m  maxima est ca r i ta s ,  quae in di lectione 
D e i  e t  p roximi consistit .  DEUS autem ex toto 
corde  p ro p te r  se diligendus est, e t proximus  p rop­
t e r  Deum. Nem o aulem verac i te r  Deum diligit, 
si in fide p ro x im u m  odit. Christus  enim Deus 
e t  hom o est. To tum  ergo Christum non diligit 
qui  hom inem  odit. Nul lum opus bonum Deus  ac- 
c ip i t ,  nisi quod flamma cari tat is in ara cordis 
o c c e n d i t ; caritas enim v i r tu tum  omnium obt inet 
pr inc ipatum. Hanc huinil itas sequi tur ,  quae v i r ­
t u tu m  custos mem oratu r .  Hujus tamen est eminen-  
t ia  v i r t u t i s , u t  omnis alia cito p e r e a t ,  nisi humi-  
litatis fundamento  robore tu r .  Dicit  enim Sanctus 
Papa Gregorius:  Qui  sine l iumil i ta tev ir tu tes  con- 
g r e g a t ,  quasi pulverem in ventum por ta t ,  unde  
enim i e r r e  a liqmd cerni tur ,  inde gravius  coecatur.  
M ax im um  ergo Sacerdotis o rnam en tum  est e t  
pret iosiss imum in veste  illus marga ri tum  humi-  
litas. T u  quoque  (frate r)  bas geminas in te v i r tu ­
tes  e x p r i m e ,  e t  f ructuosus in Ecclesia Dei  prae -  
dicator  eris. Quidquid d ix e r i s , facile persvade-  
bis A ud i to r ibus , si ca r i ta tem et  humil i ta tem ha­
beas in co rde ,  seduloque demonstres  in opere. 
Locum non habeat  in corde tuo maledicta ambi- 
t i o , quae adeo mentein , quam semel invaser it  
e xc a e c a t , u t  Dei salut isque propriae  oblivionem 
inducat .  Eslo Christ ianus amator  hominum et  lio- 
stis vi tiorum. Serva mandafa Dei  et  ecclesiasticas 
sanct iones noli Degligere. I ionora omnes homines 
p r o p te r  D E U M ,  et  neminem unquam duxe r i s  
contemnendum. Quod tibi fieri non vis ,  a lteri  ne  
feceris.  Sol non occidat ,  super  i racundiam tuam .  
Div i tum adulat iones fug i lo ,  e t  peccatores ne  ali-



quando palpaveris. Abnega tem et ipsum deside- 
riis tu is ,  u t discipulus Christi efficiaris. Castiga 
corpus tuum, jux ta  Apostolum inserv itu tem  redi­
gens, delicias sperne, castum ama jejunium. Pi­
us esto in pauperes, esurientem eiba, nudum v e -  
s t i , infirmum visita, captivura l ibera , consolare 
t r i s t e m ,  sepeli m ortuum . M undum noli diligere, 
divitias noli quaerere, post vanitatem noli cu rre re .  
Nemo enim inilitans Deo negotiis saecularibus se 
implicat. Nemini feceris injuriam , sed disce pa- 
tien ter ferre  illatam exemplo Domini tu i ,  qui 
pendens in cruce pro persecutoribus suis exoravit, 
u t  non peiirent. Pacem cum omnibus hominibus 
habeas, concordiam et unanimitatem duntaxatcum  
devotis. Non sis superbus et arrogans, non somno- 
lentus et p ig e r , non vinolentus et multum edax, 
non obloquutor et tem erarie quenquam judicans. 
Custodi actus tuos omni hora et memoria fu tu ro- 
ru m  in cogitatione tua semper versetur. Dicit e- 
nim  Scriptura : Fili memorare novissima tua , et 
i n  aeternum non peccabis. Semper itaque mori- 
tu rum  te cogita , diem judicii t im e, inferni tor- 
menta expavesce. Si haec feceris , orones tenta- 
tiones carnis facile superabis. Sperne voluptates 
m u n d i , u t  ad supernae felicitatis gaudia valeas 
in tro ire  gaudens. Noli decipere animara t u a m ; 
nemo potest hie gaudere cum m un d o , et postea 
regnare cum Christo. P er  mullas enim tribulatio- 
nes oportet nos introire in regnum  Dei. Spretis 
itaque praeseptibus, omni desiderio ad aeterna 
gaudia festinemus. Omni custodia serva cor tuum, 
quoniam ex ipso vita procedit. Si aliquo delicio 
praeocupatus lueris ,  non tardes poenitentiae re- 
media quaerere , et pe r  veram contritionem te
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in  confessione expurgare. Contende per angustam 
viam ad vitam ingredi, hoc es t ,  carnis desideria 
non pe rf ice re , mundum odire, Spiritu vivere. Ad 
militandura Deo contra vitia carnis vocatus e s , 
noli ante victoriara quiescere, noli a pugna de- 
sistere ; quia nemo .coronabitur nisi Victor. In 
hac autem vita non est certa v ic to ria , sed conti­
nua pugna. Qui perseveraverit usque in finem , 
salvus erit. In fine suo comprobabitur vir. Mili­
tia est vita hominis super terrain. Miles enim 
sumini Regis e s , non licet tibi agonem ilius de- 
serere. Bonus Miles Regein suum , quocunque ie- 
r i t ,  6equitur. Ubi ergo est Rex tuus? In coelo : 
Cur ilium non 6equeris ? Quid facis in t e r r a , si 
miles es Regis superni coelestis? Quare Dominu in 
tuuin non sequeris ? Ipse enim d ic i t : Qui inihi
m inistrat ,  me sequatur , e t ubi ego sum, illic et 
M inister meus erit . Sequatur inquit non gressi- 
bus p e d u m , sed passibus affectionum. Apostolus 
quoque dic it:  Nemo militans Deo implicat se ne- 
gotiis saecularibus, u t ei placeat, cui se probavit. 
Sicut ergo qui militant Regi te r r e n o , omnibus 
jussis ejus obediunt, et quocunque mittuntur, pa- 
ra t i  et prompti s u n t ,  nulla se uxoris vel libero- 
ru m  gratia excusantes, ita militem Christi man- 
datis ejus in omnibus oportet obedire, e t in nul- 
lo se penitus excusare. T u  ergo qui coronam 
immarcescibilera Victoriae expectas, labora sicut 
bonus Miles Jesu Christi nulla  terrenae sollicitu- 
dinis cura te aggravet, nulla carnis voluptas men- 
tem illecebra tangat. Nihil enim Christi Milite 
felicius, cui p rom ittuntur regna cae lorum ; nib il 
laboriosius , qui quotidie de vita p e r ic li ta tu r ; ni­
hil fortius, qui vincit diabolum ; nihil imbecil- 
l i u s , qui carne superatur. N onte  domus ąvocet,



non paren tela  impodiat, n o n c a ro  constringat. Vo- 
lo te sine sollicitudine esse , u t  l ibere  cogites , 
quae  Dei sunt. Nudus e t  expeditus ad caelum  
v o la ,  quia nudum  te  M a te r  g e n u i t , nudum  te r ra  
suscipiet. Aina quod  non perdas, contem ne, quod 
te n e re  non  p ra e v a le s , q u a e r e , quo in  ae te rn u m  
fe lic i te r  gaudeas. I ta  v i v e , u t  m ori non tirneas. 
Bona conscientia m ortem  non m e t u i t , quia p e r  
illam  se ad ae te rna  coelestis pa triae  gaudia, ven- 
tu ra m  esse cognoscit. Habes nunc (amantissime 
F ra te r )  quae a me postulasti, habes  aliqualera bo- 
nae  conversationis form ulara, cui im prim aris , ha­
bes sanctae exhorta tion is  norinara, ad quain sedu- 
lo  possis hab e re  recu rsum . Feci, quod potui, non 
quan tum  volui. De reliquo  vive secundum  E van-  
geliurn e t  constitu tiones  Sanctorum  P a t r u m , in  
qu ibus  omnis perfectionis Cliristianae form a con- 
spicitur. V ale  m em or Nostri. Ex  Spanheim Calen- 
dis Aprilis. Anno 1486.

Athan. Tom. 8. fasc. 1.
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IV.

Żywota Fenelona Ciąg dalszy.

§. 35.

Uivagi ogolne nad sporem pomiędzy' Uossuełem
a Fenelonem.

Ze w szystk iego , co się dotąd względem  te ­
go sporu  pow iedzia ło , widzieć m ożna, iż z Bos- 
sue ta  rów n ie  iak z Fenelona strony  kroki n iek tó­
r e  nie są bez nagany. Ubolewać n a le ż y , ze Fe-  
ne lon  w początku zaraz samym us łucha ł  za w ie­
le  delikatnego swego uczucia honoru , w ięcey  iak 
należało dla pokoiu kościoła i dla kollegów , któ­
ry ch  naywięcey szanował i ko c h a ł ,  w spaniałey  
m e zrobił  ofiary. Lecz nie  bez żalu także pa trza ­
no , że Bossuet obok sporu  dogm atycznego, p rze­
ciw  osobie także poniósł niesłuszne obwinienia. 
Ale czyliż się dziwić m o ż n a , że ludzie  ludzkim  
słabościom podlegaią? T en  iest naydoskonalszym, 
co naymniey ma b łęd ó w , a ten  naymocnieyszym, 
co naym niey  ma słabości. Rozum  i relig ia  k iero­
w ały  zupełnie duchem  Bossueta, lecz maiąc z na­
tu r y  cha rak te r  surow y, m ało by ł zdolnym folgo­
wać , pob łażać , mieć delikatne w zg lędy , gdzie 
szło o in teres re l ig ii ,  owszem poczytyw ał za sła­
bych tak czyniących.

Wszelako zastanowiwszy się nad zbio e m c n ó t  
nay rzadszych , nad wzniosłością c h a ra k te ró w , nad  
czystością i rzetelnością pobudek i zamiarów, nad 
wielkością i szczytnością ieniuszu i talen tów  oby­
dwóch tych m ężów , p rzypa trzyw szy  się ich wal-
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ce c a łey , co za wspaniały widok przedstawia się 
oczotn naszym ? Jak mało znaczą drobne te cie­
n i e , które się mięszaią do świetnych sławy ich 
prom ieni! Kościół, Francya , Europa cała miały 
zwroconą uwagę na spór ten. Wszyscy współcześ­
ni Bossueta i henelona chwytali co predzey z u- 
pragnieniem za prace ognistego ich p ió ra , z ukon­
tentowaniem czytaiąc p ism a, które oni w zapale 
utarczki przeciw sol wzaiem szybko wyda-
w’ali,  i tyle wszy ydwóch cenili, iż według
świadectwa p o w a lo n e g o ,  żadnego z nich sława 
w tey walce nie została nadw erężona , ale o- 
wszem az do końca wuekow utrzyma się w świe- 
tnosci! Cały spor ten względem kwietyzmu od­
krywa nam wielkość charakterów w tych mężach, 
którzy rolę głównieyszą w nim grali, którą wiel­
kość współcześni sami im przyznawali.

Feńeton  przy cnotliwym wielce myślenia spo­
sobie na bezdroża się udawszy, przy miłości Bo­
ga nie widział nic tylko samego Boga. Sądził on, 
iz naywyzszy stopień ludzkiey doskonałości do ia- 
kiey się kto wznieść może, na tern się zasadza, 
l>y duszą całą połączyć się z Bogiem naylepszym, 
naydoskonalszym , połączyć się z nim miłością 
czystą, na siebie samego żadnego względu nie 
niaiącą, lecz zapatrującą się iedynie na boskie 
doskonałości. Zaufany zbyt w serca swego czysto­
ś c i , nie dostrzegał tego, iż sam siebie łudzi, gdyż 
nie chciał się sam łudzić. W pismach na obronę 
swą wydanych stara się rzeczy w książce o !V1a- 
Xymach nie dosyć zrozumiale albo dwuznacznie 
Wyrażone w sposób iak naylepszy sprostować. Zdu- 
tniała się cała Europa nad pokonywaiacem rozu­
mowaniem , wymową porywaiącą , dobitną iasno- 
śc ią , dzielną odw agą, a szczególniey nad szcze-
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rością i rzetelnością szlachetnych iego Apologii. 
Sam Bossuet nie poym ow ał po raz p ierwszy tyle 
godnego siebie znayduiąc przeciwnika. Stolica na­
de wszystko święta nigdy ieszcze pomiędzy takimi 
m ężam i,  pomiędzy takiemi biskupami nie  miała 
do wydania ty le  trudnego w yroku. Nigdy nie wi­
dziano, by takie ien iu sz e , tyle  talen tów  i cnót 
tak dz ie ln ie , tak zapalczywie walczyły pom iędzy 
sobą. Z iedney strony w ystępnie  przed ów nay- 
świętszy T ry b u n a ł  Bossuet świetną otoczony chw a­
ł ą ,  iaką sobie był przez piędziesiątletnie prace i 
zwycięskie ziednał t r y u m f y ,  ufny  więcey ieszcze 
w  mocy samey p r a w d y , k tórey n ieustraszenie  i 
n iepokonanie zawsze b r o n i ł , niżeli w  swych ta­
len tach  i wiadomości. Z drugiey  strony okazuie 
się F e n e lo n , g łośny z swych cnót, z powszechney 
s ław y , z n iew yczerpanego ien iuszu , beśp ieczny , 
bo przekonany mocno o czystości swych zam iarów . 
Cały kościół wygląda w yroku naywyzszego Naczel­
nika swego w głębokiem milczeniu. Potępiony F e­
ne lon  ulega w pokorze tem u  wyrokowi, który nie  
tylko nie nadw eręża  zdania o wielkości d u c h a ,  o 
dostoyności c n o ty , o świetności iego s ła w y , ale 
nadaw a im tern wspanialszego ieszcze światła . 
Bossuet przy swoiem utrzym aw szy  się z d a n iu ,  
p ierw szą  kościoła francuskiego zostaie ciągle w y­
rocznią. Nareszcie Ludwik X IV . postępuie  sobie 
t a k , iak przystoi na  w ie lk iego , pobożnego Bróla. 
W ić  on dobrze o tern , iż n ie  przy nim iest sąd 
o nauce kościoła, wszelako stara  się o to, by taż 
nauka iakiego nie doznała uszczerbku. Żadnego 
on kościołowi n ie  narzuca  zdania , żąda tylko by 
w yrok  został iasno i dokładnie w y d a n y m , dla  
zapobieżenia wszelkim dalszym sprzeczkom , któ- 
reby  powszechną państwa zaburzyć  mogły spokoy- 
ność. Czyni on daley to wszystko,co naypobożnieysi,
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n o dobro kościoła naygorliwsi Cesarze i K ra low ie  
w e  wszystkich czynili wiekach. Jak tylko ko­
ściół w ydał w y ro k ,  zaraz go w edług  praw  kano­
nicznych i w ed ług  przepisów królestw a rozkazuie 
powszechnie ogłosić, i co do całey  iego treśc i do 
ścisłego przyw ieść wykonania.

Jeżeli od tych uw ag  tyczących się g łów niey- 
sZych osóh , p rzeydziem y do uwag innych nad tą  
spraw ą , dostrzeżem y t e g o , iż owe spory kwiety- 
styczne , k tóre  na czas krótki p raw dziw ych re lig ii  
i kościoła p rzy iac ió ł  niepokoiły i s m u c i ły , s ta ły  
się potem przyczyną tryum fu  i radości dla całego 
kościoła. Nigdy ieszcze p raw da  nad b łędem  nie  
odniosła tak zupełnego i tak sławnego zwycięstwa. 
Penelona  zaś poddanie się pod wyroki kościoła 
iest  m oże iedynym  tego rodzniu w  sporach dogm a­
tycznych p rzyk ładem , gdy po iednym tylko w y ­
roku  rzecz cała została rozs trzygn ioną , ukończo­
na , a sprawa owa mimo przeg raney  F ene lonow i 
naybardz iey  na zaszczyt w s p a n ia ły , i wysoką w y ­
szła chw ałę . t

Jeżeliby k ośc ió ł ,  czego Boże uchow ay! m iał 
tego doznać nieszczęścia , by pomiędzy p ierw sze- 
ttii iego pasterzam i w przedm iotach dogm atycznych 
m iały  się iakie wszcząć spory ; na ów czas p ra -  
gnąćby n a le ż a ło , ażeby to zayść mogło tylko 
pomiędzy tak cnotliw ym i Biskupami, iak by ł he -  
n e lo n , a tak godnym Oyców kościelnych naśla­
dowcą , iak był Bossiiet; nakoniec by się to p rzy ­
tra f iło  pod królem  um ieiącym tak bydż panuią- 
c y m , i alt Ludwik X I V . ,  a spokoyność kościoła i 
p a ń s tw a ,  religii honor  zupełn ieby  w takim raz ie  
hic nie ucierpiały.

Zesz. IV. 4
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§. 36.

D w o ru  hu Fenelonowi n ieprzychylność.

Fenelon przez  Rzymską potępiony Stolicę 
z nay większą pokorą tem u poddał się wyrokowi, 
z którego powodu głodną dał mu kościół pochwałę! 
W ostatnim Papieża w yroku zwyciężyła praw da, u- 
ległośi i zaś i posłuszeństw ie Aicybiskupa Itame- 
raceńskiego cnota w  całym zaiaśniała klasku. W śród 
powszechnego uniesienia z okazyi tak pomyślnie 
ukończonego sporu pomiędzy dworna naywiększemi 
biskupam i francuskiem i wiedzionego z tak wielkim 
zapałem , przyiaciele Fenelona za lekko może odda- 
w ah  się nadziei , że do daw ney u dw oru  łaski i 
do u rzędow ania  p rzyw róconym  znowu zostanie. 
Takiem u u łudzeu iu  mogli się tacy podawać lu ­
dzie, którzy za lepszćm idąc uczuciem m iluia  wszy- 
sk o ,  co iest d o b re ,  spraw iedliw e, szlachetne, lecz 
c i ,  którzy lepiey znaią dw ory  i panu iacena  nich 
n a m ię tn o śc i , n ie  łudzili się vv lóy  miefrze wcale>
Ludw ik XIV. czuł do Fenelona w strę t  bardziey 
niżeli przychylność. M ógł on bydż kontent z ie- 
go poddania  s ię ,  ale trudnoliy  by ł wstanie oce­
n i ć , ile uległość ta wymagała zaprzenia sie­
b ie  ile p rz e ła m a n ia ,  ile ona Fenelona kosztowa­
ła  ofiar. M onarcha  ten  tak mocno by ł przekona­
nym  o powinności posłuszeństwa dla w ładzy  ko- 
scidlney się na leżącego , iż opór ze strony F ene­
lona row nieby  go b y ł  zadziwił iak oburzył. Ule­
głość więc lego w oczach króla nie była *niczem 
w ięcey  , iak obowiązkiem pow ołan ia ,  czynem ko- 
łneczney  słuszności; n ie  mogła ona w  um yśle  
l a n a  dla religii tak delikatne uczucie posiadaią- 
cego zupełn ie  zatrzeć pamięć tćy niespraw iedliw ości
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czyli raozćy tego nieszczęścia, i i  Fenelon oma­
miony urokiem czystey miłości takich się chwy­
tał zdań , które na niego uroczysty potępienia 
ściągnęły wyrok. Bossuet nie pracował nad przy­
wróceniem henelona do dworu, bo nie mógł te­
go zaprzeczyć, i z dzieło iego: Relacya czyli zda­
nie sprawy o kwietyzmie mogłoby było sławie 
Fenelona wielki przynieść uszczórbek, gdyby 
z kąd inąd przeciw podobnym zarzutom nie była 
zupełnie beśpieczną. Czuł on, iż tylko religia i czas 
mogły serca tak udręczonego głębokie zagoić rany. 
Podobnież czynił Noailles Arcybiskup paryzki, 
wiedząc dobrze o tćm , iak sprawiedliwie mógłby 
był Fenelon za chwieiącą się ciągle iego niestałość 
gorzkie mu czynić wyrzuty, przeto tez wolał od 
wszelkiego uchylić się tłóinaczenia, wolał się poz- 
bydź na zawsze bliskości Fenelona, wolał iż 
w Kambrai nie zaś w Paryżu lub Wersalu miesz­
kał. Mimo tego wszystkiego nie można się iednak 
od wielkiego wstrzymać zadziwienia, iż tacy mę­
żowie, iak Bossuet i Noailles, mogli myśleć, iż 
Fenelon , którego wysoki myślenia sposób i wspa* 
niały charakter od czasu dawnego znać musieli; 
który nie dawno z tak szlachetną dumą odpowia­
dał na niełaskę dw oru, mógłby się tak dalece za­
pomnieć, iżby się przed niemi płaszczył w celu 
wyżebrania sobie za ich kredytem i pośredni­
ctwem łaski u dw oru , a to właśnie w tey chwi­
li, kiedy tak pismami iak poddaniem się prędkiem 
nowego sławie swey dodał blasku.
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§. 37.

O Fenelonie iako Biskupie. O iego Seminarium.

Juz  od czasu swćy na Arcybiskupstwo Karne- 
raceńslue  nominacyi czuł to Fenelon, iż same po­
trzeby  i spraw y tego tak rozległego Arcybiskup- 
s twa wszystkie iego zaymować będą chwile. W te­
dy  naw et,  gdy go ieszcze urząd tak ważny i w ie l­
b i  Ochm istrza książąt królewskich przy dw orze  
p rzy trzym yw ał,  u rząd  k tóry  zdawał się go uw al­
n iać  od zwyczaynych przepisów’ kośc ie lnych , o- 
świadczał on się z tem  głośno , iż wyższy obo­
w ią z e k , iak nauczyciela X iążą t  francuskich, takie 
n a  niego wkłada pow inności, od których go nikt 
dyspensować nie  może. Gdy owszem Arcybiskup- 
s tw o  Hameraceńskie pod  tym iedynie przyiino- 
w a ł  w a ru n k ie m , ażeby co rok dziewięć miesię­
cy tam  p rzem ieszk iw ał , nie mógł więc za żadną 
poczytyw ać n ie ła s k ę , za żadne uw ażać  nieszczę­
ście , iż te raz  iuż cały ró b ,  iż resztę dni swoich 
tam że  p rzepędzać będzie. M yśl ta iedynie bole­
śnie  go d r ę c z y ła , iż przy niełasce dw oru , nie 
będzie  dosyć m iał  środków ty le  dcbrego  w swćy 
działać dyecezyi , ile pragnął-

P ie rw szym  p rze d m io te m , n a  k tóry  zw rócił  
Fene lon  w dyecezyi swoiey uwagą, było  seinina- 
ry u m  k tó re  przedsięw ziął sob ie  urządzić iak nay- 
łepiey. Znał on z doświadczenia wszystkie z tych  
zakładów dla kościoła w ypływ aiące  korzyści; w ie ­
dział d o b r z e , iż w n ich  dla potomności pewna 
zawsze liczba duchownych w przyzw oitych sta­
now i ich wiadomościach, ró w n ie  iak w pobożno­
ści i karności kościelney bywa kształconą. P ie rw ­
szym takim  we Francyi zakładem było sławno



[ 53 ]

—  33  —

sem ina rum  u ś. Sulpicyusza w  P a r y ż u ,  gdzie się 
te/, i Fene lon  był  kształcił. Oddał  tedy  Fenelon 
senainaryuin w  I łambra i  pod zarząd X .  Chante-  
raka  co do wewnęt rznego  tegoż urządzenia  i do 
karności  duchowney.  S ta ra ł  się Fenelon poznać 
sam przez siebie wszystkie subiekta duchowne­
mu stanowi się poświęcaiące.  W  czasie rekol lek-  
cyi duchownych dla a lumnów,  a szczególnie w dni  
uroczyste  miew'al on sam dla seminarzys tów 'nau­
ki. Bywał on też, na examinach  tych wszystkich 
osób ,  które  się na kapłaństwo święcić miały.  E -  
xamina  te odbywały  się w pałacu arcybiskupim, 
pod iego własnym naczelnictwem , aby tein u- 
roczystszemi b y ł y ,  i aby przypuszczeni  do nich 
wiedz iel i ,  że bez dostatecznych umieię  tności 
pokazać się tain nie mo»ą, Dla dokładniey-  
szego poznania każdego wszczególności z swych 
a l u m n ó w ,  miewał  Fene lon  raz na  tydzień w  se- 
m in aryum  konferencye podobne  całkiem do 
poufałych rozmów. Wszyscy młodzi  ducho­
wni  bez różnicy  mogli m u  na tycbże  pytania 
wątpliwości lub zarzu ty swe przekładać* Słuchał  
on ich z dobrocią i cierpliwością zawsze iedno-  
stayną.  Często podawał  po so b ie , iakoby zarzut  
n iek tó ry  z resztą mało znaczący i pospolity, n a ­
d e r  go u d e r z ą ! , a to dla t eg o ,  ażeby miał spo­
sobność rozwinięcia  pierwszych zasad religii i tern 
głębszego wpoienia  ich w młodociane um ys ły ,  a 
tak naprowadza ł  ich na d r o g ę ,  daiącą im ła twe  
rozwiązanie  podanych trudności.  Tali to Fenelon 
idąc za przykładem Jezusa Chrystusa dziecięciem 
bvł  z dziećmi ,  a z prostaczkami prostaczkiem, by 
tą p rawdziw ie  ewaniel ic*ną drogą każdy rozum , 
każde serce natchnąć miłością p r a w d y , pobożno­
ści i cnoty. Trzymaiąo młodzież owę  duchowną
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nieprzerwanie przez lat kilka pod okiem, dobrze 
ią znaiąc, mógł łatwo każdego ta len ta , zdolno­
ści,  charakter i przymioty, tak złą iak dobrą stro­
nę należycie ocenić, a tćin samem późniey każ­
demu takie przeznaczyć stanowisko, na którćmby 
iego zdaniem naybardziey się mógł przydać, nay- 
wigcćy bydź pożytecznym.

§. 38.

Fenelona sposób życia w Kambrai

W Kambrai prowadził Fenelon życie ci<he, 
spokoyne, iednostayne. Przyzwyczaił się był od 
młodości sypiać tylko godzin kilka, a iak nayra- 
niey wstawać. Miewał codziennie w kaplicy do- 
inowćy mszą s . , w soboty zaś w katedrze. T e a  
dzień był nadto na to przeznaczonym , by każdy 
bez różnicy mógł się przed nim spowiadać. Według 
starodawnego zwyczaiu iadał obiad w południe, 
odinawiaiąc pobłogosławienie przed stołem, dzięk­
czynienie po stole. Stół był u niego zawsze wspa­
niale zastawiony lecz dla tego iedynie , że tego 
wysoka iego godność wymagała. Sam w iedzeniu 
był tak skrom nym , iż więcey to było niepodo- 
bnem. Jadał zaś lekkie tylko i nie bardzo posilne 
po traw y , i to iak naymnićy. Za napóy iego słu­
żyło lekkie wino białe. Tey to zbyteczney może 
nieco wstrzemięźliwości przypisywano zbyteczną 
chudość iego koinplexyi. Wszyscy duchowni, któ­
rzy u niego zostawali w obowiązkach, wraz z nim 
siadali do s to łu , co w owe czasy za szczególny 
dowód łaski i uprzeyimiści uważano. Biskupi bo- 
wjćin inni rangi wyższey kazali swym Sekreta­
rzom , Kapłanom przy osobnym iadać stole. U



stołu codziennie 13. przynayinniey lub 14. by­
wało osób. We wszystkim panował u niego po­
rządek , pańskość i boyność. Goście mogli u sto­
łu  prowadzić dyskursa wesołe, a nawet i żarto­
b liw e, do których sam się także przykładał, cie­
szyło go ow szem , ieżeli mógł kogo z gości do 
nich wciągnąć. Wszyscy, co go otaczali, kształcili 
się według niego, mieli bowiem przed oczyma 
przykład przystoynego i szlachetnego zachowania 
się. W całym też domu panował zawsze iedno- 
6tayny ton grzeczności, delikatności, przyzwoitćy 
wolności i równości. Żaden z iego krewnych lub 
z przyiaciół nie śmiał sobie przywłaszczać wyż­
szości, górnego tonu ,  lekceważenia drugich. Ńic 
zaś nie może iść w porównanie z owćm obey- 
ściem się niewymuszonem , delikalnem i szlache- 
n m , iakiego w domu i u stołu doświadczali go­
ście. Każdy z gości zaproszony iakiego bądź sta­
nu , iakieybądź godności lub rftngi siedział po pra- 
wey iego ręce ,  po lewey zaś siadywał zawsze 
wierny iego przyjaciel X. Chanterak , od którego 
nigdy się nie odłączał. Po obiedzie udawali się 
goście do wielkiey sypialnćy sali , w którey ie- 
dnak nigdy nie sypiał, bo ią dla gości tylko prze­
znaczył. Tu  bawił się z gośćmi blisko godzinę, 
poufale to towarzystwo składało się z krewnych, 
przyiaciół i x ię ż y , którzy go wszyscy iak oyca 
szanowali i kochali, a razem iako wzór cnót 
wszystkich , zaszczyt ludzkości czyniących , z du­
szy całey uwielbiali. Ale i ta zabawa tak nie­
winna , tak przystóyna nie była całkiem proźną 
i dla urzędu iego straconą. Stawiano bowiem 
przed niego mały sto lik , na którym wygotowane 
rozmaite, według iego rozkazów ułożone expedy- 
cye do podpisu mu podawano. W tym samym
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czasie udzielał  on Sekretarzom lub kapel lanon do­
kładnych instrukcyi  względem niektó rych  spraw 
i interessów. Odchodzi ł potem do gabinetu gdz e 
zwykle do Otey godziny bawił  , iezeli pora  r o ­
ku i pogody przechadzki lub przeiazdu nie  do ­
zwala ły ,  lub  ie£eli nabożeństwo iak ie ,  za­
t rudn ienie  w  seininaryum , lub inne sprawy iakie 
d uchow ne  osobistey iego gdzie indziey nie  w y ­
magały  obecności. O godzinie  Otey w ieczorem  
schadzano się znowu na kollacyą. Sam iadł albo 
z iay nieco ,  lub iarzyny t rochę.  Przed  godzi­
ną  iOta pytał  s ię ,  czy są iuż  wszyscy iego lu ­
dzie. Schodzono się więc razem  do wielkiev s»li» 
T u  w obecności familii  i wszystkich dom owników 
czytał ieden z kapellanów modli twy wieczorne ,  
które  Arcybiskup błogosławieńs twem swem  koń­
czył.  . c c .

Roku 1097. pałac iego, iak się iuz w yzev powie­
działo zgorzał.  Na gruzach w popiół obróconego kazał  
wznieść gmach przepyszny z cegieł i z kamieni 
ciosowych. Oprócz podwóyney  glówney facya ty  
znaydowała się w nim kaplica i biblioteka. Wcho­
dziło się na yp ie rwey  do sali a rc yb i skup ie y , obi- 
t ey  n a d e r  pięknemi i edw abnem i  tkanemi obicia­
m i ,  przedsta wiaiącemi historyą s tworzenia  świata.  
Baldachim pod  którym krzyż arcybiskupi  się znay-  
d y w a ł ,  był  z aksamitu ka rm azynow ego ,  pod n o ­
gi dawano  drogi  kob ierzec:  kanapy wielk ie ,krze­
sła p o r ę c z o w e ,  f iranki by ły  r ó w n i e ,  iak balda­
c h im  karmazynowego aksamitu,  galonami i f renz-  
lami złotemi ozdobione. Sa(a, w h t ó r e y  stał balda­
chin , łączyła  się z wielką salą syp ia lną ,  obi tą  
adamaszkiem k a rm a z y n o w y m ;  z ley samey ma- 
t e r y i  składało się także nakrycie  na łóżko , oz­
dobione  wąskim ga lonem z ło tym ,  krzesła  toz
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poręczowe takiinże adamaszkiem były obite. P or­
trety całey familii królewskiey malowane przez 
Rigault zdobiły tę salę. Po obu stronach łoża wi­
siały obrazy pobożne naylepszych mistrzów. Z tey 
sali wchodziło się do obszerney dobrze urządzo- 
ney biblioteki. Iloło owey wielkiey sypialney sa­
li kazał był Fenelon mały sypialny pokóy dla sie­
bie przyrządzić, którego ściany, krzesła i łozko 
sinem były obite suknem; bardzo piękne ryciny 
zdobiły ten pokóy. Co dla świata służyć miało, 
wszystko to było u niego wielkiem , lecz co dla 
iego własney było osoby, było bardzo skromnem. 
Wszystkie kominy po pokoiach były * iaspisowe- 
go inarmóru. Posadzki składały się z pięknych ta­
fli ułożonych w tablatury lub w kwatery sztucz­
n e ,  i w naywiększey utrzymywanych schludności. 
Wszystko, sama naw et postawa powierzchowna 
i całe ułożenie iego zapowiadały osobę Biskupa 
szanownego i xiązęcia znakomitego. Lecz w pała­
cu iego może to właśnie naybardziey na uwagę 
zasługiwało, czego tam nie widziano, to iest brak 
herbów  , których ani na baldachinie , ani po ko­
minach pokoiowych, ani nade drzwiami nie ka­
zał umieścić, sądząc może, że dom duchow ny, 
który następnym biskupom bez przerw y po sobie 
następującym , żadnym węzłem familiinym z so­
bą niepołączonym , za pomieszkanie słuzyc m ia ł , 
nie powinien na sobie żadnego familii pryw atney 
nosić herbu; a może mu na pamięć przyszła owa 
próżność kardynała RichelieO, z ktorey tyle się 
śmiano, gdy na Sorbonnie nie było drzwi żadnych, 
ani okna, coby nad sobą kardynalskiego nie mie­
ściły herbu. — Bezinteressowność i snrawiedli- 
wość Fenelona w naypięlmieyszem o k a z a ł y  się świe­
tle , gdy koszta i wydatki na odbudowanie i przy-

7esz. IV. 4*
\
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ozdobienie pałacu bo użytkowi następców służyć 
roaiącego bez zaciągnienia na dobra arcybiskuj - 
stwa pożyczki , sam zastąpił.

Wśród prac , trosków , zmartwień, wśród ty ­
lu może wspomnień dawnych, pozbawionych wi­
doków , służyła mu przechadzka za iedyną i nay- 
ulubieńszą rozrywkę i zabaw ę, którą też zalecał 
swym krewnym i przyiaciołoin odwiedzającym go 
na samotności. We wszystkich naw et listach pou­
fałych mawia on o tern czystem i słodkiem ukon­
ten tow aniu , iakie mu przynosiła ta niewinna i 
pożyteczna rozrywka. Tak do wnuka swego M ar­
grabiego Fenelona, będącego pod ów czas w ką­
pielach w Earege dla wyleczenia się z ran  po­
niesionych na w oynie , p isze : Bardzo piękne mie­
liśmy tu  d n ie ,  używaliśmy przechadzki; lecz 
WFana przy nich nie było 1 Przechodzić s ię , a 
czuć spokoynym w obliczu Boga, co to za wspa­
niałe towarzystwo I Z nim będąc nigdy nie ieste- 
śmy sam i, gdy w śród ludzi , których niechętnie 
widzimy lub słyszymy, zostaw amy sami. Bądźmyż 
razem z sobą , chociaż nas daleka przedziela od­
ległość , wszak biorąc z punktu środkowego, do 
którego wszystkie zbiegaią się promienie, i z nim 
się na koniec łączą , Eambrai od Barege nie iest 
dalehiem , co iest iednym i żadney nie zna odle­
głości.” Lubił on był przechadzkę równie z Cy­
ceronem , który o tey często w swych wspomina 
listach, ile mu sprawiła ukontentowania, gdy nie- 
spokoynego Rzymu gwary porzuciwszy nieco wy­
tchnąć mógł , patrzeć na prostćy natury  porusza- 
iące duszę piękności, wypocząć i nabrać sił. Prze­
chadzając się tak Fenelon na wzór Cycerona 
z przyjaciółmi, zapuszczaiąc się z nimi w poży­
teczne rozm ow y , wracał do domu z pogodnym i
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wesołym um ysłem , zasiadał do prac z odnowio- 
nemi s iłam i, poufałą rozm ow ą, świeżym powie­
trzem pokrzepiwszy ducha i ciało pracami, tro ­
skami, brakiem ruchu  i .powietrza wolnego zmor­
dowane. Wszyscy iego spółęześni świadczą o tgm, 
iż nikt nie posiadał tak szczęśliwegę talentu ba­
wienia drugich tak p rzy iem n ie , a razem w tak 
przystoyny sposób, iak Fenelon. Obcowanie z nim 
było nader powabne, pobożność iego słodką, ie- 
dnostayną, nie. odrazaiącą d rug ich , która mu u 
każdego iednała szacunek i poważanie. Nigdy on 
nie chciał nad tych, z któremi rozmawiał, bardzićy 
rozumem i dowcipem błyszczeć. Umiał on się zni­
żyć do każdego poięcia, nikomu tego -nie daiąc po 
sobie poznać. Wszystko w nim tak dalece było 
uym uiącein , iż się go z żalem opuszczało , z ży­
czeniem co rychleyszego znowu z nim widzenia 
się. Jeżeli spacęruiąc wies'niakow napotkał, usia- 
dał nieraz przy nich na trawie, rozmawiał z ni­
mi , cieszył i c h , czasem ich i chaty ich odwie­
dzał,  a leżeli go czasem na wieyską prosili ucztę 
zaproszenie z wielkićm ukontentowaniem przyi- 
niow ał, i zasiadał z cała ich familia do stołu.

• o  w

§. 39.

O dyecezalnych wizytach.

Fenelon zwiedzał dyecezyą swą nader gorli­
wie i m ozolnie, nie opuszczaiąc wizytacyi wśród 
zaburzeń naw et woiennych. Jego wielka s ła w a , 
iego nieszczęścia znoszone mężnie ziednały mu 
były tak wielki szacunek, iż lubo był u  dworu 
w  niełasce, tak świeccy iak woyskowi, owszem 
obcy nawet woiownicy i wodzowie , Anglicy,

j



N iem cy , Holendrzy ubiegali się zarówno z w ier- 
nem i mieyscowemi w oddawaniu mu hołdu usza­
n o w a n ia , uwielbienia i przywiązania. Wśród te ­
dy woien nayzaciętszych mógł Fenelon części przez 
nieprzyiaciół naw et obsadzone zwiedzać spokoy- 
n ie i beśpiecznie. Wszelka różnica re l ig i i , wszel- 
lue uczucia nienawiści i zazdrości pochodzące 
z różnicy narodowości znikały w iego obecności. 
M usiał on się czasem kryć przed nieprzyiaciel- 
skimi wodzami, by uniknąć honorów , ia ie mu 
czynić chcieli; wypraszał się od woyskowey za­
słony , iaką mu dla wolnego i beśpiecznieysze- 
go sprawowania urzędu swego wszędzie ofiaro­
wano. Nikogo więcóy prócz kilku duchownych 
w  swym nie maiąc orszaku , obieżdzał nieraz o- 
kolicę wśród woyny spustoszone i zniszczone, 
podróże te odznaczały się pocieszeniem, dobro- 
dzieystw y , które sam do mieszkań tylu nędznych 
i  nieszczęśliwych zanosił. Za iego przybyciem u- 
6tawały wszędzie owe zam ięszania, łup ies tw a , 
gwałty, udręczenia, iakie pospolicie woyny i obo» 
zy za sobą pociągać zwykły. W czasie krótkie­
go iego p o b y tu , w czasie p rzerw y  owey powsze- 
chnóy nędzy, mogli przecież mieszkańcy wolniey 
odetchnąć. Sprawiedliwie przeto Fenelona wizyty 
pokoiem bożym ze wszech miar nazywać się by ­
ły  powinny.

*  •

§. 40.

Fenelon iako Kaznodzieia.

Fenelon mićwał kazania postne w kilku za­
wsze kościołach miasta Itambrai, w niektóre zaś 
uroczystości w kościele katedralnym. Kazań da-



wnycli nigdy nie powtarzał w latach poźnieyszych 
ale umiał on tćy samóy rzeczy nową nadać po­
stać , nigdy więc nie potrzebował siebie samego 
wypisywać. W żadnćy parafii czy mieyskiey czy 
wieyskiey, którą w izytował, nie omieszkał nigdy 
ludowi słowa bożego sam opowiadać.

W rozmowach swych o krasomowstwie ko- 
ścielnem wykłada Fenelon gruntownie urząd i 
powołanie chrześciańskiego kaznodziei, i zawód 
kaznodzieyski mocnemi stara się poprzeć dowo­
dami. Jakbądź inni o iego sądzić mogą przepisach, 
Fenelon napisał co czu ł ,  i według tego co napi­
sał, przez całe zawsze życie działał. Rozumiał on, 
iż kaznodzieie nie powinni dosłownie całe swe 
wyrabiać kazania, i mozolnie się tych, ba dosło­
wnie uczyć na pamięć. Sam będąc tyle obczytanym, 
tyle posiadaiąc zdolności, w edług tey zasady tez 
postępow ał, i umiał bydź zawsze pożytecznym i 
w ielce słuchanym mówcą. Mamy bardzo wiele 
iego kazań w rękopismach oryginalnych zostawio­
nych , lecz nie są one niczem w ięcey , iak tylko 
rysami głównemi kazań , które miał do ludu. Ry­
sy te miały stanowić kazania obręby czyli g ran i­
ce. Będąc bowiem Fenelon nadzwyczaynie wymo­
wnym , posiadaiąc obszerne wiadomości w każ­
dym przedmiocie, imaginacyą ognistą, chciał tey 
łatwości mówienia pewne położyć granice i zda- 
ie on się bydź na ostrożności przeciwdio włnsney 
nader płodney w yobraźn i, która przy zbytnim 
natłoku myśli obficie płynących uniosłaby go by­
ła  za daleko, i zbyt wiele zabrałaby czasu. Ilil- 
ka mów iego w druku wyszłych są to tylko my­
śli ulotnie rzucone , które w młodości ieszcze 
z okazyi niektórych okoliczności był ułożył. Jedy­
ne kazanie, które Fenelon według zwyczayney
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metody zupełnie był wypracował i spisał, iest to mo­
wa którą miał przy'konsekracyi Elektora kolońskie- 
g o , Józefa Klemensa Xiążęcia Bawarskiego, dnia 
1. Maia 1707, wśród zgromadzenia osób wielce 
dystyngwowanycli. Sądził on, iż Xiążęciu tak wy- 
sokiey dostoyności pragnącemu przez Fenelona na 
biskupa otrzymać namaszczenie, toż obecności, 
b ra ta  tegoż , samego Elektora Bawarskiego nale­
żało złożyć takowy akt hołdu. Jest to m ow aprze- 
w y b o rn a , godna tak świetney uroczystości, któ- 
re y  wymowa w części lszey dochodzi dzielności 
i  wzniosłości Bossueta, druga zaś oddycha czu­
łością naythliwszą, która samemu tylko Fenelo- 
nowi iest właściwą.

Wspaniały zaś to wielce przedstawiało wi­
dok, godny wielkości naszey religii, gdy Ochmistrz 
W. X iążąt królewskich, au tor Teleraaka, m ąż , 
co sobie był ieniuszem, wymową słodką, łagodną, 
wszystkie serca pory waiącą i podbiiaiącą,co sobie był 
n ia ł  dwór cały Ludwika X IV ., co samego nawet 
Bossueta, tyle płodnego, tyle delikatnego ducha w za- 
dumienie wprawiał, gdy mówię mąż, którego imie ca­
ła  Europa z naywiększera wymawiała uszanowaniem, 
w kościółku którym wieyskim wystąpiwszy na ambo­
nę  wieśniakom i prostakom ięzykiem stosownym 
do ich p ro s to ty , niewinnych obyczaiów i słabe­
go poięcia, boskie opowiadał słowo, a potem zno­
wu z ambony z szedłszy małe ich dzieci kate­
chizmu uczył 1 Fenelon nie wystawiał ludziom 
praw d  religii i praw ideł cnoty iako ostrych i su­
rowych obowiązków , któreby z przykrością tylko 
z wielkiem przezwyciężeniem samego siebie wy­
konywać należało , ale przedstawiał ie iako dro­
gę, którą i tu naypierwey własne swą osiągnąć 
mogą szczęśliwość, a potem przez nię do po-
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w’szechnego przyczyniać się dobra. Był on zawsze 
najszczerszym  wszystkich ludzi p rzy iac ie lem , k tó­
rego  się oni rad z i l i ,  którego słuchali a k tóry  n i­
gdy im się nie p rzen iew ierzy ł.  Jakżeby go więc 
n ie  mieli kochać , gdy on  ich tylko dla n ich  
samych m iłow ał ? Jakżeby się oprzeć mogli tey  
łagodney w y m o w ie , tym  słodkim poryw aiącym  
odezwom , k tó re  głosem nayczulszey przyiaźni po- 
powiedziane, gw ałtem  się do serca w dziera ły?  T a  
też to obopólna ku sobie życzliw ość , p rzychy l­
n o ść ,  ufność i przyiaźń , iaka pomiędzy tym  pa­
sterzem  i w ie rnem i owieczkami trosk liw ey opie­
ce iego pow ierzonem i zachodziła, działała nayzba- 
w in n ie y , i kazania tak sławnego męża czyn iła  
tak skutecznemi.

§• 41 -

L isty  duchowne Fenelona.

Przez  listy w  duchow nych  przedm iotach pi­
sane odnosił Fene lon  w spraw ie  religii obszer- 
n ie y s z e , trw alsze  i podziwienia godnieysze zw y­
cięstwa niżeli przez krasomowskie prace. Z listów 
tych  n a d e r  poiedynczych , k tó re  do poufałych pi­
sał p rzy iació ł, i k tó rych  pow tórnein  n ie  chcia ł 
się naw e t  t rudn ić  przeźrzeniem , gdyż nic w  n ich  
zm azanego, nic odm ienionego n ie  dos trzegam y; 
z samych odpowiedzi do osób, k tó re  się go rad z i­
ły  lub dow iadyw ały  się o co; z u lo tnych postrze- 
ż e ń ,  z potocznych u w a g ,  w k tóre  obfitować do­
zwala n a  p rędce  sw em u miłością cnoty całkiem 
pa ła jącem u sercu  —  pow sta ł po śmierci iego 
zbiór ów  listów, albo raczćy skarb nieoceniony, 
* którego przyiaciele i czciciele re l ig ii  m ogączer-



—  6 't  —

pać ciągle, iak gdyby ze zdroiu nigdy nie ustaiące- 
g o :  zasady i m iłość nayczystszey cnoty i poboż­
ności. W nich albowiem widzieć się dawa poboż­
nego i cnotliwego wielce I' enelona cicha spokoy- 
nosć , samotność pobożna życia owego w e w n ę trz ­
nego , ialiie prowadzi dusza , co potargawszy w ię ­
zy wszelkich ziemskich skłonności i nam iętności 
wzbiia się do swego szlachetnego p o c z ą tk u , do 
dobra  swego naywyższego, do B oga , stawia się 
w  iego obecnośc i , by nayczystszą iego oddycha­
ła  miłością, na iego niepoiętą  spoglądała chw ałę , 
i ile tu  iest dozw o lono , szczęśliwości ow ey do­
znawała  i kosztowała, która lubo ią tu tay  obiąć iest 
n ie p o d o b n a , kiedyś iednak duszom Boga m i­
łu jący m  udzieloną zostanie w obfitości nayzupeł-  
nieyszey. Tak to wielkim mistrzem  życia ducho­
wnego iest Fenelon  1 O iak godnym  kochania iest 
taki nauczycieli  Jak pe łen  ognia , przyiemności i  
zbudowania  1 Nigdy leniuszu p rzy iem nieyszego , 
duszy pięknieyszćy i czulszego serca nad niego 
n ie  było .

M ylonoby się , gdyby z nazwiska zb ioru  te ­
go : v lis ty  duchow ne  ” chiano sądz ić , iakoby te  
dla takich tylko spisane b y ły  osób , co^ w  pow o­
łan iu  ducliownem  żyiąc, przez przydłuzszą  w p ra ­
w ę  , p rzez  liczne ćwiczenia w  pobożności w yz- 
szey , w e w n ę trz n e y ,  w  serdeczney pobożności, we 
wszystkich rodzaiach  doskonałości chrzescianskicy 
wysoki iuż  uczyniły  postępek. Świeckie owszem 
osoby , maiące w sobie p rzychy lne  p rzynaym niey  
iakieś uczucie dla religii i c n o ty , znaydą w tych  
listach wiele nauk użytecznych, iak się w każdym 
zachować maią p o ło ż e n iu , i iak we wszystkich 
życia tego przygodach maią postępować. Ilazdy  
choćby tćż posiadał wysoki stopień goduości
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w  spo łeczeńs tw ie , natrafi często w listach ow ych 
na takie myśli i z a sa d y , % k tó rych  odniesie n a y -  
większe korzyści. Listy bowiem owe, po w iększey 
części do takich były pisane osób , co lub  na 
D w o rze  królewskim  posiadały u rzędy  i obowiązki, 
co dla in teressów  iakicb tam baw iły ,  co się w oy- 
skowem u pow ołan iu  p o św ięca ły ,  lub w  admini- 
6tracyi kró les tw a  udział m iały , a  przecież  mimo 
tego  czuły  w  sobie szlachetny popęd  dążenia  do 
osiągnienia p rze d  Bogiem wyższey godności, któ­
ra  iuż n ie  zawisła od ty tu łó w  i od dostoieństw , 
ale od w ew nętrznóy  w artośc i i zacności. Odczy­
tu jąc  te  listy wpadam y w naywiększe zadziw ienie , 
p a trząc  na ow ę przenikliwość autora, na  o w ę w le l-  
ką znaiomość lu d z i ,  n a  bystre  spostrzeżen ia , o- 
w e  głębokie u w a g i , k tó re  p łyną  z pod p ió ra  
śpiesznego, lekkiego, bez pracy, bez na tężenia  m i­
m ow olnie  i od niechcenia  ty lko , wcale  bez m y­
śli ,  bez z a m ia ru ,  by ie kto t rzec i  m ia ł  czy tać ,  
z b ie r a ć , do potomności podawać.

§. 42 .

O Fenelona rządzie D yecezyą .

Z ró w n ą  też gorliwością, z ia k ą  lud  sobie po­
w ierzony boskiego nauczał słowa, spraw ow ał także 
Fenelon  biskupiego pow ołan ia  pow innośc i , te  na-  
w e t ,  k tó re  u  m ężów  od Fenelona daleko n izćy  
stoiących często zaledwie iakiey uwagi godnem i 
się bydź zdaią. P rzez  niego o dbyw ane , sp raw o ­
w ane pod iego okiem, nabierały  owszem szlachet­
ności , i wynosiły  się do rzędu  i godności obo­
wiązków biskupich nayzaszczytnieyszzch. To  samo

Zesz. IV. 5
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p ió ro ,  k tóre  dla X iążęoia B urgundyi naym ędrsza
j naywzniośleysze zasady do rządzenia obszernćm 
•wielce i potężnem państw em  w naypięknieyszych 
k reś l i ło  w y razach ,  dla p lebanów  i prostych  x ię- 
ży podawało chrześciańskie p r a w id ła , iak p a ra ­
f ianami zarządzać maią.

Był sam zwylił dochodzić Fenelon wszystk.e- 
g o , sam wszystkiem ro zrząd zać ,  sam względem  
wszystkiego stanow ił w y ro k i ;  tymczasem powagi 
sw ey  biskupiey i iuryzdykcyi nie w przód  używ ał,  
aż się z swem konsystorzem o rzeczy dobrze nie 
naradz ił .  T en  składał się z W ikarych iego iene-  
r a ln y c h , i z kilku I lap itu ły  przez niego samego 
do tego w ezw anych c z ło n k ó w , k tó re  osoby r e ­
gu larn ie  dwa razy na tydzień  w pałacu iego się 
schodziły. Fenelon  bron ił  w praw dzie  zawsze p ra w  
swoiego duchow ieństw a przeciw niespraw iedliw ym  
lub  przesadzonym  wym aganiom , ale dom agał się 
ta k ż e ,  by duchow ieństw o przy każdćy sposobno­
ś c i ,  gdzie szło o dobro całego kralo, i o pom yśl­
ność lub  ulgę p o d d an y ch , daw ało przykład nay- 
p ierw szy  poświęcenia  s ię ,  choćby tez  to nayprzy- 
hrzeyszem h> i miało. Podczas nieszczęśliwcy woy- 
ny widział ie Kząd w r. 1708. zniew olonym  na­
łożyć  pocaJ: :  nadzwyczayne na duchow ieństw o
w  okolicy .m e r a k u  i na inne klassy mieszkań­
ców. Fla.u a była  iuż od 7m iu  la t  uciśnioną od 
wszelkiego codzaiu n ę d z y , nieszczęść i cho rób  , 
iakie na nią sprow adzały  zwycięskie lub  zw ycię­
żone wo.yska , k ray  został w yludn ionym , ro le  od­
łogiem  leżały  , położenie kameraceńskiego ducho­
w ieństw a było daleko sm utn ieysze , niżeli wszy­
stkich innych prow incyi. Lecz w tak krytycznein  
położeniu  Francyi uw aża ł JFenelon za naygłó-  
wnieyszą pow inność duchow ieństw a , zdobywać



ię na ostatnie na tężenia  i naywiększe czynić o- 
f i a r y , a tóm samem ludow i nieznośnych ulżyć 
ciężarów . Serce iego dobroczynne podało m u 
szczególny środek przyniesienia ulgi nayuboższey 
a oraz nayużytecznićyszey duchowieństwa klassie, 
plebanom  ubog im , a ten  na tem się zasadza ł,  iż 
podatek na n ich  nałożony  sam  na  swoię osobę 
p rzy ią ł.

§. 43-

Poważanie i  szacunek , iaki u cudzoziemców Fe- 
nelon posiadał.

B ynaym niey się dziwić n ie  m o ż e m y ,  iż 
F ene lon  u wszystkich każdego na rodu  i stanu c u ­
dzoz iem ców , iahich głośna iego sława zewsząd do 
l łam brai śc iąga ła , w zbudzał ku sobie uczucia po- 
d z iw ie n ia , poszanowania i m iło śc i ,  ieżeli się bli- 
żey  rozpatrzym y w iego sposobie obchodzenia  się 
względem  cudzoziemców. Posiadał on bez wątpie­
nia iuż z na tu ry  d a r  tak szczęśliwy, iż każdego do 
siebie przybyw aiącego um ia ł  przyiąć w  sposób 
uym uiący  s e rc e ,  iednaiący m u na  tychm iast u  
gościa zaufanie. Z n a tu ry  on iuż posiadał n a d e r  
p rzy iem ną powierzchowność, ow ę uym uiącą  g rze­
czność , k tóra  p rzy  p ierw szem  zaraz w eźrzen iu  
p rzyieinne na ludzi czyniła w r a ż e n ie , p rzy tćm  
zaś szczerość, prostotę  w postępowaniu i w m o­
wi e ,  k tó re  przy pierw szćy zaraz rozm ow ie  odda­
lają wszelki p rzym us  i nieśmiałość. Postępow ał 
Fenelon  z obce mi z tak uym uiącą  lubo nie prze­
sadną grzecznością i up rzey m o śc ią , że tych n a ­
w e t ,  co az n a d e r  czuli nad sobą iego przew agę 
i w yższość, pociągał ku sobie; do lego wszystkie-



—  68 —

go łączył on ieszcze dobroć i łaskawość naytkli- 
wszego serca, co wszystko tak dlań uymowało , 
tak zniewalało, iż mu się nikt oprzeć nie zdołał, 
i i  się zdawało, ze posiada klucz iakiś do s e r c ,  
czyli taieinny sposob podbicia tych. Ale te świe­
tne przymioty, iakiemi go natura obdarzyła, wspić- 
rały  się na zasadach pewnych niezachwianych, 
według których nieodmiennie zuwsze postępował. 
Fenelon kochał namiętnie swą oyczyznę, ale cier­
pieć tego niem ógł, by kto naród francuski z po­
niżeniem upadlaiącem godność i zasługi innych 
narodów wywyższał. Fenelon mawiał nieraz : Ko­
cham mą familią wdęcey iak mnie samego ; ko­
cham oyczyznę moią więcey iak moią rodzinę; 
ale daleko więcey iak moią oyczyznę kocham cały 
naród ludzki.” Nigdy on obcemu, któremu nie scho­
dziło na wykształceniu, na polorże, na guście de­
likatnym , na owćy grzeczności , iaką się osoby 
klas wyższych we Francyi pod ów czas tak bar­
dzo odznaczały, uczuć tego nie dał, ze go ma za 
cudzoziemca. Pod owe czasy zewsząd ziezdżano 
się do Francyi, by od Francu/ów uczyć się po­
loru , nabrać grzeczności. Fenelon mawiał, o tein: 
»Grzeczność iest wszystkim narodom właściwą, 
sposoby tylko tey okazywania są rozmaite, lecz 
te  z swóy natury są oboiętne, i nic na nich nie 
zależy.” Maiąc u siebie cudzoziemców, zwykł był 
rozmawiać o kraiu ich obyczaiach, prawach, rzą­
dzie , o wielkich ich mężach ; zdawał się przezto 
przypisywać im pewną wyższość , chcieć się cze­
goś nowego od nich nauczyć , chociaż o tern ró­
wnie dobrze, a często może lepićy wiedział, niż 
oni sami. Z tąd też zrozumieć da s ię , dla czego 
miał Fenelon za granicą tyluczcicli, tylu przyia-
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c i ó ł , a w oyczyznie tylu miał zawistnych nie- 
przyiaciół.

Pierwszy cudzoziemiec, co uwagę i troskli­
wość Fenelona 6ZczegóIniey był zaiął, był to pe­
wny Baron Szkocki Jędrzćy Ramsay, z starożyt- 
nćy pochodzący familii. Ten robił podróże w ce­
lu  podciągnienia wszystkich re l ig ii , wszelkich sy- 
stematów filozoficznych pod rozumu swego trybu­
nał naywyższy. Gdy iednak przy tyćh dochodze­
niach miał zamiary szlachetne i rzetelne dał mu 
B óg , ze przyszedł do poznania błędów tćy re li­
g i i ,  którą był z raacierzyńskiem wyssał mlćkiem. 
Bezstronne czytanie dzieiów reformacyi w Anglii, 
w  Niemczech, w Szwaycaryi napełniło umysł ie- 
go wielkim wstrętem ku reformowanym religiora. 
B urzliw y, popędliwy umysł L u tra ,  i namiętności 
wyuzdane i okrucieństwo Henryka VIII. według 
zdania iego nie zgadzały się z ową świętością , 
iaką prawdziwy posłannik boski posiadać powinien. 
Tacy owszem apostołowie według iego zdania zu­
pełnie są różni od owych m ężów , którym Je­
zus Chrystus opowiadanie swćy nauki i n aw ró ­
cenie narodów był zlecił.

Ten krok pierwszy zbliżył go do praw dy, i 
powinien go był koniecznie do owey znowu na­
wrócić religii, którćy się mniemani owi napra- 
wiciele religii czyli reformatorowie byli w yrze­
kli. Atoli nawykł on był w piórwszych czasach 
rozumu ludzkiego powagę wynosić nad wszystko, 
a sąd ów nieomylny kościoła katolickiego, na któ­
rym  iako na niewzruszoney skale budowa cała 
katolicka spoczywa, oburzył iego dumę, żadnych, 
nieznaiącą granic. Chciał on samemu tylko ro­
zumowi podlegać, żadnego innęgo wyższego nad
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siebie n ie  uznawać sędziego. P rze ie ch a ł całą A n - 
g li ią  i  N ie m cy , rozm aw ia iąc  z nays ław n ie yszem i 
p ro fesso ram i i f ilo zo fa m i w sze lk ich  sekt i  s z l ió ł, 
k tó rz y  go uroczyśc ie  z a p e w n ia li, iż  ou i ty lk o  sa­
m i p rzvsz li do poznania p ra w d y . Gdy a to li w szy­
scy w  zdaniach sw ych ieden od d rug iego  bardzo 
się o d s trz e liw a li, skutk iem  tych  w szystk ich  ty le  
sobie p rze c iw n ych  tw ie rd z e ń  to  b y ło  na koniec, iż  
zapad ł w  socynian izm  , z tego w  in d y ffe re n ty z m  
lu b  w  obo ię tność w zg lędem  w szystk ich  r e l ig i i  , 
na koniec zaś w  o g ó ln y  p y rro n iz m  c z y li b rak  
w sze lk iego przekonan ia tak w  rzeczach te o lo g ii 
ia k  f ilo z o fii.  P y rro n izm  p rz y p ra w iw s z y  go o u d rę ­
czen ie , n iepokóy , n ie  d a w a ł m u odpoczynku. Po­
zn a ł on w te d y , iż  ów  ro z u m , z k tó rego ty le  się 
w y n o s ił,  n a tra fia  ze wszech s tron  na ciem ności 
naygrubsze , k tó ry c h  m d łe  ow o św ia te łko  ro zu m u  
rozpędz ić  n ie  iest w  s ta n ie , n ie  mogąc ścieszek 
naszych dostatecznie o ś w ie c ić , an i tćż  k rokom  
naszym beśpiecznie p rzew odn iczyć . N ie  z d o ła ł 
w ię c  nareszcie op rzćć  się p rze ko n a n iu , iż  d la do­
b ra , d la  spokoynośc i, d la  szczęśliwości naszey po- 
po trzebne iest ś w ia tło  boskiego o b iaw ien ia  , k tó - 
re b y  słabe śm ie rte ln ych  ośw ieca ło  ro zu m y. Z po­
czą tku  u trz y m y w a ł,  że w  w yzn a n iu  ka lw iń sk ie m  
znaydzie skład praw ego tego o b ia w ie n ia , i le  że 
pozorna tegoż prosto ta  n ie  ty le  w y n io s ły  iego ro ­
zum  obraża ła  P o p ły n ą ł w ięc  do I lo l la n d y i, od­
w ie d z ił tam  sław nego francusk iego  em ig ran ta  i  
kaznodzie ję  P o ire t. Skutk iem  ro zm o w y  ich  b y ło  , 
że się za ka to licką  ośw iadczy ł re lig ią . llo z u m o - 
m a ł bow iem  ta k : Jeże li P ro testanc i są w in n i 
przyznać powagę o b iaw ion ych  N auk tym  p ra w ­
dom  , k tó re  z ka to lick iego  w z ię li k o ś c io ła , to  i
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kościół rzymski może mieć prawo przyznawać ta­
kąż powagę tym wiary artyku łom , które od sa­
mego religii chrześciańskiey początku n ieprzerwa­
nie wyznawał. Wszelkie trudności do rozwiązania 
pozostaiące ograniczały się tylko co do wykładu 
należytego niektórych mieysc ksiąg śś. od obu 
stron za boskie poczytywanych, których tłum a­
czenia prawdziwego nie można było zostawiać 
każdego zdaniu i widzimisię.

Tak myślił Ramsay w Hollandyi, gdy będąc 
blisko Kambrai wzięła go chęć widzenia Fenelo- 
na, poznania go , pomówienia z nim względem 
wątpliwości, które umysł iego dręczyły. linie Fe- 
nelona było równie w Niemczech, iak w Anglii, 
Hollandyi, iak we Francyi s ław ne, a cnoty ie­
go skłaniały każde serce do wierzenia t e m u , o 
czem z przekonanióm mówił. Przybył Ramsay do 
Hambrai roku 1709., gdzie go Fenelon z oycow- 
ską przyiął dobrocią. Ramsay zwierzył się wszy­
stkiego przed Fenelonem, chęć swą nade wszy­
stko szczerą dał mu poznać znalezienia u niego 
p raw d y , którey po tylu nadaremnie dotąd szu­
kał kraiach, lubo się z tćm przed nim bynay- 
innićy nie taił, iż ma mocne przeciw katolicyzmo­
wi zarzuty , i mało ma nadziei , by mógł kiedy 
przyiść do zupełnego przekonania o tegoż pra­
wdziwości. Otwartość i szczerość iego pochwaliwszy 
Fenelon przyrzekł m u , że równie szczerością z 
nim zechce postępować, pomyślny skutek prac 
swych niebiosom r a c z e j , niżeli własnemu rozu­
mowi zostawiaiąc. Prosił więc gościa po przyia- 
cielsku, by mieszkanie u niego przyiał, by w wol­
ne od zatrudnień godziny tern dogodniey wzglę­
dem tak wielkich i ważnych pytań mógł z sobą
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rozmawiać. Z szczególnego Opatrzności rozpo­
rządzenia chw ycił się ten e lo n  tego środka, któ­
ry' serce przychodnia tein mocniey skłonił do chę­
tnego swey nauki słuchania. Ciągły widok takie­
go sposobu życia , iaki Fenelon prow adził, mu­
siał w cnotliwym  um yśle Rainsaia wzbudzić na­
der korzystne m niem anie o religii , którey nau­
czycielem  i sługą tak cnotliw y był Biskup. Ram­
say nie zaślepił się był ieszcze tak dalece w n ie-  
rozum ie sw o im , by się miał odważyć przeciw  
istnieniu Boga m ówić. Od tey w ięc zasady szed ł 
daley Fenelon prowadząc go do poznania prawdy 
religii katolickiey. Z resztą z listów  Rainsaia do­
wiadujem y się o skutku sześciom iesięcznych iego  
rozmów z Fenelonem . Rzecz się na tćm ukończy­
ł a , iż Ramsay został katolikiem rów nie ośw ićco- 
nym iak pr- ' ibdn'yni. Aż do końca życia czuł on  
dla Fene1 » diwsze uszanow anie, uw ielbia­
jąc zawsze ...ogą  tego zacnego Arcybiskupa pa­
m ięć , a ze wszystkiem i iego przyiaciołm i i kre- 
w n em i, szczególniey zaś z prawnukiem iego Mar­
grabią Fenelonem  w  nayprzyiaźnieyszych ciągle  
zostawał stosunkach. Zdaie się n a w et, iz po­
w zią ł był m yśl i nadzieię uw ieńczenia sw ey  
w d zięczn ości, i ziednania zarazem dla siebie za­
szczytu chcąc swe im ie z im ieniem  Fenelona po­
łączyć przez wydanie w  roku 1723 . '/.ycia Fene­
lona, który to opis pierwszym  b y ł , co drukiem  
w yszedł.

Samo Fenelona im ie vrzyniosło raz Ramsa- 
iow i iuż po zgonie Fenelona obronę i korzyść. 
Z swćm  przeyściem  do religii katolickiey bynay- 
m niey on się nie ta ił ,  owszćm  uroczyście ie w y- 
iaw ił w  wsptunnionem o Fenelonie dziele. Był
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on późniey nauczycielem synów Jakóba III. z do­
m u  S tu a r tó w ,  ale intryga pozbawiła  go tey  po­
sady. Kolm 1730.  za przyzwoleniem Jerzego II. 
by ł  poiecbał do Anglii, lako uczeń i przyiaciel 
Fene lona  zaszczytnie został  tamże  przyiętym , i 
obranym na członka umiejętności  królewsk iego  
towarzystwa Londyńskiego. Lubo by ł  katolikiem, 
zdawał  się mieć zamiar  osiągnienia godności  D o ­
ktora w  uniwersytecie  Oxforskim , czego iednak 
od czasów reformacyi  ani iednego nie  było p rzy ­
kładu. Hrabia Arran, br at  xiazecia O rmond,  kanc­
lerz  tegoż u n iw e r s y t e tu ,  po  ot rzymanem zezwo­
leniu królewskiero chciał go wpisać pomiędzy D o ­
ktorów honorow ych .  Ale dwóch cz łonków uni ­
wersy te tu  s tawiło przeciw t em u  opór  , z powodu  
iż był  katolikiem, a dawniey nauczycielem dzieci 
p ret enden ta .  Dok tor  Ring ,  Rektor  u n i w e r s y t e tu ,  
oddawszy w ie rn y  ho łd  Ramsaia dziełom , w  któ­
rych  nayczystsze obyczayności  i cnoty laśniały za­
sady ,  iednem słowem up rzą tną ł  wszystkie z a rz u ­
ty i wszelki zbił  o p ó r ,  wyrzekłszy:  Przedstawiam 
W Panom  ucznia W F e n e lo n a ,  a ten ieden ty tu ł  
pr zeważa  wszystko (quod instar om niu m  est). Na 
te słowa umilkli  n i ep rzy iac ie le , a Ramsay więk­
szością głosów 85. przeciw 17 został iako Dok tó r  
honorowy przyiętym do grona.

Inny cudzoziemiec z gości Fenelona zastano­
wienia wielce godzien był  Munich,  polny Je n e r a ł  
Marsza łek  Rossyiski, mąż który t rzyma w dzieiach 
znakomite  mieys re  , r ów nie  przez swe osobliwe 
wyniesienie,  iak przez nagły upadek. Widać i .ztąd, 
iż 1’enelon'posiadał cha rakte r  nadzwyczaynie  przyje­
mny i powabny, osobliwy da r  vv obcowaniu z ludźmi,  
nadzwyczaynie  uymuiuce powie rzchowne  ułożenie ,

Zetz.  IV. ‘ 5*



gdy zdołał ludzi co do sposobu m y ś le n ia , co do
o b y u a ió w ,  stanu ,. cha rak te ru  tuk bardzo między 
sobą różnych  pociągnąć do spólnego podziwienia, 
do spólney miłości dla swćy osoby.

Dur kard Krzysztof Hrabia -M u n ich  , u rodzony 
w  Hrabstw ie Oldenburgskim d. 9go M aia 1083 
zm arły  8go Października 1707, liczył pod ów czas, 
dopiero lat  g9. gdy m u  się zdarzyło poznać Fe- 
nelona. W oipiąc przeciw  F r a n c y i , został w b i ­
tw ie  pod D enin  d. 24. Lipca* 1712, wziętym  w 
n iew olę^  i dp Cam brai odprowadzonym . Chociaż 
tak b y ł  m ło d y m , zatopionym całkiem w  sztuce 
w oienney  , pałaiący chciwością s ław y i honorów  
przeciez, po traf ił  go F ene lon  swym  dyskursem , 
swem i pr^oty na tyle zachw ycię , iż na rossyisldm 
dw orze  zawsze o nim z nayw-yższem. m ów ił po- 
dz iw ien ięm , a głębokie czuł dla iego osoby u -  
szanow anie  w samych n a w e t  syberyiskich stepach. 
S łynie ten  Je n e ra ł  w  dzieiach i z batalii, i z po­
litycznych czynów. Słynie z tylu w K rym ie nad  
T u rk a m i odniesionych zwycięstw, z d ługiego w p ły ­
w u  sw ego , k tórym  wszystko m ógł na P e te rb u rg -  
skim dw orze  dokazywać, słynie z dw udziesto let­
niego swego w głębi Syberyi wygnania , a nako- 
n iec  po tak d ługiey niełasce pow ro tem  chwały 
p e łnym . W ostatnich naw e t  życia chwilach, iąk to 
tow arzysz broni i przyiaciel iego M anstein opo­
w ia d a ,  p rzypom inał sobie zawsze z radością dnie  
ow e błogie i szczęś liw e , k tóre w swey młodości 
spędził u kenelona, i zdaw ał się po tak długim  i 
burz liw ym  zawodzie w tern znaydywać w ytchnie­
n ie  , kiedy o przym iotach i cnotach Fenelona mógł 
m ó w ić ,  których w Cambrai naocznym  bv świad*



Skończymy o cudzoziemcach, mówiąc o Jabó- 
bie III, Angielskim owym  królewiczu nieszczęśli­
w ym  , który zaraz przy swym na św iat ten  w stę­
pie okropnym  stał śig fo rtuhy  igrzyskiem, igrzy­
skiem losu , od ty lu  pokoleń na familii S tuart  
tak okrn tn ie  ciążącego. Jaltób III , syn Jakoba II, 
w  piątym  miesiącu z pałacu  swych przodków na 
zawsze w y g n a n y , i iuż w kolebce pozbawiony 
I r o n u , na k tóry  nigdy iuż wstąpić wigcey n ie  
m ia ł ,  przykładem  iest wielkim sm utnych zmian 
i  kolei wielkości ludzkich. Nieszczęścia dom u tego 
okropne w  wieku naw et naszym , płodnym w wy* 
padki nnystrasznieysze, p rze rażać  zawsze będą se r­
ca. Jakób III. s łuży ł  pod  skromnćm nazwiskiem 
I law alera  ś. Jerzego w francuskim woyslui, st <- 
ra iąc  się przeż o ręż  przynaym niey  ziednać sobie 
poważanie  u  zawziętych n ieprzyiac ió ł domu swe­
go. Pragnąc wielce poznać osobiście Fenelona, po­
spieszył w czasie w oyny o sukcessyą Hiszpanii za 
p ierw szą w ydarzoną sposobnością do Cambrai. 
Rozm owy ich zachow ał nam  naoczny świadek P. 
Ramsay. Litość nad  nieszczęściem, a p rz y tem  m ą­
drość Fenelona by ły  przyczyną, iż Xią£e o trzy­
m ał  wiele zbaw iennych r a d ,  stosow nych do po­
łożenia  swego tru d n e g o ,  w śród  niepewności na-  
dzieię zawsze iahąś widoku t ro n u  zostawaiącego. 
W iedział o tem  Fenelon, iż m a d o  czynienia z sy­
nem  Hróła, którego naródi o re lig iiną  i polityczną 
wolność swoią n ad e r  gorliwy, dla tego był w y ­
gnał , iż p raw  nabytych iego albo też przesądów 
nie dosyć szanować umiał. Zalecał m u p r z e t o : 
by swych poddanych nigdy do zmieniania religii 
n ie  przymuszał, bo żadna przem oc ludzka nie p o ­
doła gwałtem  coś wymódz na sercu, k tóre  się r o ­
dzi z wolnością. P rzem oc i gw ałt  żadnego nie
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sprawią przekonania, lecz tylko obłudę. Skoro 
się królowie w sprawę religii mięszaią, na ów- 
czas bynaymniey iey w opiekę nie biorą, owszem 
czynią tę niewolnicą , z obrońcow iey slaią się 
tyranami tylko. Radził więc Rrólew iczow i, by 
wszystkim poddanym, iezeliby go kiedyś Opatrzność 
do berła  przodków przywróciła, w religii do­
zwolił tolerancyi , nie dla te g o , iakoby u niego 
każda religia była oboiętną, le c z ,  iz to cierpieć 
i znosić nam n a le ż y , co Bóg sam cierpliwie zno­
si , i że ludzi łagodnym tylko przekonaniem ich 
pozyskać można. Zapewnia P. Ram say, iz tenże 
młody Królewicz o rostropności rad  tych zupeł­
n ie  był przekonany, i byłby się tych trzym ał za­
sad ,  gdyby był kiedy panował. Lecz nie podoba­
ło  się Opatrzności cnotliwego Xiązęcia tego przez 
tak długie przeciwnych ciosów pismo doświad­
czonego na tron wynieść, lubo iaśniał nayszaco- 
wnieyszemi serca i charakteru przym io tam i, ia- 
kie rzadko tylko miewali panuiący , ba przy po­
siadaniu władzy naywyzszey z trudnością ie mieć 
mogli. Przez swą łagodność, przez wielkie um iar­
kowanie , oświeconą pobożność, niezłomną dla 
przyiaciół w ie rn o ść , przez naytkliwszą za przy­
chylność ich wdzięczność, a nakoniec przez stałe 
powagi swey utrzymanie wśród nayrozinaitszych 
losu kolei przy wiązał był sobie az do ostatuiey 
iycia chwili serca tych wszystkich, którzy go o- 
taczali albo mu towarzyszyli. Fowszechne u Eu­
ropy całey poważanie, i sprawiedliwy udział wszy­
stkich głów ukoronowanych nad iego nieszczę­
ściem towarzyszyło mu ciągle wśród nawet ci- 
chey i spohoyney iego samotności, w którey az 
do końca dni swych , w Rzymie d. 2. Stycznia r. 
1766. spełnionych, takiey używał spokoyności i
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w ew nętrznego ukontentow ania, iakiegoby by ł mo­
że na tronie Oyca i dziada swego nie doznał, o 
sobliwie obok w ielu, którzy nienawiścią naywięk- 
szą dla całey iego fam ilii pałali.

(Ciąg dalszy w  nastgpuiącym Roczniku).
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V.

S t a r o ż y  t n o s c i  k o ś c i e l n e .

Ciąg dalszy. Obiaśnienie części poiedyn- 
czych liturgii eucharystyczney,

§• 32.

Oremus  —  Flectamus genua  —  Collecta— Am en.

Po skończonćm Gloria witał kapłan lud  s łowy: D o - 
minus vobiscum, po czem zaczynał kollektę. Wyraz ten po­
chodzi od colligere zbierać. Nazwano zaś tak pierwszą 
m odli tw ę, dla tego ponieważ, w niey życzenia i proźby 
wszystkich wiernych są zebrane. Colleclam agere tyle znaczy 
u  s ta rych , co w zgromadzeniu kościelnym liturgią lub mszą 
odprawiać. Nie tylko zaś pićrws/.a ale ostatnia także - modli­
twa zowie się u pisarzy średniego wieku Collecta.

Przed odmówieniem tey modlitwy zwykł był Dyakon 
głośno lud napominać, by dla okazania ze swey strony po­
kory i na znak połączenia spólncgo z kapłana modłami na 
kolana uklękli. Ztąd Poszło upointiienie: Flectam us  ge­
nua. Lud zaś wraz z dyakonem tak d ługo k lę cz a ł , dopóki 
kapłan modlitwy nie ukończył. Przed zaczęciem s łó w : per 
Dominum nostrum ect. wołał znowu dyakon: Lerate, 
Wstańcie.

F o rm u łą :  Oremus poczynały się modlitwy o potrze­
by Ogólne i publiczne. Znali tę £ydzi i pogan ie ; u Gre­
ków iednakże zwyczaynieysze b y ło :  Orate. W liturgic/.ney 
mowie zowie się t o : Oralionem dare. Modlitwa publiczna 
zamykała się lemi s łow y : Przez Pana naszego Jezusa Chry­
stusa , i to we wszystkich kościołach tak wschodnich iak za­
chodnich. N'a końcu zaś każdćy modlitwy odpowiadał lud 
A m en. Słowo to iest hebreyskie.' Używanie iego od Żydów 
do chrześciańskiey przeszło wszystkich narodów liturgii. Lecz nie 
wszędzie iednakowo ie tłumaczono. W edług świadectwa ll ie-  
ronyma tłumacz Aquila odda ł ie przez fideh ter , Ilie-
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ronim przez prawdziwie. A w Alcxnndryiskiero tłumaczeniu
w Psalmach iesl miasto Am en: f ia t , f ia t ; toż samo i 
w naszey Wulgacie. W tein ostatuiem znaczeniu u/y w a się 
zwyczaynie na końcu modlitw liturgicznych. Czasem s to i  
w liturgii także zamiast wyrazów : za prawdę, —  prawda 
iestl W orycnlalnyrh liturgiach lud po słowach konsekra- 
cyinycb przez kapłana wymówionych odpowiada Jednogłośnie: 
A m en!

To z samo czyniono u łacinników po udzieleniu kom- 
munii , przez co wyrażono wiarę w rzeczywistą obecność 
Chrystusa Pana w Nayśw. sakramencie. Z  lego powodu Am­
broży ś. powiada (Lib. de mysi. C. 5.) E t  tu dicis Amen, 
h. c. verum est. T e  znaczenia wyraża starożytny wierszopis 
W następuiących wierszach :

> Crum , v e r e , f ia t ,  Amen tria denotat ista.
Si verum n o m e n , adverbium fit libi vere
Amen , amen , v e r e , duo sunt advcrhia vere.
Amen pro  fiat, tibi verbum dcficiens est.

§. 33.

E pisto ła , G radual, A lleluia , T ractus , Se­
quent ia.

Od Bgo albo raczey od początku wieku 9go kapłan 
liturgią sprawuiacy p0 kollekcie czyli modlitwie odczyłaney 
wraz z ministrantami osiadał. T oż  samo czynił i lud. 7.wyczny 
ten trwał leszcze w wieku I4stvm. Dawniey zaś nie miał 
gdzie lud podczas liturgii w kościele usiaduć, lecz musiał 
stać ciągle. Stosowano się zapewne w tćy mierze do o b y  
Czai ów kraiowych i narodowych. Bo podług  knnstytucvi a- 
poslolskich lud w czasie lekcyi i kazania także siedział. 
Czytanie odprawiało się przy pulpicie wyżey postanowio­
nym przez L ek to ra ,  Subdyakcna albo też prez Oyakona, 
w rozmaitych kościołach rozmaity w tern zachowywano zwy- 
czay. Czytanie samo zależało zupełnie od woli biskupa; z te­
go powodu lektor subdynkon wziąwszy księgę obracał się ku 
biskupowi i czekał iego skinienia , kończył także lekcyą tym­
że samym sposobem. Jus tyn  powiada , iż lekcya tak d ługo



trwała  , quoad  tem po s  perm il tehat .  W  Pcim atoli wieku by­
ły  iuż oznaczone lekcye p o d łu g  pew nego porządku .  Po p rz e ­
czytaniu udaw ał się lektor lub  suhdvakon do b iskupa, c a ło ­
w ał go w nogę  luh  rękę p ros ił  o b łogos ław ieństw o i o d ­
chodził .

W  wschodnich i afrykańskich kośi io łach  by ły  dwie lek­
c y e ,  iedna z s t a r e g o ,  d ru g a  z nowego zakonu czyli z A -  
poslo ła  t. i. z apostolskich listów. Toż, su ino czyniono w hisz­
pańskim i gąllikańskim kościele, ltzymski kościół n iektórych 
tylko dni ten zwyczay zachowywał , zwykle zaś iednę ty lko 
miał lekcyę z s ta rego  luli nowego teslanieulu. W pierwszych 
czasach czytano ieszcze prócz tego  publicznie  po kościołach 
listy Papieżów , n. p. Klemensa do Korynty an i slawnieyszych 
b isk u p ó w , akta m ęczenników i t. d. F o rm u ły ,  których przed  
czytaniem E p is to ł  używano , by ły  rozm aite .  Lekcva z st. zak. 
Zaczynała się zwykle s ło w am i:  Lectio  IN. prophefae , z listów 
zaś apostolskich E pisto ła  Beati N . A p os to l i  ad N. W S a ­
k ra m e n ta m i  Gallikauskim zaczynaip się wszystkie prawic lek­
cye bez różnicy s łowem : lectio. W yrazy : in d iehus  illis , 
łub  in illo tem pore  dawniev nie były powszechnie zap row a­
dzone. W e d łu g  przepisu  liturgii M ozarahskiey lud po p rze ­
czytaniu lekcyi o d p o w iad a ł :  A m e n ,  lecz i fo rm ula :  I teo  g r a ­
tia* iuż by ła  znan£.

G dy  lek to r  a lbo  subdyakon  z am bony czyli raczey 
z d ru g ieg o  leyże stopnia zstąp ił ,  występywal na niąi kantor ,  
i śpiewał Graduate• K antor zatem  zaymywał toż  samo m iey- 
see , co lektor. O d  sp oso bu ,  iakim G rad u a te  śpiewano , zo­
wie się także G rad ua te  l iesponsor ium  , a lbo  też  Psa lm us 
r e s p o n s o r iu s , g dy  re spo nso r iu m  wyięte iest z psalmów. S .  
A u g u s ty n  zowie ie także P s a lm e m :  A po s to lum  a u d iv im u s , 
P salm om  au d iv im u s ,  E vange liu in  audivimus. Z a  czasów za­
tem  ś. A u g us ty na  śpiewano nie ieden wiersz, lecz cały psalm 
a lud  takowy pow ta rza ł .  W królce po tem  zaczęto navprzód  
W wschodnim, [a poźniey i w zachodnim  kościele G raduu le  
skracać , i do kilku ograniczać wierszy; te  wiersze, zowin się 
w mowie liturgii grecki ;y P rokim enon , k tóre to s łowo o d ­
dan e  iest w łacińskim tłum aeczeniu  l i l u r g i  ś. Bazi lego p rzez  
B esponsum . 7,a p r / . \k ład em  kościoła g reck iego  łaciński tuk- 
że G radualia  poskrócał.  W greckich kościołach , w których 
podczas li turgii dwie się lckeye śpiewa , g rad ua te  p rzycho­
dzi pomiędzy lekcyą z s ta reg o  i d ru g a  z nowego zakonu ;
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w łacińsko - rzymskiey zaś liturgii pomiędzy lekcyf i ewa- 
nielią.

Do intonowania i śpiewania Gradualów dobierano nay- 
lepszyeh śpiewaków, którzy się w rzymskim Ordo : Canto- 
res majores zowin. W Omym wieku odważały się także gdzie 
niegdzie zakonnice występować na gradusy i graduale z  Al* 
leluia śpiewać, co iednak Papież Z a c h a r y  asz w li.-cie snem  
do Pipioa zganił. Graduały zawierały się w osobnych księ­
gach : Ganlaloria albo Grudualia zycanych , gdzie oraz ton, 
w ed ług  którego śpiewane bydź miały znaydował się, ponie­
waż sposób ich śpiewania był różny od tonu Psa Iwo W i H y­
mnów. In responsoriis —  mówi Amalar —  solebant canto- 
res vocem allius levare , ijutni in Psalmis et hymnis.

Do Grnduału należy Alleluia z oaslępuiącym wi< rszem. 
T en  śpiew radosny miał nayprzód w kościele Jerozolimskim 
by d i  zaprowadzonym i zl.; d za papieża Damaza do kościoła 
łacińskiego |)rzeniesionym. Zrazu śpiewano ie tylko w Cze­
sie wielkanocnym i zielonych świątek, poźniey zaś i w inne 
święta. Jeden  z kantorów, którzy śpiewali G radua le ,  into­
n o w a ł ,  obróciwszy się ku wschodowi. A lle lu ia ,  poczem 
zaraz inni kantorowie, czyli chór toż. samo Alleluia powta­
rzał.  Potem intonował Kantor następujący w iersz ,  a chór 
znowu m u  odpowiadał. Jeżeli byłowięcey wierszów, po każ­
dym z osobna odpowiadano | rzez Alleluia, ostatnią syllabę 
diuż.ćy c iąg n io n e , co się zwało Jubilatio  albo Sequenlia . 
Do tego Sequentia przy mszy, uie ma żadnego podobieństwa 
inne , które w łłm wieku w Niemczech wynaleziono, i kształt,  
pieśni mu nadano. Zowie się Seijuentia  dla l e g o , bo się 
w tym samym to n ie ,  w iakim Alleluia kończono, zaczyna­
ł a ,  i z lego powodu niczem innem nie b y ło , iak tylko dal­
szym ciągiem śpiewu Alleloin: Cantici Alleluiatci. Dopiero po- 
źniey przydał Pzymski kościół cztery Sekwenrye do mszy : 
Victim oe paschali no Wielkanoc, L a u d a  Sion Salva torem  
na Hoże Ciało , V en i Sancle Spiritus  na Zesłanie Ducha 
ś. D ies irae dies Ula, przy mszy za zmarłych. Na wyrzu­
ty złey łaciny w Sekweniyach odpowiada Scbulting* Hae 
autem sequenline cerlis in locis obscurae et parum latinne 
de induslria faclae sunl , ul concenlus et to n u s ,  alque a- 
deo sonus esset jucundior.  Nam musici et canlores in om ni­
bus liuguis id praecij ue observant.

Zesz. IV. 0
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Zamiast Alleluia śpiewano w pewne dnie osoliliwie we 
święta kilka wierszów nazwanych dla lego traclus, ie  ie ie- 
den tylko Kantor zw olna ,  przeciąganie ie śpiewał. Chór 
podczas tego śpićwania milczał,  dla tego powiada Amalar: 
H oc differl inter IlcspoDSorium, rui chorus respondet , et 
T ra c lu m , c i  oemo respondet. \V Itzymie śpiewano w pe­
wne dnie E p is to le ,  Graduale i Traclus po grecku } po ła ­
cinie (Ordo Iłom. I. i\ .  40 )  Gallikańska i Mozdrahska litur­
gia ma zamiast Traclus tak zwana Henedirlio I. i nieśli 
trzech młodzieniaszków w rozpalonym p iecu ,  pooynnincą 
™ e  i n  o '  Benedicit .on .D ia opera Domini Dorni™. 
W Gall.kauskim kościele Dynkon podczas śpiewu Alleluia 
przygotowywał na ołtarzu pobocznym, mensa propositions 
nazwanym, nialeryą oliary ołtarza. Kładł on hoslya na kie­
lich, nalewał wino i w o d ę ,  odmawiaiąc przy tey modlitwę: 
D eus , qu, humanae substantiae etc. Tak przygotowane ele- 
menla odbierał kapłan od Dyakona po Kredo do ręk swoich.

§. 34.

O uroczjrsłem ewanielii ipiewaniu.

Nie podpada to iadney  wątpliwości, i i  p ism a'A pos to­
łów i u z  za ich życia podczas publiczney czci l  ana Boga 
czytano. Apostoł zdaie się nawet w liście do Tessal. 5. ii~. 
rozkazywać, aby to czyniono: Zaklinam w a s , mówi on , 
przez pana , a »y to pismo wszystkim braciom przeczytane 
było. 1 cm bardziey rozumieć to samo musimy o Ewanie- 
l iacb , gdy Euzebiusz opowiada za Klemensem Alexandryi- 
f. ’ Z,e ewanielii przez Marka ś. napisaney dla uży-
tku w kościołach nadał powagę. 7. Justyna zaś (Apoi. i .  „. 
6.) dowiaduiemy s,ę , £c za czasów iego czytanie pism apo- 
s olsk.ch ,u£ część liturgii eucharystycznej stanowiło, i przed 
konsekracją elementów poprzedzało. Przez kogo sio to zra­
zu działo , z ,ak? uroczystością, o tern Justyn  nie wspomina, 
wnosić lednak z słow iego (Apol. I .  n. 67 .)  moJna , ie  do 
ego y y pewne osoby przez przełożonych postanowione : 

ein c ,  u >i ector d es i i l , i s 5 qui praeest , admonilioneni 
verbis et adbortationibus ad res tam praeclaras imitandas
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swscipit. W  Afryce ca czasów ś. Cypryana lektor e podnie­
sionego mieysco ewanielią c z y ta ł ; ten sam zwyrzay zacho­
wywano takie za czasów ś. A u g u s ty n a ,  a w kościele g rec­
kim za czasów ś. Jana  Złoloustego. Lecz Sozomcn zdaie 
się iuż o tym greckim zwyczniu nie wiedzieć, milcząc o 
lektorach , i przypisując ur/.ąd ten b iskupowi, archidyakono- 
wi albo dyakonowi (Hist. eccl. C. 19.). W  kościele łaciń­
skim urząd len od naydawnicyszych iuz czasów do dyakona 
wyłącznie n a le ż a ł , bo Hieronim ś. w liście 147. o dyako- 
nie Sabinianie lak p isz e : Evangelium quasi diaconus lecti- 
tabat. Mamy iu i  nawet rozporządzenie przez Grzegorza ś. 
w y d an e , w klórem właściwy dyakonom urząd przy mszy ś. 
iest opisanym ,  gdzie ten Święty rozknzuie, aby dyakonowie 
oni intonowali, ani inne lekcye czytali , lecz by tylko cwa- 
nielią uroczyście odśpiewywali. Owszem przed Grzegorzem 
W. urząd ten dyakoński przez Concilium Vasense we F ran­
c j i  przyznanym został.

Grecy księgę ewanieliczną w uroczystćy processyi przy­
noszą do ołtarza, to się nazywa: Inlroitus ad Evangelium . 
O d ołtarza udaie się z nią dyakon na środek kościoła , po­
dnosi księgę do góry i pokazniąc ią ludowi mówi: Sapiential 
R ecti \ Uczyniwszy głęboki pokłon w\slępuią kapłan i dya­
kon na podwyższone m ieysce , składaiąc lam księgę ewanie- 
łii. Dyakon schyla się ku kapłanowi i trzymaiąc ręką s ló łe  
prosi o błogosławieństwo: Benedic Domine tempus hy-  
m ni ter sancłi etc. poczem śpiewa się hymn. Po ukończo­
nym hymnie diakon nakazuic milczenie , bierze księgę ewa- 
n ie li i , idzie z nią do kapłana , a znowu głęboko nachylony 
prosi o błogosławieństwo : Benedic D om ine praeconem s. 
gloriosi Apostoli et Evangelistae. Kapłan żegnaiąc go bło* 
goslawi mówiąc : D eus per iritercessiones sancti gloriosi 
Apostoli et Evangelistae N . det tibi evangelizanti verbum  
ad. multa virtute evangelizandum. Dyakon odpowiedzia­
wszy A m en  wyslępuie z akolitami na pult. T u  znowu ka­
płan do ludu głośno się odzywa Sapientia , R ec ti, A u d i- 
am us Sand . Evangelium  ; dyakon zaś zaczyna od s łó w : 
E t  Evangelio s. Evangelistae IS. lectio. Chór odpowiada: 
(i/oria tibi Domine. T e  ceremonie wzięte z liturgii ś. Chry­
zostoma zachowuie większa część kościołow greckich, wyią- 
ws/.y niektóre odmiany w modlitwach. U lacinników proces- 
syą odprawia tylko dyakon ,  subdyukou i akolici, kapłan zaś
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stoi pray o ł t a r z u , którego poprzedoiczo dyaknn także o 
błogosławieństwo p r o s i , które mu kaplao udziełainc m ó w i;
D om inus sit in cordo tuo et in labiis tuis. etc. Przy tem 
błogosławieństwie dyakoo eałuie w rękę kapłana oddaiąc 
księgę subdyakonowi, który ią przed śpiewającym otwartą 
trzym a. i

W greckim kościele powinien był lektor lub dvakon 
przed dotknięciem się księgi ewaoieliczney ręce lim y wad. 
Podczas czytania niewiasty spuszczały zasłony na tw arze ,  
mężczyzn! zaś odkrywali głowy. Podobny przepis znayduie- 
my w rzymskim ordo , by podczas ewanielii laski kłaść na 
b o k ,  korony Inb inne głów nakrycie z głów zdeymowuć. T ę  
ustawę zai-howywano ieszcze w Cinym l)a nawet liilym wie­
k u ,  ponieważ Amalar lak p isze: usque ad islud ołficium 
baculis sustenlai>amur, modo , ut oporlet , servos ante Do- 
minum s ta re ,  bumiliter s ta inus , depouenles baculos e ma- 
uibus. Toż samo twierdzi i H ildebert :

Inde sinistrorsuin Domini sacra verba leguntur ,
P lebs ba ulos pon it ,  stat retcgitque raput.
Przy pierwszych ewanielii słowach wszyscy przytomni 

żegnali się i powstawali; z którego powodu mówi Iłildeberl, 
Neve superveuiens zizania seininet bostis ,
Frontihus iinprimitur mvstica forma crucis.
W  czasie zaś czytania samey ewanielii kładli yyierni o -  

biedwie ręce na p iersiach, co znowu H ildehert lak opi- 
s u i e :

Doctrinam verbi simułas affigere cordi,
Cum super aslringis pectus u lraquc manu.
Stans discis, quoniam stantes pugnare solemus ,
Quod te pugna gravis sub vigili hoste nianet.
Po ewanielii dokończoney odpowiadano Ueo gratias , 

albo A m en  , albo też : Benedictus , fjui venit in nomine 
D omini. Lecz i teraźnieysza odpow iedź: Ltcms tibi Chri­
sie, iuż w ló tym  wieku była w używaniu. Po przeczytaney 
ewanielii podawał do pocałowania teyże dyakon księgę ewa- 
nieliczną, nie tylko iak t e r a z ,  kapłanowi celebrującemu , o- 
twarln ule oraz i innym kapłanom będącym przy o ł t a r z u , 
zamkniętą



§. 35.

O Kazaniu c zy li Homilii.

U Żydów  zaprow adony b y ł  zw yczay ,  i z, po odczytan iu  
pewnych m ie js c  z  pisma ś. lub  z proroków  miano do  lu d u  
mow ę. i e n  obyczay zach o w y w ał ,  iuk Ł uk .  ś. r .  4 .  świadczy 
sum Chrystus.  W e d łu g  dzieiów apostolskich w r. 13. P a ­
weł i IJurnubas także do lu d u  mówili.  O d  Żydów  p rz e sze d ł  
len  zbaw ienny zwyczay do chrześciańskicb kościołów. N a j ­
większa część dawnych mów kościelnych oyców ś. miana b y ­
ła  w czasie li turgii ożyli podczas  mszy ś. lWiędzy teiui o d ­
znaczają się osobliwie mowy L eo na  W . Pap ieża ,  G rzegorza ,  
tudz ież  śś. A m b ro że g o ,  A u g u s ty n a ,  C hryzo s to m a , G rzego rza  
N azya /eńsk iego  , Bazylego i t,  d. M owy te /.owiy G recy  
H om iliam i, a Łacin nicy Traclaląs ie m ia n u iu , bo  nie są 
zup e łn ie  w ed łu g  re g u ł  krasomowstwa w yrobione , lecz  w spo­
sób do poięcia lud u  ła twy odczytany część pism ś. obiaśnia- 
ią ,  i stosownie do  s łuchaczów  są u rząd zon e .  O tćy różn icy  
Wspomina inż Photius  (Bihliolh. Cod. 1 7 2 ) ,  o mow ach ś.
C hryzostom a tak mówiąc: A n im u d v c r la s , etsi o ra l ionum  no­
m en p rae le ran l  hi l ib r i ,  homiliis tamen similes m agis  esse ,  
c u m  ce te r is  r eb u s  , tu m  qu o d  sn epenum ero  tam q uam  prae* 
scutes respiciens a u d i lo r e s , se rm on em  ad eos c o n r e r l i t , 
i n l c r r o g a t ,  r e s p o n d e t , ac  poll ici tationibus uti tur .  P odobn ie  
rozró żn ia  i A u g u s ty n  ś. T ra c ta te s  p o p u la r e s , quo s  Graeci 
homiłins vocanl,  od kazania czyli móio w ed łu g  re g u ł  sz tu ­
ki wypracowanych. Z  tąd  powstała  w ś rednim  wieku nazwa: 
Senno homilia licus , mowa p o p u la r n a ,  I lom ił ia r iu s  , księ­
ga  , w l.lórey były  mowy oyców śś. na Niedziele. J e ż e l i  b i ­
sk up  luli ka jdan  sain mowy mieć nie m ó g ł  , wtedy d ia k o n  
odczy ta !  a lbo j i rzez  biskujia z łożoną  m o w ę ,  albo leż h o m i­
lią d aw nie jszą  k tó rego  Oyca kościelnego ex H om il ia r io  lub 
L ec l io n an o ,  Kościół nie zważał nigdy na mistrzowskie m o­
wy u rządzenie  , ule p ilnował hardzićy  rzeczy , by była  d o ­
b r ą , by skutek  do b ry  przyniosła .  W ia d o m o ,  co A ugusty  a
s. na wielu m ie jscach  pow iad a :  D u m  om ne in s l r u u t u r ,
gru i innal ic i  non lim eanlur.  (S e rm o  3 7 - C. 1 0 .)  N ec quaeranst  
gi ; m  uali. i quani sit la l inum  , sed  Christiaui , cjuam sil ve­
lu m  (S e n n o  2110). (J|uid ud nos , quid  gram mulici velint
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Melius in harharisnio noslro vos intelligilis, quam in no-
slra  disertitudine vos deserli erilis (In Ps. 36. Serm. III .)  
Melius est, reprehendaot nos grammatici , quain non iulel- 
ligant populi (In Ps. 158). Dla tego te/, tak sobory iak 
biskupi to dusz pasterzom nadcwszyslko zalćcain , by w ka­
zaniach i naukach swoich byli zrozum inłem i i p ozylecz~ 
n a m i , ociwoluiąc się ciągle do słów Apostola ( I .  Kor. 2 ,  
4.): Mowa moia i opowiadanie moie nie w przyłudzaiącycb 
mądrości ludzkićy słowach , ale w okazaniu ducha i mocy.

Biskup mówił albo z  krzesła  przy ołtarzu umieszczo­
nego , albo też z kazalnicy czyli z ambony. Gdy z krzesła, 
siedzieli dokoła na niższych stołkach k a p ła n i , dyakonowie 
zaś stali za kapłanami tworząc koło. T o  wszystko bardzo 
pięknie opisuie Grzegorz Naz. Sublim i quidem th ro n o , sed 
non elato aul superrilioso animo (ncque enim ne per so -  
ninium quidem superbiam unquam vel arrogantiam colui) łnsi- 
dere mihi videbar. Utriuque po rro ,  inlVvioribus lumen sub- 
selliis p re sb y te r i , h. e. gregis Christian! duces considebant. 
A t  vero diaconi candidis vestibus ornoti s ta b a n t , angelic! 
splendoris speciem praeseferentes ; plebs autem partim cir- 
cum cancellos apum tnore Fusa eral , partim ad me audien- 
durn confluens veslibuli augustia prcir.ebatur (T o m . 2. edit. 
Lenclavii p. 937 .)  Lecz niepewno iest r /eczą ,  czyli to wyż­
sze siedzenie, tronus sublim is , tćm samem b y ło ,  na któ* 
rem biskup Czasem podczas liturgii u s ia d a ł , lub inne , do 
iniania % niego kazauia przeznaczone. W ed ług  wszelkiego 
do prawdy podobieństwa w dni powszednie miewał biskup 
z n ie g o ,  w dni zaś święlalne z hiskupiey ambony kazanie. 
Nim się zaczęło kazanie, dyakon nakazywał milczenie , któ­
ry to zwyczay iuż u Żydów-i pogan był zaprowadzony (Dzie­
le Apost. r .  1 2 ,  19, 2 l ) .  Ptfczem kaznodzieia krótką o d ­
mawiał modlitwę. W H slym  wieku mówiono iuź przed ka­
zaniem głośno Ave M aria ,  bn Amelius tak opowiada in O rd. 
lłoin. 13. Papa genuflerl i t ,  dum d ic itu r : Ave M a r ia ,  in 
principio sermonis. Nakonicc robił znak krzyża ś . , o czem 
Tertullian świadczy mówiąc: Ounecunque nos exhorlatio exer- 
c e t , frontem crucis signaculo terimus. Nawet chrześcianscy 
Cesarze zachowywali len zwvczay , gdv publiczne mowy mie­
wali ; bo rvmolwerca afrykański FI. Creacnn. Corrippus Ink 
o Cesarzu Justynie pisze: Ipse coronatus solium const endit 
uvitum , Atquc crucis faciens sig urn veuoab ilc  sedit; E ie -
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claque mann runcto praesente senatu, Ore pio haec 
ait. . . .

Postawę ciała przy ka^nniu przybiera!', zdaie się, mó­
wca według swego upodobania Chryzostom ś. mówi 
Ilomib lt>. d popul. A ntioch.): Ais! niullam a patribus ne- 
cessilatem sustinuisem , ncque surrcxissem , neque loeultis 
fuissem. Lecz ieszcze iaśniey w homilii S3, in Malhaeum: 
Causa sui presbyter sedct, causa sili rectus stal Doctor la­
borious^ et allictione afTectus. W edług Kcssyodora i Kicefo- 
ra Chryzostom naywięcćy siedząc L-azania miewał. O łem i 
s. Augustyn często świadczy : Ouare loquor, quare hic se- 
deo . powiada w homilii SOmey. W iuney zaś mowie (ser- 
m o o5 ii.) . Cl ergo vos non diu teneam, pracserlim quia ego  
sedens loquor, vos słando laboratis. Trze a tu iedtauk uwa­
żać , i e  Augustyn tę mowę miał do kapłanów. M oże był 
zw yczay, mówić do duchownych siedząc, do wiernych zaś 
innych stoiąc mówić. !\a tę różnicę naprowadza nas ś. T o ­
masz z Akwinu . odwołuiąc się nawet do przykładu Jezusa 
Chrystusa: Docuit sedens et slans: sedens quidem discipu- 
los Mat. 5. słana autem turhas et ideo inolevit consueludo 
in eecłesia ut turbis praedicelur siando , religiosis vero se- 
dendo.

Podobnie co do słuchaczów nic iednakowy bvł zwyczay. 
W  niektórych mieyscach słuchali siedząc słowa bożego. Ten 
zwyczay potwierdzają konstytucje apostolskie. Podobnie dzia­

ło  się w A ntiochii, iak z «»ey homilii Chryzostoma wnosić m ożna, gdzie mówi: Nec se d e lis , uł duntaxat npploudatis.

W Afryce zas był przepis , by stoiąc kazania słuchać. Prze­
pis ten icdnakze albo nie b .ł  powszechnym, albo też pod­
legał wyjątkom; Augustyn ś. pr/ynaymniev nie uważa go  
za surową reg u łę , mówiąc (C. t5 . de erud. Calech): Onam- 
quam siue dubitationc melius fiat, ubi decenler fieri potest, 
ut a principio sedens audial,-longequc consultius in quihusdam 
ecclesiis transmarinis non solum anlisliles sedentes loquun- 
tu r , sed ipsi etiam populo sedilia subjacent, ne quispiam 
inlirnnor stando lassatus a saluberrima attentionc avcrlatur, 
aut etiam cogatur abseedere.

N |e można tu przemilczeć pięknego przykładu Kon­
stantyna o . ,  który żadnym sposobem w czasie kazania u- 
sia^ć nie chciał , ale odpowiedział, żo nie wolno iest w nie­
dbalcy postawie boskich nauk słuchać , ale raczey czynić to
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p o trze b a  s lo iąe . W e  F ra n c y i także  s to in c  s łu ch a n o  kazan ia  ,  
p o n iew aż A p o II in a r iu s  p o w ia d a : C o n e io n a lu ru m  p le h s  sedu« 
la  c ir ru m s is l i l .  C zes io  lu d  g ło ś n o  i p u b lic z n e  w c ią g u  m o ­
w y  d o w a l ka znodz ie i o k la sk i , co ie d n a k  G ic o w ie  ś. ga­
nią , a C h ry z o s to m  ś. m ó w i, ze  p rz e to  k o ś c io ły  te a tro m  
p o d o b n e m i się staią : L n u d a s lis  d ic ta ,  sed p la u s ib u s  m ih i
non  est o p u s ,  neque la u d iin t iu n i vo c ib u s  et t u m u l t u :  u n u m  
d u m la x a t v o lo ,  u l  cum  (p iie le  e t iu te l l ig e n lia  au d ie u les , quae 
d ic u o lu r ,  la c in lis . N e c  e n im  ll ie a lro  pa ria  sun t p raesen lia  , 
nec tra g o e d in s  spectan les , nec se d e lis , u l  d u o la x a t n p p la n d a - 
t is  ( H  o m . 9 8 . ad p op . A n t io c h .)  P o d o b n e  w y ra zy  czy ta m y  
u  ś. A u g u s ty n o  , G rz e g o rz a  INaz. i t .  cl.

Podczas kazania n ie  w o ln o  b y ło  n iko m u  w  A fry c e  p o d  
karą e xko m m u n ik a c y i w ych o d z ić  z  ko śc io ła . Z  le g o  p o w o d u  
ś. C esary z  A re la lu  kaza ł d rz w i zam ykać. Po in n ych  ko śc io ­
ła c h  d ya ko no w ie  i dyakonisse p iln o w a li d rz w i « aby n ik t bez 
w azncv p o trz e b y  n ie  w y c h o d z ił-

I*o kazan iu  zapow iadano  z w y k le  u ro c z y s to ś c i p rz y p a ­
dające w t ig o d n iu ,  w ażne ko śc ie lne  zda rzen ia  , ro z p o rz ą d z e ­
n ia ,  o d p u s ty . Z d a ie  s ię ,  ze zw ycza y  len  w A f r y c e  iu ż  za 
czasów 'I 'e r tu ll ia n a  i  C yp ryan a  b y ł  w u ż y w a n iu . Z e  A u g u ­
s tyn  ś. zw ycza y  le n  zachow a) , poznać to  m ożna z zakoń­
czen ia  m o w y  111 ,  g d z ie  c z y ta m y : E t  post sc rm o n e m . —-  
O u o d  n o v il ca rila s  v e s t ra , s u g g e r im u s . D ie s  a n u ive rso riu g  
o rd in a l un is  !> o m in i senis A u r e l i i  c ra s lin u s  illu c e S c il.  I lo g a t 
e t a d m o n e t p e r h u m il ita le m  m eam  c a rita lc m  ves trem  , l i t  
ad b a s iiic a in  F a u s ti d e vo tiss im e  c o n v e n ire  d ig n e m in i.  D e o  
g ra tia s . W  n ie k tó ry c h  ko śc io ła ch  k o ń c z y ł ka zn o dz ie ia  m ow ę  
m o d litw a  za pow szechne p o trz e b y . N a p rz ó d  iednak p o le c a ł 
lu d o w i n iebeśp ieczn ie  c h o ry c h , o le ie m  ś. o p a trzo n ych  , i  n ie  
daw no z m a r ły c h .

W  s ta ro d a w n ych  czasach k o ń c z y ła  się In la y  m sza ka te ­
ch u m e n ó w . S k o ro  dyakon z a w o ła ł sw oie  : ł te  m issn e s t , o d ­
d a l i l i  się K a te ch u m e n i ,  E n e rg u m c n i i  ia w n i p o k u tn ic y . 
A u g u s ty n  d la  le g o  m ó w i : E c r c  p os t se rm o n e m  l i t  n iissa  
C a te c h u m e n is , m a n e b u n t łid e le s . (s e rm . 4 9 .)

§. 30.
O  K red zie . ,

W e d łu g  Ggo rz y m s k ie g o  O rd o  p o w in ie n  b isku p  , le że ­
l i  kazania m ie ć  n ie  c h c e , g ło ś n o  C re do  in  u n u m  D e u m  ■
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zaintonować, poczem cały chór zaczyna: Pntrem omnipo- 
lentem i do końca ie śpiewa. Z ląd się dowiaduicmy, że in­
tonowanie Credo do biskupa lub do kapłana celebruiącego 
należało. T o  samo zaświadcza Mildebert :

Succinil ecce chorus fidei compendia noslrae .
Assensum verbo se tribuissę docens. etc.
W  obszerniejszym zaś swym wykładzie: Exposilio mis- 

s a e ,  wymienia przyczynę, dla czego po ewunielii i kazaniu 
następuic K re d o : abyśmy słowu bożemu dopiero słysza­
nemu mocną duli wiarę i stale ie zachowali. W mozarabskićy 
liturgii Credo nuslępuie po elewuryi. Odpowiedź chóru po ­
winna bydź jednogłośna, ponieważ wszyscy iednę wiarę wy­
znawać powinni. Nie odważamy się z pewnością powiedzieć, 
kiedy odmawianie Kreda do mszy przyiętem zostało. Z a ra a ,  
Jakobilów teo log ,  odwołuie się do rozkazu pierwszego eku­
menicznego soboru Nicejskiego, według którego przeciw A- 
ryuszowi ułożone wyznanie wiary przy liturgii mówione 
bydź miało ; lecz temu przeciwną iest cała historya i wszy­
stkie dawne l itu rg ie ,  w których ani wspomnienia o symbo­
lem  nie ma. Nie można tu odwoływać się do Alexandryiskiey, 
Koptyckiey, Syryiskiey, do liturgii ś. B azy lego , gdzie się 
znayduie rub ryka :  Populus dicet symbolum lide iorlhodoxae; 
pewną bowiem iest r z e c z ą , że te liturgie wiele dodatków 
w późniejszych otrzymały czasach.

Dzieiopisarz T eodor  Lector przypisuie pierwsze za­
prowadzenie Symbolum patryursze konstantynopolitańskiemu 
Tymoteuszowi , który, z nienawiści ku prawemu patryarsze 
Itlacedoniuszowi, lub ra< zey z nienawiści przeciw soborowi 
Chuh edońskiemu miał Nicejskie symbolum do mszy zapro­
wadzić. Lecz iuż równie nieprawny Patryarcba Antyocheński 
Piotr Fullo  symbolum Nicejskie do mszy był zaprowadził. 
T o  przedsięwzięcie dwóch Palryarchów odszczepieńców , p u ­
blicznych przeciwników soborów Konstantynopol, i Cbalce- 
dońskiego spowodowało prawowiernych biskupów do zaprowa­
dzenia ze swoićy strony .do liturgii Konstantynopolitańskiego 
symbolum. U g. E u f r e m a , dynkona z Edessy znayduią 
się wyrazy, z klórychhy wnosić m o ż n a , że to symbolum 
iuż na lenczas publicznie w kościele śpiewano: C und i łide- 
les participanles in fide clamant : Expecto resurreclioncin
morluorniti el vitam venturi saeculi (Sermo adversus illos

Zesz. IV. 0*
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qui (Iii tiol , resurrcrtioncm m orluorum non esse.) Daleka 
waźoieys/c w tym w/glęilzie świadectwo podaie Dxm atoli 
Dyouisius , antor Hirrarcbiiio ecclesiasticae , który podług 
najostrzejszych kry łyków pr/ynaymuiev w końcu wieku 5go 
pisa! mówiąc C. ."5. Elecli porro es online eo, qui mioislrut 
cum sncerdolibus in divino a l la r i , proponunl punnu beiie- 
dictioni-que caliccm , cum anlea uuiversus tideliuiu coelus 
generałem Gdei confessionem pronuucinrit. W tistvni wieku 
ten awyczay iuż po wszystkich wseliodnirh kościoła, h 
był zaprowadzonym. We F ranc j i  zaś i w Niem­
czech symholum dopiero za Karola W. tin końcu flgo wie­
l u  pr/yiętem zostało. Lecz może by d l , Ie  iu l  i przedtem 
po uieklórych kościołach w pewne dni uroczyste ie śpiewa­
no , lecz to nie stanowiło pewney powszerhnev reguły. Na 
początku zaś wieku f). zwyczay ten iuź był ustalony i upo ­
wszechniony. Dowodem tego iest rozmowa posłów cesarskich 
z  popiciem Leonem III. (Tom . IV. Collect. Conc. t la rdu i-  
ni col. 9>5.)

Kościół Iłzymski naydlulóy zwyrzny swóy dawny za­
chował. Dopiero za Benedykta V ł | .  na wstawienie się Ce­
sarza Henryka przyięlo w Rzymie do niszy skład konstao- 
lynopoł. Niezawodnie iednak iu?. i przedtem Iłzymski kościół 
u lyw al Credo przy mszy. O t in świadczą starodawne Ordi- 
nes I omoni , Papli z Leon III to l  sanio tlaie do , rd/uime* 
nin, odpowiadając (w przyloczoney Wyz.ey r, zmowie) posłom 
cesarskim: i !  łepiryhy b y ło ,  gdyby Niemcy co do l jn iho -  
lum zastosowali się do obrządku Rzymskiego. Podo nie i 
.łan \  III. w liście do ksi; żęcia Morawskiego przedstawiając 
za wzór dla Apostołów Słowiańskich kościół Rzymski, wspo­
mina o Symbolom przy mszy ś. Zachodzi tu tylko pytanie? 
Rlurego Sym kolinn kościół R zym sk i u ż y w a ł?  Uczony 
Kardynał liaroniosz i Rzymski teolog Ltiiius Ferraris Iwićr- 
dzą , iź apostolskiego (F e rra r .  Enryclop. ccci. Tom. 7. pag.

To p raw d a , iz, kościół Rzymski przy uroczvslem 
sprawowaniu Sakramentu chrztu brał snnbó lum  apostolskie, 
lec/ zląd ieszcze nie wypływa, ze lor, samo łiral i przy 
mszy ś. Ordines Romani Ił.  V. A I. początek w kościele 
Rzymskim używanego symbołum temi słowy przywodzą: Cre­
do in unum P ro m ,  Dodatek zaś nnum  nie znayduie się 
w apostolskim ale w Nicejskim składzie. Prócz ,ego czy­
tamy inepislolti peregrinoruui ruonachorum in inoute Ol,yeti
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liahilanlium ad Leonem III. »In symbolu nos dieiinus plus, 
<[<iam vos (Romani) q Ui e x  pa tre  filio q a e  procedit. Co do­
w odzi,  źe l.o ciól Rzymski aż do l i g o  wieku ani apostol­
sk ie g o ,  eni^teź konstantynopolitańskiego symbolum, lecz Ni- 
ceyskiego używał.

IV e Ironcyi i Niemczech odmawiali alho śpiewali Cre­
do podczas niszy ś. nie sami tvlko biskupi, ale oraz i ka­
p ła n i , co w Rzymie samych tylko biskupów było przywile- 
icm. Francuski zatem i niemiecki kościół w dwóch punktach 
różnił się od Rzymskiego , nayprzód źe kapłani rzymscy 
Credo nigdy nie odmawiali , a potem źe biskupi zamiast 
konstanlynopol. z dodatkiem lilioijue Niceysko - apostolskiego 
symbolum używali.

IVIartene, a za nim inni twierdzę, iż symbolom w ko­
ściele rzymskim czytano tylko, nigdy zaś nie śpiewano. Lecz 
temu zdaniu sprzeciwiaiy się oczywiście C r d  nes lioinani,  
z których l ig i  te słowa zawiera : Ab Episcopo Credo in 
unura Deum cantutur deszcze iaśniey wvra/a się Ordo V. 
Perleclo Evangelio dicat Episcopus : Pas l i l i i , et e leve t: 
Credo in unum Deum. Credo in unuin itoqoe dccantato di- 
catur etc. iłloźeż bydź co iaśnieyazego ? Podniesienie głosu  
p rzy  Credo rozróżnia się łu od przeczytania ewanielii i wymówię, 
nia l ’ax vobis. T o  podniesienie głosu nadto nazwane iest De- 
rautatio . czyli i ale Ordo VL m a :  Alta voce inripiat cnnere: 
Credo in unum D e u m ,  et itu omnis chorus incipiens: Pa-
łrem  omnipotentem. Rzymianie zatem w 7 mym iuż i itmyin 
wieku śpiewali symbolum. W wieku 9lym śpiewano w Niem­
czech w pewne dnie uroczyste Credo po łacinie i po g re­
cku; z tego powodu znnyduiemy takowe w starych liturgicz- 
rych rękopismach i po grecku na końcu dodane. W  poło­
wie symbolum przy słowach : E t  incarnatus etc. etc. klęka­
li w niektórych kościołach kapłani , a z nimi i lud przyto­
mny , co iednak w innych kościołach niemieckich aż do 14go 
wieku nie było w zwyczaiu; A melius z obrządkiem kościoła 
Rzymskiego z końcem wieku 14go dobrze obeznany, powia­
da w $ .  4 3 .  Papa e s t ra d a  mitra cum Cardinalibus dicit: C re ­
do in u n u m , ct dum ipse et canlores cantant ilia verba : 
E t  incarnatus e s t . , Popa genufleclił,  et semper extrohitur 
silii mitra. Toz samo było w wieku Cistym i we Francy! 
w używaniu, gdzie prócz tego między Credo i Ewaoieliii 
księgę etcauieliczna całowano. Na końcu symbolum żeguali



się wszyscy przytomni —  zwyczoy, który in/, w itym  i 
w 5tym wieko za święty uznano*

§. 37.

O M szy  w iernych  ( Miss a Jideliiim .)

Ofiarowanie czyli O ff er lor i um.

Przez ofiarowanie stawali się wierni bliższemi uczęsł- 
niknmi ofiary ołtarza. Przed zaczęciem oliary samey pokry­
wano ołtarz białym lnianym obrósein, przyczem odmawiano 
W liturgii ambrożyaóskiey przepisaną orationem ad sindonem. 
In missa lllyrici znayduie się także rubryka : cum nrnaltim 
fuerit all are , antequam obiationes suscipiat. Z łyd pochodzi 
lerużnieyszy zwyczay rozskładania na ołtarzu Korporału. Po­
lem przynosił dyakon patenę i kielich do o łtarza, kładąc 
tamtę po prawey, ten zaś po lewćy stronie. W edług apo­
stolskich konstytucyi i przepisów wszelkich liturgii greckich, 
wprzód ieszcze zapowiadał dyakon dawanie sobie pocałowa­
nia zgody i miłości braterskiev (oscnłum pacis). Cyriilus 
Jerozol. ściąga do tego słowa u Mat. ś. 5 , 25. »Jeżeli dar 
lwóy do ołtarza przyniesiesz, i tam przyponmiesz sobie, że 
brat twóy coś ma przeciwko tobie; to zostaw przed ołtarzem 
dar tw óy, idź i poiednay się nayprzód z bratem twoiin , a 
polem przyidź i ofiaruy twóy dar. ”  Ponieważ w czasach 

_ pierwszych niewiasty osobno po iednćy, mężczyźni po dru- 
giey stronie sta li, rozumie się więc, że kobiety za przewo­
dnictwem dyukonnissek, a mężczyźni za dyakonem dawali 
■obie pocałowanie. Apostolskie konstytucye uważaią n ad to , 
iż podczas ofiarowania dvakonowie i subdyakonowie drzwi 
pilnowali, by ani kto wszedł ani tez wyszedł. Suhdyakon 
podaie oraz kapłanowi wodę do umycia rok, co oczyszczenie 
dusz Bogu poświęconych ma oznaczać. Podczas oliarowania 
Wszyscy stali. Ci co chcieli bydź uczestnikami ś. kommunii, 
musieli ofiarę przynosić; kto był przeciwnie od kommunii 
wyłączonym, nie śmiał z innymi iść do oliarowania. Ś. Cy- 
pryan rzecz tę potwierdza w dziele de opere et clemosynis,
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wyrzncaiąc bogatym , ic  z ofiar ubogich cząstko dla siebie 
brali , sami zaś bez ofiar do świątyni przychodzili (p. 4U!i. 
edit, venel.). W  I9 ly in  zaś i 2iłmym liście zakazuie kapła­
nom i dynkonoin przyimować od tych ofiary, którzy do licz­
by popadłych w grzech niedowiarstwa (lapsorum) należeli. 
Wiedzy pytaniami, na które ś. T eodor  Studitcs w 49. li­
ście lil» 9. odpowiada , znayduie się tez i to : C zyli wolno 
iest za członków  innych w yzn a ń  modlić się , mszą. od­
praw iać i o fiary p rzy im ow ać, które to pytanie tak roz­
wiązuje : Modlić się w olno ,  ale ani mszy czy tać ,  ani tćż 
oliar przyimować nie wolno . W ionym zaś liście wyklucza 
od lego krewnych nawet tak iego , który sobie sain życie 
odebrał.

Sposób obrzędu p r z y  ofierze był wielce rozmaitym. 
Slósownno się w leni do inieysc i narodowych zwyczaiów. 
Po niektóry, h kościołach składali wierni swe ofiary u hała­
sów  lub u o łta rza , po innych zaś dyakon chodził po ko­
ściele,  i te z rąk ofiaruiących odbierał. Nawet pomiędzy 
ofiarują emi czyniono rożuioę. Znucznieysi ze stanu ducho­
wnego i świeckiego mieli pierwszeństwo , obrządek wiec ów 
tern uroczyścieyszym był , iin znaczniejszy był kośc ió ł, lub 
uroczyścieysza m sza ,  przy którćy ofiarowano. Sposób olia- 
ry przy mszy papićskićy opisuią obszernie ordines liomani 
I i I I ,  przy mszy zaś biskupiey Ordo V. i VI. Z  opisów 
tych poznać można nie tylko porządek ofiarowania , ale o- 
raz ofiary, malcryn i miejsce na którćm ią składano. Kapła­
ni ofiarowali przed ołtarzem , nic na o ł ta r z u ; osoby stanu 
szlacheckiego w chórze lub w senaloriuin, inni przed chórem 
W porządku t w iakim stali. Do każdego z tych micysc uda­
wał się biskup cclebruiący z dyakonami i subdyakonomi o- 
patrzonemi w wielki lniany obrós na chleb o fia rny  i w wiel­
ki puchar na wiuo ofiarne. Wiuo przynosili ofiaruiący w ma­
łych dzbanuszkach, obiaty zaś w białych czystych serwetach, 
candidis fanonibus, na znak głębokiego ku inateryi prze- 
nayśw. Sakramentu uszanowania. Z tego powodu ofiaruiący 
odchodząc całowali kielich i rękę diakona. Ofiarę mężczyzn 
przyjmowano nayprcód , potem zaś kob ie t ,  a na końcu sa­
mym kapłanów i dyakonów, którzy iednak ofiarowali sam 
tylko chleb bez wiuo. liisluip oddzielał polem z chicha przez 
kapłanów ofiarowanego ty le ,  ile b \ lo  po trzeba;  nareszcie 
przyuosdi Kantorowie w o d ę , którćy do winu przymięszywa-
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no. Chleb pozostały bral zakrystyan lnb  inny sługa kościel­
ny w celu zachowania go w karbonie czyli skrzyni ohar- 
uey.

Szósly O rdo Rzymski rozróżnia panem te rres trcm , za ­
pewne chleb powszechny, od chleba niebieskiego, coeleslis, 
czyli od chleba do mszy ś. przeznaczonego. Zdoie się za ­
te m ,  iż w owych iuź czasach i powszedui chleb przynosić 
wolno było na ofiarę. 7. ustanowień apostolskich wiadomo, 
iz w pierwszych czasach nie tylko chleb i wino , lecz i in­
ne rzeczy  p r z y  m szy' ofiarowano; 4ty zatem kanon roz­
porządzą,  alty w czasie mszy nic innego ofiarowaoćm nie 
byw ało ,  iak tylko t o ,  co przy nabożeństwie użyłem by d i  
może. Do tego należy : nowe zboże i winne iagody , potem  
oley do lamp i kadzidło. Zboże i wioogrona składały także 
materyą ofiary o ł ta rza ,  lubo tnk zwaną dalszą (rcmota m a­
teria). Kanon ów zatem wyraźnie wspomina, iż oliaruigcy 
nie zawsze same tylko obiaty czyli ch leb ,  który podczas 
mszy bywał konsekrowanym i przy konwnunii rozdawanym, 
ofiarowali. T o ż  samo potwierdza i S i ty  kanon U lgo  soboru 
Kartagińskiego przykazuiący, by nic innego nie ofiarowauo 
prócz winogron i zboża :  de u v is 'e t  frumenlis. Później niu^ 
siały takie ofiary z powodu oddzielania rozmaitey materyi 
sakramentu ołtarza za nadto przcwlóczyć nabożeństwo ;  ̂ iuz 
więc 5ty apostolski kanon rozpo rządza , by dary zło/.one 
służące do utrzymania duchowieństwa składać nie podczas 
mszy na ołtarzu , lecz w domu biskupa lub dyakona. Stó- 
sownie do tego przepisu urządzili oycowie 8go  wieku , by 
wszystkie dary do ofiary ołtarza nie koniecznie p o trze b n e ,  
ofiarować przede m szą ,  lub ieźcliby się to w czasie ms/.y 
dziać miało , przed ewanielia. Przy wlaściwćm zaś offerto- 
rvum  mógł każdy dla siebie i dla swoich składać icdnę 
tylko obiatę i lvle w ina,  ile do łey było potrzeba. Chcący 
zaś złożyć więcey oblat lub więcćy wina, przede mszą to 
także miał czynić. ,

Ulinęlibyśmy się atoli z historyczna prawdą, gdybyśmy 
utrzym ywali, iż nowe to rozporządzenie w iednym czasie 
wszędzie zaprowadzonem zostało. Doświadczenie nas  ̂ uczy , 
iż zmiany starodawnych zwyezaiów lub zniesienie tychże w ie 
dnvm krniu p ręd z ćy , w drugim późniey do skutku przy- 
chodzą. W pierwszych kościoła czasach, iak w i a d o m o ,  k n - 
munią brali przy mszy wszyscy, którzy się na mey zuay y-



w ali ,  z tąd le i  dawny wyraz: o f fe rre , ohlationem d a r e ,
zawierał w łobie takie  przyięcie i. eucharystyi. Przeciw­
nie zaś wyraz,: sine oblalione com municure , nic innego 
nie znaczył,  iak byd i na m szy ,  a eucharystyi nie przyiąć. 
Lecz w 7 mym wieku znayduiemy iuż przykłady, iż ofiuruiy- 
cy nie przystępowali do komiuuuii. Nader ważny lego przy­
kład przyłączą bilion z ś. Grzegorza Turouskiego 
iak pew na, pobożna matrona po śmierii inę/.a c o ­
dziennie przez rok cały za duszę nieboszczyka mszę ś. mieć 
kazała, przy każdey pewną ilość najlepszego wina ofiarióąc. 
Ponieważ zaś rzadko kiedy szła do kommuoii, subdyakon pe­
wny korzyśtaiąc z tey okoliczności miasto owego przedniego 
dawał do kielicha inne bardzo kwaśne. Uwiadomiona o tein 
we śnie przez męża mnlronn wstawszy rano i wysłuchawszy 
według zwyczaiu mszy ś. przystąpiła do kielicha, znalazła 
w istocie smak lak kwaśnego wiua, iż rozumiała, że iey wy­
leciały zęby (Greg. de Glor. Conlessor. c. t»(S.). Chociaż więc 
matrona wspomniona codziennie na mszę < ho d z i ła , i ofiarę 
materyi czyniła , przecież czasem tylko ciało i krew p. p o ­
żywała. Z kjjd widzimy , iż pod ów czas zna zna iu ł  co do 
wielu punktów odmiany zachodziły. Nayprzód dawny ofia­
rowania obrządek w niektóre tylko dni, osobliwie zaś według 
Consilium Malisconense w niedziele i święta podczas mszy 
uroczystey był w używaniu; w wyżćy wspomnionym przy­
padku oczywiście iest mowa o mszy prywalney , na klórey 
sama tylko iedna matrona bywała przytom na, inaczey ów 
subdyakon byłby się obawiał , by inny kto z przytomnych 
nie przestąpił do kielicha. Powtóre iuż istniał zwyczoy skła­
dania ofiar bez przystępowania do komtnun i. Matrona, o 
klórey mowa , ofiarowała bez wątpienia wino n'e przy mszy, 
lecz przed ićy zaczęciem, w domu może subdyokona albo 
w zakrysty i, inaczey nie m ógłby  był subdyakon 
zamianę taką podstępną zdziałać. Na koniec kielich służący do 
n  eczcrzy pańskićy, z którego i matrona owa pić miała, m u­
siał być osobny od kielicha, z którego pił kapłan. Do tam­
tego tedy m ógł ów subdyakon miasto ofiarowanego przez 
mntronę wina innego nalać. Podobny ofiarowania obrządek 
E.n howywali także przy mszy codzicnney Mnichy w Kluniaku, 
aż do t l g n  wieku (Udalricb. Cousuetud. Cluniac. Tom, 4. 
Spinilog. lib* 2. c. 1U).

Zastanawiaijcem u się dokladniey  nad  ca ły m  dotąd opisa­
n y m  obrządk iem  składania ofiar przychodzi na myśl pytanie:
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co czy n iono z  ch lebam i czasem  u) lo ic lk ie y  ilości zniesio- 
nem i ? Odponiodo na lo Mabillon z soborów i doliunicDloff 
kościelnych: Chleb powszedni ofiarowany przed ewamclig, 
albo 1 przed zaczęciem mszy ś w domu kapłana lub bisku­
pa szedł na utrzymanie slng kościelnych i wyżywienie ubo­
gich. Chleb zaś ściśle ofiarny , czyli oblały różne wcale od 
codziennego ch leba ,  dzielił kapłan lub dyakon na części. 
Jedną obracano na kommnnikanty przy mszy, inną część zo­
stawiano dla tych ,  którzy przy końcu mszy jj. kommunią 
przyirouwali; co pozos ta ło ,  chowano w pewnem oddzielnem 
czystćm naczyniu , stosownie od Ordincm llomanum. Sobor  
w  Nantes postanowił w rodz. 9 ,  aby chleb pobłogosławiony 
(eulogias) w dni świąteczne i niedzielne po niszy rozdawano. 
P o  klasztorach iadali Mnisi chleb ofiarny u stołu przed 
wszyslkiemi innemi potrawami (Udalr. Consuct. Cluniuc. L. 
cit. c. 3 0 .) T en  zwyczay klasztorny był bardzo starożytny , 
czego dowodzi prożba Mnichów z Fuldy do Karola W. 
podana, by i nadal zwyczay ten za przykładem przodków za­
chować mogli.

§ .  3 8 .

Początek stypendjrów .

Pomiędzy ofiarami przede mszą skladanemi znaydowoly 
się często p ie n ią d z e , lub inne p r ze d m io ty .  Owszem po­
nieważ po niektórych mieyscach istniał zwyczay niekommuni- 
kowania przy mszach za dusze zmarłych, gdy tu nie potrze­
bne były obiaty na kommunikanty, przede mszą takową da­
wano oGary iuż z  samych tylko 'pieniędzy. Z  ląd zapewne 
pochodzi pierwszy początek slypendyów mszalnych. Różnica 
tylko w tern zachodzi, iż dawniey pieniądze ofiarne z  ̂ po­
wodu spólnego W tenczas kapłanów pomiędzy sobą pożycia 
i s t o ł u , wrzucano do pewney puszki , teraz zaś , gdzie to 
ustało , kapłani ic do rąk biorą. Głęboki badacz starożytno­
ści, biegły wc wszystkich gałęziach teologicznych umieięlnosci 
Mabillon mylnie mszalne slypendya w Rmym dopiero znny- 
duie wieku. Uczony Benedyktyn Mcnard uw aża , iż iuż 
w księdze ś. C ypryana: de operibus et elcmosynis ies t,
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wzmianka o ofiarach nie /, samego cbfeba i wina , ale i 
z pieniędzy. Lecz rzecz ta wypływa nawet z owoczesnych 
okoliczności. Mogłiżby bowiem byli kapłani z samego tylko 
żyć i utrzymać się chlelia lub wina, ji innych darów podobnych 
w naturze złożonych wszystkie potrzeby kościoła i ubogich 
zaspokoić^ Piotr Chrysolog skarżąc się w iednćy z mów 
swoii h ze tak mało ofiar przynoszono , miał zapewne ofia­
ry pieniężne na myśli, podlenczas w łiawennie na ołtarzu 
składune, mówi bowiem : Doleo , certe doleo , quando lego, 
Lhrisli cunabula magos rigasse auro, et video ullare corpo­
r i s ,  christianos vacuum reli([uisse. (Serm. 100. pag. 215.)  
Nie z trudnością przyidzie uprzątnąć zarzuty, czynione prze­
ciw starożytności mszalnych stypendyów. N. p. niektórzy 
mówią , prawda , ze w pierwszych iuż czzsach dawano ofia­
ry p ieniężne, ślady tego zwyczaiu w dzieiacb iuż nawet a- 
postolskich r. 5. widzieć się d a ią ; lecz z tego ieszczc nic 
wypływa , że pewna ilość pieniędzy na msza. dawano, co 
u nas właściwe stypendymn stanowi. Na to odpowiadamy, iż 
wiele od tego zawisło, z iakiego stanowiska slypendva uważamy. 
Stypendya w gruncie nic innego nie są, tylko pobożne ofiary dla 
polepszenia utrzymania sług  ołtarza, a podobnie iak dawni chrze- 
ścianie ofiarowali swe dary, by imiona ich z tablicy ofinruiących 
czytano a oraz by uczestnikami stać się mogli oiiary i kornmuii ś, 
tak też i teraźnieysi cbrześcianie pieniężną swą ofiarę doręczaią 
kapłanowi, by się uczestnikami także stuli mszy kapłańskiey. 
łukow e ofiary pienężne tćm liardziey się pom naża ły ,  im 

więrey chrzescianie do Kommunii uczęszczać zaprzestawali. 
.Kapłani bow iem , nie polrzebuiąc z tego powodu wiele o- 

fiarnego cbleba, woleli pieniądze, za które naylntwiey wszy­
stkie potrzeby opędzone bydź mogły. Mamy przytem roz­
maite świadectwa mówiące o pieniężnych stypendyach, daleko 
dawniejsze nad wiek tłmy. S. Epilaniusz na końcu wieku 
'Igo w dziele o kacerstwach opowiada , iż Hillel albo H el-  
l e l , arcy rabin czyli patryareba '/<ydów , którzy po zburze­
niu Jerozolimy w Babylonie czyli Tyberyadzie mieszkali, 
zostawszy chrześcianinein, kazał się ochrzcić. Po chrzcie zaś 
dul biskupowi, który go ch rzc i ł ,  kawał z ł o t a ,  mówiąc: 
HQ0ę(p£QE VTtEQ śp i ;, co łai ińslci 1'umacz lemi 
słowy oddaie . offer pro m c — ofiarny za m nie ,  Ae przez 
greckie słowo prosp/tura  msza ś. się rozumie ,  zaprzeczyć

Zesz. IV. 7
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logo nifi m o ż n a , cokolwiek /. g recko  • li turgiczną liisloryą 
będąc  ob eznanym . G recy bowiem i teraz icszcze m s z ą ś .  na- 
zywuią p ro sp h o ra  , <ila czego i \  an E sp en  przyznaie , ze lo 
s łow o ofiarę ś. oznacza. '/,c  w owych czasach często nawet 
pieniądze na sprawowanie ofiary o łta rza  dawano, ‘potwierdza 
lo  j .  J a n  Z lo lousty  bom . 5 0 .  in M ath .  T o m .  8. oper .  edit,  
venet. M ontfaneonii łoi 5 ł S .  , gdzie  o darach . ofiarnych 
w z lo . i e  i s r e b rze  wspomina. Z  ś. Epifaninsza p rzy toczony  
p rzyk ład  mówi naydzielniey za prywatnemi ii.tencyami , ów 
bow iem  nowo - nawrócony żąda wyraźnie ofiary za s i e b ie : 
V J I S Q  S U S  p ro  me. Z  kąd oraz  wnosić m u s im y ,  iż lo , 
co ów ochrzczony patryarcha  u c z y n i ł ,  dozwoleniem i chw a- 
lc h n ć m  b y ło ,  inaczey by łby  biskup z ło ta  pod takim w arun­
kiem nie przyiął , a lbo przynavm niey nie widzianoby w ty m  
czynie nic  lak chw alebnego , ani dopuścić tego  m ożn a ,  iakohy 
ów A r c y - B a b in  pierwszym był w k o ś c i e l e k t ó r y  z ło to  na 
swoię inlencyn ofiarował. Nie  za trzym uicm y się tu  d łu g o  nad 
dow odem  , ial.i z, zyivota ś. pustelnika A rsen iusza  na  rzecz 
nasze  da się przytoczyć. T e n  gdy  się u cz u ł  bydź  bliskim 
śm ie rc i  , rozkazał swoim , by po zgonie iego nic innego nie 
c z y n i l i ,  iak tylko ofiarę przy  mszy oddali. Bufin to wyraża 
tem i s łow y  . N em o su p er  m e facial charila tem , nisi in sola 
ob lo l ione  (Vila Pair .  S en io r .) .  J a n  P iuiusz  zaś ,  który życie 
tego  pustelnika z, greck iego  ś. S lud ity  na łaciński ięzyk p rz e ­
łoży ł  , lak m ó w i :  N e  soliciti s i t i s ,  u t  agapas facialis p ro  
m e.  W yraz  zas : agnpas lacere , oznacza częstokroć mszą ś. 
L e cz  iakeśmy w sp o m in a li ,  pomiiamy t o ,  m oże nieco ciem ne 
świadectwo , maiąc inne z tyi liże saihyi h czasów ł. i. zw ie*  
ku o go Arseniusza. Galla Plai idia có lka  W . T eo do zyu sza ,  
m ałżonka  Iionslancyus/.a, sp row adziła  była  pew nego kapłana 
Ił .irbacyana z li/.ymu do  I ta w e n n y , gdzie  pod  ów czas bi-  
s.. upem b y ł  ś, P io tr  Chrysolog. A ponieważ ten kapłan 
W krotce po przybyciu  swoieni wiele cudów  wielkich czynił ,  
lu d  takie ku n iem u począł okazywać z au fan ie ,  iż wielu go  
pros iło  , bv na ich inteucyą m ia ł  mszą. ifulian , Pan szla­
che tnego  ro d u ,  słysząc , iż len święty każdem u dobrodzicystw  
u d z ie la ł  , poicchnł doń z o f ia ram i, by dlań m szą miał na 

u 'v°Inienin swego syna z niewoli. Czytam y także , 
iz uż.drowil nieiaką T e o d o rę  , cierpiącą niemoc krwawą, któ­
ra  p rzysz łą  była doń z p r o ś b ą ,  by msza ś. za siebie miał. 
(M u ra t ,  łom * l ł .  r e ru m  italic, scr ip lor .  p . IOT). Nie ma



09  —

fu wprawdzie wzmianki o  ofierze pienię/,ney; lecz pewnie ów 
pan i pani Die brali z  sobą w podróż chleba i wina na ofia­
rę , mogąc lego daleko łatwiey w liawenuie dostać. Prócz  
lego  chlcb i wino ofiarowane bywały tylko przy mszach 
uroczystych ; Barbacyan zaś będąc tylko prostym kapłanem 
bez żadnego innego ty tu łu ,  nie był p arochem , nie m ó g ł  
miewać mszy Uroczystej', ofiary więc, które mu dawano, nic 
innego bydź nie m o g ł y ,  iak pieniądze lub inne kosztowne  
rzeczy. Z  powodu tego zdarzenia, wyięlego zdawnego  
w Iławcnnie znalezionego lekcyonarza, uczony Honed cktyn 
Opat Iłachinł uwagę tę czyni: Zastanowienia to warta, iz 
pod owe iuz czasy s. jBarhn -yanowi składane dary na  m sza,  
by dla nich votis privatis , t. i. życzen iom , czyli osobistym  
inteneyom dającego zadosyć uczynił. (Bach. in ' Append, 'ad 
Agnet. 1 onlif. in ło m .  2. ver. italic, scriptor.p. 19 4 .  n. 2 ).  
W (istym wieku ieszcze więrey znayduiemy na rzecz te do­
wodów. Sławny w odz Helizaryusz nad grobem walecznego,  
srogo zabitego woiownika Jona Armeniusza stanąwszy , p ła­
kał gorzko nad zgonem  męża niewinnego , a oraz z ło ży ł  p e ­
wny kapitał u grobu t e g o ż ,  i na rocznicę tegoż fundusz  
zrobił. Podobne dnie roczne funduszowe były w tym wieku 
itiż dosyć upowszechnione. Pewna ustawa Cesarza Justyniana 
nokozuie opieszałym kapłanom , by po kościołach do siebie  
należących nabożeństwo dokładnie sprawowali, dodainc przy­
czynę .p o n ie w a ż  c i ,  którzy dla sw ego i pospolitego dobra 
wystawili i pofundnwali kościoły, zostawili im swóy mai; lek, 
oby za to mszy święte czytane bywały (E x lege 4 2 .  10.
Cod. de^Episc. et Cleric.). Nie  dowodząż te słowa nader 
ia s n o , iz iuz przed Justynianem znaczne na to czyniono  
fu n d u sz e , by nayprzód za pomyślność fundatorów , potem  
zaś za pomyślność kraiu osobne msze by ły  czytane ? Dale’y 
opowiada Grzegorz T uroneński,  iż Oltrogothn , małżonka  
króla Gildeberta, sławna z żywota p o b o żn eg o ,  do ś. Mar­
cina Biskupa lak gorące miała n abożeństw a, iż co­
dziennie rano  ̂wiele podarunków przynosiła, żądaiąc , by 
na chwalę tegoż m szę s. czytano. Pobożna owa królowa u-  
marłn z koncern wieku ligo. Jeszcze  ieden przykład z tego  
sam ego czasu. A rla lla ides, córka prokonsula Luciusza, przy­
bywszy roku t)ó2. do Benewcclu ,  wprowadzona przez lam-  
teysze duchowieństwo do kościoła Panny Maryi, złożyła  CO.
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•  '•luk z ło tych  na o ł ta rzu  , za Irtóre na chw ałę  Fana Boga 
m ażę czytano —  (A cta  S a n d o r .  T o m .  M arlii  na" 
264.). 1 °

Przychodz im y  te raz  do wieku 7 g o  , zaczynaiąc o d  
g reck iego  koaciola. Janow i , J a lm u żo ik iem  zw anem u , 
roku  6 I0 »  Pa lryarsze  A lexandryiskicmu, d a ł  raz pew ny oyciec 
su m m ę  pieniężną p ro s z ą c ,  hy za szczęśliwy pow rót syna swe­
g o  z podróży do Afryki p rz e d s ię w z ię ty  niszą m iał.  J a n  ś. 
p rzy ią ł  p ien iąd ze ,  po ło ży ł  ie pod  o ł t a r z ,  i odczyta ł natych­
m ias t  mszą ś . ,  poezcin okrę t  na k tórym znaydywał sio ów 
s y n ,  od rozbicia u ratowanym  zosta ł.  (N icep ho r .  Chrouolo"- 
tr ip a r t . ) .

Idźm y teraz  do  zachodnich krniów. W  A nglii  u m ar ła  
by ła  r. 6 3 0  lub  6 4 0 .  X ieni K anśw ida ,  na którey proźby za 
życia wielkie w p rzó d  działy się były  n ieraz cuda. W  op i­
sie życia iey czy ta m y ,  iz u g ro b u  iey wielki byw ał napływ 
lu d u ,  a przylem  wielu z  wiernych przynosili wielkie ofiary za 
d usze  zm arłych swych należących, by tćż p rzez  świętą m szal­
n ą  ofiarę wybawione zostały  ( T o m .  6. A ugusti  a d d i e m S t ) .  
P o dobn ież  czytmny w opisie życia ś. E lh e ld red y  ( T o m .  4. 
J u u i i  Sunctor .  ad d. 5 0 ) .  Beda te sam e zdarzenia  opowiada, 
wyraźnie  się do dawnego w tey m ierze odw ołując zwyczaiu 
dawania kap łanom  pieniędzy na msze ś .S a n i  Beda to sam o 
u c z y n i ł , bo nie d łu g o  p rzed  śmiercią kazawszy s łudze  p o ­
d ać  sobie  szkatu łkę z  nieklórem i koszlownieyszemi rzeczami 
p rzyw o ła ł  kapłanów , i tak się do nich odezwo): Bogaci d a ­
ją  z ło to  i s r e b r o ,  lub  inne kosztow ności;  ia wam zaś da ię ,  
co  tui B óg  dal , abyście się pilnie modlil i  za  umie i msze 
odprawiali (A clą .  Śanc lo r .  A ntw erp , ad  dicm 27 . M art  ii 
T o m .  VI.) M c  Francyi len sam był zwyczay. D u  Chcsne o- 
pow iada w życiu króla D a g o b e r t a , iak tenże książę pozap i­
syw a ł  niektórym kościołom różne  legata, by p rzez  trzy lata- 
z a  dusze iego codziennie w nich mszą odprawiano. W  p o ­
łow ie  owszem wieku tego  P i p i n , M ajo rd o m u s  Króla S ie g -  
b e r l a ,  z rob i ł  dla  siebie a n n iw e rs a rz , klórv  do  owych pó ­
źnych wieków d o trw a ł  , gdzie  iinie Pipina iuż między św ię-  
lem i w chronolog iach  zapisane było. Nie wspominamy tu  
iuż  o fundacyach mszalnych 7 g o  lub  łłgo wieku, byśmy się 
za n ad to  od zamiaru  naszego nie odstrzelili: N ie  m ożem y 
atoli p o m in ą ć ,  iź uczen i n iek tó rz y ,  uaduięc począ tek  m szui-
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■>m s l ,p ™ J ,o ,„  w wieku 8m ym  d o p ie ro , b łąd zą  przeciw  
p raw dzie  b islorycency tern w iecey , Je  re g u ła  i. C h ro V -a n  
g a  mow. o nich ,ako o zw yczaiu od  dawna p rzy iftvm . K ó. 
r n’e ' H « “o ry « *  * A u.xerre .n ie  mówi „  a iy c h  ? ’«  « ach  

i S ie° .o  £  I  TnfeyS/y<h’ iź wicrni nic <* » i e d « e i .  iu*

. , . uccesse panem  lam m agnum  lieri sla-
tu lu m  e s t ,  eurn ,n m o d u m  denarii for.nari vel fieri et ut 
j . H «  p ro  oblatioue far inae denarios  ofTerret. (G em m a l i k

§. 39 .

Obrządek p r z y  składaniu ofiar. Orate fra tre s

F odczas składania ofiar śpiewali Kantorowie niektóre w iór-
s z e z  psalm ów , zwane versus ofTertorii a lbo  offerlor ium . O lvch
wiersza h A u g us ty n  ś. L i k  2. Retract, c l i . Ś p i e w a n i e
tok d łu g o  trw ało  , dopóki c a łego  o b rząd k u  nie ukończono
d lu zey  z a l e i n , leżeli więcey bv ło  ofiaruiących. J e ż e l i  bvl !
wielka liczba o f ia ru ią c y c h /a  nie wiele w ić iz ó w , w Jeu  ! z ! s
te  powtarzano. C hór p rzy lem  dzielił się na dwie części T o  j  ,, J . .  « ^  - T.-

Ł s e m p lu m  Offertori! Vigiliae Natalis D o m in i :  
l r i m u s  C ao to rum  c h o r u s ,  primicerio  incboaote: 
l o l l i l e  po rtas  p r.nc ipes v c s t r a s , e t  elevamini po rtae  

ae ernales  , e t  iulroibit rex g loriae  !
S e cu n d u s  chorus  idem  cecin it :  T o ll i te  portas  ect. 
p  . a l i le r :

rinius c lorus : T o ll i te  portas principes vest ras  ct e 
levamm. portae  aeteroales . S ecu n d u s  c h o r J s : el in.roibit rex 
g lo n a e  I r ,m u s  chorus  V. I. Domini est te r ra  cl p ,  „
- ju s  c c .  S ecu nd us  chorus  O f fe r lo r iu m :  T oll i te  po rtas  etc 
Vcl : et inlroibit re.x g lor iae .  1

l i i .us chorus V. U, Ipse sup e r  maria fundavil earn etc 
S e cun du s  chorus offer t  : T o ll i te  etc.

Ires.

I I  I '
I lo  uLouczonym śpiewie przem awiał kap łan :  O rate  

i r u z u .o s z e  oriuulue czyli oralioocs przy o f ia row an iu
fr;i\* u
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bostyi: Suscipe s. Pater e tc . ,  Offerimus etc. aż do l o g o  
wieku po  niektórych tylko kościołach zaprowadzone były 
Dawniey odprawiał te modlitwy kapłan w cichev uiedytaeyi, 
(in silentio). We mszy Illiryiskicy są iuż rozmaite modlitwy 
umieszczone pod rubryką: Tam  diu a u te m , quam diu offer- 
lorium et versus caDuntur, has diral oratlones. Przy ofiaro­
waniu hostyi przepisana iest nawet dln dyakona podaiącego 
kapłanowi bostyą , pewna modlitwa. Potem następnie 18 mo­
dlitw, zaczynających się : Suscipe sancte P a te r ,  albo sancta 
Trinitas. fllicrologus uważa ta k ż e , iż modlitwy podczas o- 
łiarowania raczey zwyczaiem, niżeli przez ustawy zaprowa­
dzone zostały , z tąd wytłumaczyć dadzą się :

a.) wielka tychże rozmaitość b.) brak ich w naydawniey- 
szycb sakramentorzm h , chociaż one wyraźnie o tern wspo­
minają , iż imiona oliaruiących przed orate fratres publicznie; 
odczytywano. Tak n. p. czytamy w sakrainentarzu Papieża 
Leouu in Natali Aposlolorum Petri et P a u l i : Hanc ełiaiu 
oblalionem Domine tibi virginum sacre ta ru in , quarum ante 
s. altare tuuin oblata nomina recitantur, quaesumus, pfaca- 
tus accipias etc.

Po przystąpieniu do ołtarza układał kapłan z dyako- 
nem clemeuta na k o rp o ra le ,  co rzymski ordo zowie altare 
componere. W nowem wydaniu dzieł ś. H ildeber ta , T n ron -  
skiego B iskupa, opisany iest porządek , w iakim elementa 
się kładą. Oualiler calis et  hostia sint super altare po- 
n e u d a ; '

Ilia sacramenta modo vario ponuntur in ara ,
Oblali panis dextra tenet caliccm 

In cruce pendentis , quoniam latus omnipotcnlis 
Dextrum sanguineam vulnere fudit a q u a m ;

Sic super altare litat hoc mcmorando sacerdos 
H ostia ,  sicque jugis  scelera nostra lavat.

Non reprehendcedum si panis in anteriori
Parte locafur, habeas posterius calicem ,

Illius ordo prior tenet intuituin ralionis ,
Posleriorque favet usibus Kcclesiae.
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$. 40 .

Okadzanie elementów i  o łta rza  —  u m yw a n ia  
rak  —  O rate f r a tr e s  —  Secreta.

O kadzenia elem entów i o łta rza  daleko wcześniey używa­
ły  kościoły w sc h o d n ie ,  niżeli z a ch o d n ie ;  lecz wątpliwości 
zawsze podpada ,  czyli się to  p rzed  4 tym  wiekiem dzia ło . 
W  apostolskich ustawach i u  wydawcy H ierarchiae ccclesia-  
s t irae  iest wprawdzie o tein wzmianka, lecz w zględem  czasu 
ty h dzieł uczeni się nie zgadzaia . Z  pcw,w ścig z nich w no ­
sić możno tylko o wieku 4 tvm , w k tórym  lo - c ió ł  pokóv i w ol­
ność  o trzym ał.  O ryen ta lne  li tu rg ie  ś. J a k ó h a ,  C hryzostom a, 
A lexandrviska ś. M arka  incenzacyą elem entów uważaia za ie- 
d u ę  z nayważnieyszych c e re m o n i i ,  która o d b y w a n o ,  mówiąc 
uroczystą  modlitwę , oralio  Ihuris zwaną. U enaudot p rzy ta ­
cza z pew nego daw nego  rękopisom sposób incenzacyi i treść  m o ­
dlitwy, z had poznać  m ożna ,  iż Koptowie nie tylko cien ien ia ,  
chleli , wino i o ł ta rz ,  lecz o raz  obrazy ,  kapłanów  , d u c h o ­
wieństwo i lud  k ad z il i .  W  modlitwach Ihurificalionis zawie- 
raig się dow ody w zględem  niektórych religii naszey d o g m a ­
tów  T ak  n p. mówi kapłan  kadząc p rzed  o b razem  Matki 
Boski r y ; Aye M aria  etc . quae  peperisti  nobis D eum  re r b u m !  
W e d łu g  Bodulfa  z T u n g e r u  Papież, Leo 1. zaprow adzić  m ia ł  
u  łacinników kadzenie; lecz tego  zdania żadnym dosta tecznym  
dow odem  nie popiera .  Rzymskie sakram entarze  i o rd ines  nic 
o  kadzeniu  przy mszy ś. nie wspominaią. W  Responso- 
r ia le  ś. G rzeg o rza  znayduie się na niedzielę tylko wielka­
nocną la ru b r y k a :  S u ce rdo s  pluvial;  indulus  ministra! de  
incenso. Cunonicus B om anus  uważa p r z y t ć m , iz w każdeiu 
o fn cyu m  z 9. lekcvami przy  każdym  nokturnie o ł t a rz  ś. P io -  
trn okadzono. M issa lllyrici nie zgadza się z Rzymskimi O r ­
dines co do  przepisów incenzacyi o ł ta rza  i e lem entów .

W  A fryce  nie używano za czasów T e r tu l l i a n a , a za ­
pewne i A ugustyna  ś. żadneg o  kadzidła  w czasie n a b o ż e ń ­
stwa. T e r tu l l ian  p is ze :  T h u ra  p lane non ein im us (A pol.  c. 
4 2 .) .  A rnob iusz  wyrzuca to  nawet p oganom  , iż w poźniey- 
szym  czasie kadzidło  do chwały bałwanów przyłączyli.  A n i



w Opłacie Milcwitahie, nni w A ugustyn ie , ani leź w histo­
ry! prześladowań przez Wandalów nie Iraliuiny na żadne .śla­
dy kościelnych kadzeń w Afryce.

We Francyi, Niemczech i Anglii iuż przed ś. Boni- 
facyuszein było kadzenie zaprowadzoućin , gdyż w listach 
tego świętego czytamy, iż mu rozmaite pachnące proszki i ka­
dzidła przysyłano , których on do nadania nabożeństwu wię- 
szey wspaniałości używał.

lu i.npilulis Hinsmari Iibemensis przepisano iest C. (>., 
bv każdy kapłan miał kadzielnicę i kadzidło, by przed ewa- 
niclią i po ofiertorlum oblała na pamiątkę śmierci '/.bawicie- 
la naszego okadzał. To  uslanowienie potwierdza Concilium 
Itotomag. z roku 1570. (Tom  6. Consil. I lardniu. col. 20a.)  
Ztąd wytłumaczyć można , iak bardzo we Francyi rozsze­
rzony był ten obrządek, którego w Rzymskich Ordines nie 
znaVdulcmy .przepisu. Z lego powodu mówi iMicrologus: 
liomanus Ordo non concedit, ut oblalio in nllari Iliurilicelur 
([uod et Amalarius in prologo libri sui de ofliciis Itoma- 
nos devitarc f a te tu r , quamvis modo a p lu r ibus ,  imo |>ene 
ab omnibus usurpetur (de eedes. observat.  c. 9.). U m yw a­
nie rąk  iest we wszystkich liturgiach, wyiąwszy Jukóbu, lecz 
sposób tego iest rozmaity. W niektórych dwa r a z y , I. i. 
przed ewanielin i przed konsekracyą icsl przepisane; w innych 
raz tylko , albo po offerlorium albo przed samą konsekra­
cyą. S. Cyril Jerozol. daie do zrozumienia, że w owych 
czasach nie tylko kapłan ofiarę ołtarza sprawuiąoy , ale o- 
raz i dokoła stoiący wraz z ludem , wyiąwszy kobiety, r ę ­
ce umywali. Przytacza on przytem Psalm 2 3 ty , zknd wno* 
sić t rze b a ,  że przy umywaniu rąk te same słowa mówiono, 
co te raz :  Lavabo inter innocentes etc. Wodę lał dyakon 
na ręce kapłana. Po Kapłanie dyakon i suhdyakon 
ręce umywali , co znowu nie Jednakowym działo się 
sposobem. In V. Ordine Romano przepisano to iest 
przy m odlitw ie: Nobis quoque peccaloribus : Infra actionem 
dełur  aqua presbyteris , ut Invent manus suas. Ouando di- 
cilur a Ponlifice: Nobis quoque peccaloribus, delur diaco- 
nibus aqua. Conslilutiones zaś Ilirsangienses nakazuią , aby 
się to działo podczas Credo. l)e  Itioleon świadczy , iż 
panował po niektórych klasztorach zwvczay, że m i­
nistranci przy Orale Fratres ręce umywali. W pewnym



Mszale Monasłcrii Ursincnsls znnyduie się ustawa przy 
Sanclns: Hic abluc Ires digitos utriusque nianus, et caute 
a pollulionc custodias, dicens : Osanna in escelsis.

M odlitwa, którą kapłan po umyciu na środku ołtarza 
odmawia: Susripe s. Trinitas , nie była ani wszędzie prze­
pisana , ani tez wszędzie la sama. Dopiero po wydania 
rzymskiego mszału Piusa V. m odlitwy: In spiritu humilila- 
tis i Susripe s. Trinitas stały się powszechnemu Słowa: Ota- 
te Fratres, któremi kapłan stoiących około siei ie do m odli­
twy wzywa wszystkie prawie maią liturgie. Augustyn (epist. 
217.) o nich wspomina. Ordo Horn. I I .  9. Missa lllyricim a  
prócz lego ten dodatek: Orale pro me peccatore fratres et 
sorores. Modlitwa po Orate fratres następująca równie iest 
r o z m a i t ą ,  iak odpowiedź ludu i ministranta. Dla czego zaś 
subdyakon przy Orate fratres od kapłana odchodzi, a zad y- 
akonem stawa, tłumaczy to Amałar z historyi męki Chrystuso­
wcy , iż go uczniowie opuścili', i aż do zesłania Ducha ś. 
w ukryciu zostawali.

Po tern wszystkiem następuie nareszcie : oratio super 
oblata, zwana secrela , bo in kapłan w cichości odmawia. 
Ambrozyańska liturgia różni się tu znowu od Itzym skiey,  
przepisuiąc głośną modlitwę nad oblatami. Jeszcze bardzićy 
różną iest od tey liturgia Gocko - Gallikańska, któro przed 
prefacyą czyli immolacyn przepisuie trzy kollekly. Pierwsza 
nazywa się bez wszelkiego dodatku Collectio ,  druga 
Colieclio post riomina , t. i. po przeczytanych i-  
mionach tych , którzy oflnrę złożyli. Nareszcie następnie 
trzecia: Collectio ad pacem. W liturgii mozarabskiey Secre- 
ta zowie się oratio ad pridie.

§. 41.

O P re fa cy i.

Mówiąc: Orate Fratres, wzywa kapłan lud do modli­
twy, przez prefacva zaś do czynienia Bogu spólne z anioły 
dziękczynień. Prefacya zatem iest wstępem do naywazmey- 
szey części mszy ś .  Prefacya tyle znaczy co p r z e m o w a ,  
lub u p o m n ien ie  do połączenia się z duchami niebieskięmi

Zesz. IV. 7*
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w  celu  z ło żen ia  B o g u  dziękczynień .  W  liturgii Calliknńskióy,  
A m b rożyańskiey  i Alozarabskiey zo w ie  s i ę :  I l l a t io ,  lm m o -  
la l io ,  G o n testa t io ,  a lbo  Conteslada ,  C o n tes la la .  C on tes le -  
tur sarerdos , m ówi ieden R y t u a ł , fisam et  yeram profess io -  
neni p o p u l i , id e s t . gratias referee D e o  d ign um  e sse .  l ‘o -  
d ob n ie  t łum aczy  się  Puulinus de N o ln  (N ata l .  ().) :

Q uid  paschale  e p u lu m  ? nam certe  ju g i te r  orani 
Pascha d ie  cuoc t is  ecc les ia  praedical  o r i s ,

Contcstans D o m in i  m o rtem  cruce  , de cruce  v i lam  
Cunctoruni.
T u  m am y oraz św iadectw o o  p ow szechn em  prefacyi 11-  

żywaniu  w e wszystkich k o ś c io ła c h , i o  starożytności t e r a i -  
nieyszey  naszey prefacyi w ie lk a n o c n e y , z  klórćy Paulin o -  
slatni wiersz  p r zy to czy ł .  Pew ną ies t  nawet rzeczą , iż pre­
facyi m szalnćy  używanie  z  apostolskich iuż  czasów  p o c h o d z i ,  
ż e  iest w spó łrp esnćm  ofierze o łtarza. J u ż  J u s ty n  o  n iey  
w sp o m in a  : Gratiarum actionem  pro his ab i l lo  accep lis  d o -  
nis pro l ise  excquilur .  O ry g e n e s  i T er lu l l ian  czynig o  niey tak­
ż e  wzinisnkę, Cypryan zaś i Cyryl J e ro zo l .  w yk ład  iuż daia s łó w  
pre facy i:  S u rsu m  c o r d a ,  bulienius ad D o m l n u m ,  a A u g u ­
styn ś. na w ielu m ieyscach m ó w i ,  iż wierni codziennie  w ko­
ś c i e l e  bywaią w z y w a n i ,  by serca sw e  podnosil i  do Pana i 
i e m u  dziękowali (L ib .  dc  vera rel ig .  c. <3. e tc . ) .  Ci tedy p i­
sarze  , co  m ó w i ę ,  iż L e o n  I. a lbo G ela zy u sz  prefacye przy  
m sz y  zaprowadzili ,  n ic  inn ego  zapew ne  p o w ied z ieć  nie chcą,  
tylko ż e  niektóre now e p re fa cy e  na pewne dni lub  u r o c z y ­
stośc i  u łoży li .  N iektórzy  są t e g o  zdania , iż w pierw szych  
d w ó ch  łu b  trzech wiekach od prefacyi m szą zaczynan o ,  i wy­
prowadzała z iąd  nazwę praefalio .  T e m u  zdaniu sprzeciwia  s ię  
nie  tylko A u g u s ty n  ś.  (ep is t .  1 4 9 ) ,  ale i Justyn  ( A p o l .  I .  
c. 6 1 . ) ,  który wspom ina o  innych ieszcze  m odlitwach i czy ­
taniach z pism apostolskich i z  ks iąg  s tarego  z a k o n u ,  ia- 
kie prefacyą po p rzedza ły .  Zdanie  to b łę d n e  ztąd m o ż e  p o ­
w sta ło  , iż  prefacyą nic  d łu g o  po  odpraw ien iu  z  kościo ła  
k a t e c h u m e n ó w ,  e n erg u m en ó w  i t. d.  z aczynan o .  I łydź  m o ż e ,  
ż e  zrazu iednę tylko prefacyą na iakihądź dzień i św ięto  
m iano. L e cz  w 4 tym iuż  wieku p o c z ę ło  po niektórych kościo­
łach  na każde św ię to  o so b n e  układać, T nk w sakrainentarzu  
L e o n a  1 .  i G clazyusza  znayduicn iy  p r z y |  każdey  jm szy
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prefacyą o sobną ,  toż  sam o  I w li turgii A m brożyańskiey . T e  
prefacye Papież Paschalis m ia ł znieść ,  dziewięć ty lko z nich 
przytrzym awszy.

W  średnim  wieku śpiewano w dniu świętego , k tórego 
kościół iaki czcił o sob l iw iey , praefationem pro p r iam . Zwy- 
czay leu by ł pow odem  do z łożenia  rozm aitych prefacyi , 
k tó re  tylko do użytku tego  lub  ow ego kościoła s ł u ­
żyły.

§. 42. 

Sanctus.

Prefacyą kończy trzy  razy p o w ta rz a n e : S anc tus  czy­
li T risag ion .  T o  Trisag iurn  rozróżn iać  należy od innego  
w greckićy l i tu rg i i :  S anc tu s  D e u s ,  S anctus  fo r t i s , S an c tu s  
im m o r tu l is , m iserere  n o b i s , k tóre  pospolicie Pa tryarsze  
Proclusow i przypisuią. Nasze S anc tu s  znayduic sie inż w li­
tu rg ii  ś Jakóliu . Przyięcie S anc tus  do li turgii lacińskiey 
m iał Sixtus I. zaprow adzić .  Concilium Vasense z  roku 5!ł9. 
s t a n o w i ,  by T risag iurn  przy  mszach także w dni postu  i za 
zm arłych  śpiewano. Z tą d  widać iak iest dawne uż \  wanie tegoż 
u łacinników. W e d łu g  ustawy wspomniooey Syxlusa 1. (l ibr.  
Pontif. in Six lo) lu d  m a  śpiewać S a n c t u s , a kapłan tym  
czasem  Kanon rozpoczynać. S o b o r  zaś Akwisgrański z  roku  
7 8 9 .  p rz y k a z u ie , by kap łan  spoinie  z ludem  S an c tu s  
śp iewał.  Zduie s i ę , £ e  idąc  za tą ustawą śpiewał kap łan  
S anc tu s  przy o ł ta rz u  iako resz tę  prefacyi bez  przerwania  iey 
lub  zmiauy t o n u ,  a lu d  d ru g iem  m u  S auc lus  o d p o w ia d a ł ,  
p oczem  razem  następuiący wiersz śpiewano. M ic ro lo g u s  m ó ­
wi , iż kapłan  nie powinien opuszczać  S anc tu s  , by się 
nie pozbawiał sposobności do  spólney modlitwy. H ild ebc r t  
z a ś ,  który 10 0  lat po Iw o n ie  czyli M ic ro lo g u  p i s a ł ,  p o ­
w iad a :  »

H inc  bene  cu m  p o p u l o , t e r  S a n c t u s , quaeque  se- 
q tiuu lu r  ,
A olea  quarn  sacre t  mystica d o n a , canit . —
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Missa Illyrici Die zgadza się znowu co do tego z in* 
nemi mszami Rzymskiemu Nayprzód mówi, iż inoi, a zatem 
nie kapłan , Sanctus śpiewaią; potem przepisuie , hy kapłan 
n  czasie śpiewania Sanctus przed zaczęciem kanonu trzy o- 
osobne odmówił modlitwy. Znayduię się i inne rytualne księ­
g i , które podobne modlitwy przepisuin. Z czego się widzieć 
daw a, iż przed ukończeniem tego śpiewu kapłan kanonu nie 
mógł rozpoczynać , lecz korzyslaigc z czasu wolnego niektó­
re inne modlitwy odmawiał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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VI.

O dostojeństwie stanu kapłańskiego ś. C h ryzo ­
stom a księga Ota. —  (.Dokończenie).

Widzisz w ięc, ie  Pan Bóg złego przełożonego sro- 
%eY  kurze , a niżeli występnych poddanych. Jeżeli bo­
wiem potomstwo iego, z przyczyny tegoż przełożonego bar- 
dziey karać przykazuie , daleko sprawiedliwiey i słuszniey 
przełożonego grzechy we dwoie nad drugich karane bydź 
muszą. Na niego bowiem są oczy wszystkich ludzi zwróco­
n e ,  od niego wszyscy Daylepszego przykładu oczekuią , gdy 
tymczasem z mego wszyscy powód do zgorszenia biorą. Nie 
darmo więc, iak widzisz, móy przyiacielu, lękam się i nay- 
daley od tey stronię godności. Lubo teraz z sobą snn.ym 
mam trudności i biedy nie mało , iednakże nie rospaczam , 
ale iak mogę , tak się z sobą pasuię, i samego siebie łamię, 
i przezwyciężam. Teraz mię czasami próżna chwała kusi, a- 
le się postrzegam z tego natychmiast, wstydzę się tego, żem 
od niey zwyciężonym zo sta ł, i poprawiam się. Z łe pożądli­
wości uagabuią mię czasem, lecz bardzo natarczywemi nigdy 
bydź nie mogą , bo oczy moie od widzenia wszelkich nie­
godziwych obrazów są tu usunięte. Złorzeczyć drugim i na- 
wzaiem od nich złorzeczeń słyszeć nic mogę , bom się od 
wszystkich oddalił. A chociaż z nikim iuż nie obcuię, gnie- 
wliwosć ieduuk nie przcstaie mię ieszcze kusić, slawiaiąc mi 
na myśli grzechy innych ludzi i niegodziwe ich życie. To 
mię wprawdzie w pierwszey chwili wprawia w popędliwość, 
za moment iednak odzyskawszy przytomność, sam siebie harnu- 
i c , i karzę, i śmieiąc się uad mym nierozumetn m ówię: 
Łepićy tobie o własnych myśleć grzechach , i ta  nic poku­
tować , a niżeli wglądać niepotrzebnie w cudze sprawy i o- 
ne roztrząsać. Teraz gdy mi te i tym podobne uwagi przy­
chodzą , łalwićy z nich na samotności mogę korzystać, ni­
żeli gdybym w tłumie ludzi zostawał. W tenczas toby się 
ze mną działo , co bywa z nieszczęśliwemi, którzy spadaiąo 
nu łeb z śliskiey przcpaścisluy góry , chociaż swoią śmierć 
i zgubę widzą, ratować się ieduuk i zatrzymać w pędzie
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swym nie są w stanie. Miotany i popychany o d  namiętności 
w ła sn y ch ,  w idziałbym iaki m ię  czeka k o n iec ,  ale poprawa 
by łaby  mi n iepodobny. Przyznam  ci się s z c z e r z e ,  że  dusza  
nioia tak iest słaby i n iedołężny , iż in lada namiętność 
przezwyciężyć może; łecz ze wszystkich zazdrość naybardziev 
n a d  nią g ó rę  bierze. Z tą d  też  to pochodzi, że  ani pochw ał 
ani nagan własnych nigdy z umiarkowaniem i skromno* 
ścią nie iest zdolny s łu c h a ć ,  ale  iedue  iy zbytecznie podno-  
szy , i w wielkie o  sobie rozum ienie  wprawiaiy, d ru g ie  z b y ­
tnie iy upokarzały i gnębiy. A iak zwierzęta dzikie póki śy 
hodowane i dobrze  tu c z o n e ,  poty  swćy siły i dzikości nie  
pozbywaiy , i zawsze d ru g ie  zwłaszcza od  siebie s łabsze  p o ­
konywały , skoro  się im zaś uymie pokarm u i g ło d e m  się 
ie p r z y m o rz y , trący m oc  pierwszy i zuchw ałość  , lak da lece ,  
żc  i nie wielka s i ła  m oże  ie zbić  i p o k o n a ć ,  tak leź  i z  na- 
miętnoś : and ludzkieini się dzieie. Kto te g ło d e m  poskramia 
i m orzy  , tem u  sy zawsze p osłuszne ,  kto ie zaś tuczy i wy­
p a s a ,  nad  tym g ó rę  biorą i po lyrańsku nad  nim panuią. 
/.opy lasz  mię zapewne , któreź to sy pokarm y ludzkich n a ­
m ię tnośc i?  O dpow iadam  c i ,  temi pokarm ami sy wypadki na -  
s t ę p u iy c e : Wielkie o  sobie rozum ienie  podsycały owo po­
chwały i u szanow an ia ,  k tóre  po dw ładn i  swym p rze ło żo n y m  
zwykle czynią. P okarm em  dla  pychy iest w ładza  o b s z e r ­
n a  ; dla zazdrości cu d ze  d o b re  powodzenie  d ja  ł a ­
komstwa hoyne i a ł m u ż n y , k tóre  kościołowi wierni sk ła ­
dały ; d la rozpus ty  zbytki i częste  z inny p łcią  przes taw anie ,  
i inne tym podobne .  O to ż ,  gd yb ym  twey rady us łuchaw szy , 
rzydy  kościoła p r z y i n ł , wszystkie te  pom ienione passye u tu ­
czone pożądany karmy , zg ub y  m ey pewnie s ta łyby się p rzy ­
czyny. L ecz teraz  m orząc  ie g ło d e m  , przy łasce  Pana Bo­
g a  w porządku  i w posłuszeństwie  ie trzym am . D la  lego  to 
w tym  doniku osobnym  mieszkam ; dla tego  spolykaiy mię 
o d  znaiomych owe gorzkie  przymówki iakobym by ł  o d lu d -  
l . i e m , n iep rzy s tę p n y m , niegościnnym. W yznam  p rzed  toby 
s z c z e r z e , że  te i tym  p od obne  uszczypliwe nazwiska wielce 
mię martwią , i chcia łbym  się z nich usprawiedliwić i żyć  
w towarzystwie drug ich ; lecz gdy  widzę, że to  bez  niebezpie­
czeństwa dla mey duszy s tać się nie m oże  , postanow iłem  
lego  s łuchać  i znosić wszystko cierp liw ie , Ciebie też  o to  
p ro s z ą c ,  byś się nad m cm  nędznem  p o łożen iem  li tow ał ra -  
c z e y , u iż d ib y ś  mię miał razem  z d rug im i polwurzać i
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»

czernić! Widzę wszelako, ie się Jeszcze ku temu nie skła­
niasz , więc f” a ostatecznego iney sprawy poparcia odkryię 
cii pewna łaiemnicę, którey ci <)o dziś dnia nie ohiawiiem.
. ! Iemu d r“ d'-y nie zechcą dać wiary ; ia wszelako chce 

ci ia teraz opowiedzieć, i przyznać się do wszystkiego, cho­
ciaż to odkryie mą nikczemność , bardzo zle sumienie i nie­
godziwe nałogi. Cóż mi zląd za korzyść, źe ludzie do tych 
czas o nich nie wiedzieli, kiedy przed Bogiem, sędzia wszy­
stkiego św iata , 'n igdy nie mogły bvdź ukry te?  Przyznaie sio 
więc dzisray przed tobą , żc od dnia owego , kiedyś mi o 
ley nieszczęśliwcy wieści powiedział, bywały takie momenta, 
ze ledwie dusza w niem ciele ostać się mogła ; lak* wielki 
pos trach ,  taki smutek serce me przeszywał! Kiedy mi b o ­
wiem na myśli stawały zacność, świątobliwość, wielkość, po­
waga , czystość i inne najświętsze przymioty oblubienicy 
Chrystusowcy , z drugiey zaś strony kiedy roi na pamięć 
przychodziły moie naywiększe zbrodnie, łicz przestanku nad 
nią 1 nad samym sobą płakałem , i w gorzkości serca sam 
sobie czyniłem takie pytanie : H tói tak nieliloiciwa poda­
że r a d ę . Z a  żaki grzech Pan B óg kościół sw óy tak 
srodze postanowił ukarać  , ie  go nawet pod moie nay- 
niegodnieysze rzą d y  poddaie P M o ie i  co b y d i dla ko­
ścioła nad to iego upośledzenie gorszego i  haniebniey- 
szego . Tak często narzekaiąc, a w myślach mych końca 
me mogąc znaleść , traciłem nie raz przytom ność, tak da­
lece , iż ani w idzieć, ani zrozumieć t e g o , co się ze mną 
dzia ło ,  nie byłem w stanie. Po chwili napadał na mnie nie­
wypowiedziany sm utek, płakałem gorzko, po łzach porywa­
ła mię 1 żarła rozpacz okrutna. Taki to był do tych czas 
stan moiego opłakanego życ ia ,  o klórein ty nie wiedząc 
myśliłeś,  że zyię bez trosk i kłopotów ; lecz gdy i z te<ro 
com iuz w yzna ł,  i coc daley obiawię , poznasz wyraźniey ! 
co się pod ów czas w duszy moiey działo , nie wątpię ie 
się nadeninę sam poczniesz litować; Jakże  ci to Co mnie 
tak okrutnie b o l i ,  odkryię? Jak  ci gorzki móy smutek opi­
szę.  Naylepiey byłoby, gdybym ci mógł samo ukazać serce, 
i w  mera <tac ci widzieć całą smutku tego gwałtowność! 
Lecz ze o tein próżno i myśleć , innego acz nie tak do­
skonałego uzyć mi potrzeba środku , który chciey pilnie ro- 
z wazy c. Wystawmy sobie królo takiego, co ma władzę i pa-
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no w a n ie  n ad  c a ły m  św ia tem .  T e n  k ró l  n iechay  z a r ę c z y  Jedy­
n a cz k ę  sw ą c ó rk ę ,  któral>y p ięknośc ią  i u r o d ą  w szys tk ie  na  
św iec ie  nayp iękn ieysze  p a n n y  p r z e c h o d z i ł a  , z  iakiin wie lk iem  
X ię c ien i .  N ie c h b y  o n a  sa m a  p rz y m io ta m i  d u sz y  c e lo w a ła  
p o d  w szystk ich  m ę ż c z y z n ,  co  ich b y ło  lu h  b ę d z ie  na  św ie c ie .  
Z g o ł a  , ż eb y  an i  co  do  c n o ty  , ani c o  d o  p ięknośc i  nikt n ie  
m ó g ł  s ię  z nią z ró w n a ć ,  i ey  Ink p rz ed z iw n e ) '  p a n n y  zacny  
o b l u b ie n i e c ,  m iło śc ią  n ie w y m o w n ą  ku niey / 'die ty , n iech b y  
f i ę  n a g le  d o w i e d z i a ł ,  iż iakiś p o sp o l i ty c h  ż e b ra k ó w  s y n ,  
na  c ie le  s ro m o tn ie  u ł o m n y  , z  c h a ra k te ru  n ę d z n y  i n ik cze ­
m n y  ,  wyciąga  swą h e z e c n ą  r ę k ę  ,  i o b lu b ie n ic ę  ty le  m u  d r o ­
g ą  p rz eb i ja .  C o  m y ś l i s z ,  iżu l iżhy  o  te in  zas ły sza w sz y  z ż a ­
lu  w e  łz a c h  n ieszczęś l iw y m ło d z ie n i e c  nie u t o n ą ł  ? O t ó ż  
m a s z , lu b o  n ied o k ła d n y  i e s z c /e  , s m u tk u  m e g o  o b r a z .  D o ­
m y ś lż e  s ię  t e r a z  , i z m ia rk u y  z  d r u g i e g o  p o d o b ie ń s tw a  ,  ia -  
ki s t ra ch  i inka t rw o g a  z  p o w o d u  o w ey  o  b isk u p s tw ie  p o ­
g ło sk i  s e rc e  m e  uc iąży ły .  W y s ta w m y  so b ie  na  ladz ie  i na  
m o r z u  n iep o l icz o n e  w o y sh n  z a s tęp y .  INiechay o k rę ty  n a p e l -  
niaią  ca łą  w ód m o rsk ich  p r z e s t r z e ń  > g ę s te  p u łk i  p iec h o ty  i 
iu zd y  n iech  z a lę g n ą  ró w n in y  , g ó r y  i lasv ; n iech ay  p r o m ie ­
nie  s ł o n e c z n e  oh iia iące  się  o  b ły sz c z ą c e  ta rc ze  i o  p r z y łb ic o  
s ta lo w e  , p o ły sk o iąc  na  wszystk ie  s t r o n y  , tn io la ią  b ły s k a w i­
c e  p r z e r a ź l i w e ; n iechay  szczęk  b r o n i  w o ic n n ey  z m ie sz a n y  
z  w rzask iem  łu d z i  i r ż e n i e m  koni ,  o  s a m e  n ieb ios  sk lep ien ia  
s ię  odhiin ią .  P r z y p u ś ć m y  l e s z c z e ,  ż e  z p o d  lak  n i e s ły c h a n e y  
s i ły  n :e  w idać  oni l ą d u  oni m o r z a ,  a le  g d z ie  ty lk o  o k iem  
r z u c i s z ,  w s zę d z ie  p o ły sk u ią  m ie d ź ,  ż e l a z o ,  szy szak i ,  z b r o -  
ie  , m ie c ze  w y o s t r z o n e .  7. p rz ec iw n ey  z aś  s t ro n y  n iez l ic zo n e  
i d z ik ie  h o rd y  w oyska  n iep rz y ja c ie lsk ieg o  n iech  s lo ią.  P r z e d  
sa in cu i  h a s łe m  d o  r o z p o c z ę c ia  p o ty czk i  n iec h ay  k to  na  wsi 
p o m ię d z y  p r o s l e n u  lu d ź m i  w y c h o w a n e  p a c h o le  , n i e u m ie i ą r e  
n ic  w i ę c e y , ink p r o s t e  śp ie w a ć  p ieśn i  i b y d ł o  w p o le  w y g a ­
n i a ć , n iech b y  m ó w ię  tak ie  kto p n ch o lę  p o c h w y c iw s z y ,  u b r a ł  
ie  n a g le  w p a n c e r z  i ż e la z o  ,  i w te y  z b r o i  o p r o w a d z a ł  ie  
p o  onych  s z y k a ch  w o j s k o w y c h , t łu m a c z ą c  m u  i p o k o z u ią c  
ro ty  ,  p u ł k i ,  z a s tę p y  , i az d ę  i p ie c h o tę ,  r o tm i s t r z ó w ,  d o w ó d ­
ców  , n a c z e ln ik ó w ,  n i e c h b y  m u  u k a za ł  i o p i s a ł  o k rę ty  ^  c a ­
ły m  ich w o ie n n y m  s p r z ę t e m  , a  p o t e m '  l e ż  n iech b y  m u  p o ­
kaza ł  n iep rz y ja c ió ł  ry p o g o to w iu  s to ią c y c b ,  w sz y k u  h o lo w y m ,  
o n e  dzik ie  i s t ra sz l iw e  tw a r z e ,  konie  i lu d z i  z b r o j n y c h  p r z e z
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Jakieś niesłychane czary po pow ietrzu  łataipcych; j niechby m u  
dokładnie  opisał le  postrachy, które kaźdćy w ojn ie  i po tyczkom  
towarzyszyć zwykły , owych oszczepów chm ury ,  g rady  s t r z a ł  
i pocisków , obłoki gęstey  kurzawy zasypuiącey oczy, zgiełk i 
i zamięszunie walczących, potoki k rw i ,  hiięcycb się w rza­
s k i ,  ranionych ięki, stosy t r u p ó w ,  iezdców i koni pospo łu  
zgniecionych i s t ra tow anych ;  lu k i ,  st rza ły  i członki ludzkie 
wilaiące się i na pobojowisku ro zrzucone ,  końskie kopyta p o-  
mięszanc z g łow am i lu d z k ie m i , ręce  i nogi odcięte , karki 
od  innych części ciała oderw ane. Niech m u  opow ie  i opisze 
skutki potyczki morskiey. J a k  iedne okręta w pośród  w ód 
płom ien ie  pożeraią ; iak d rug ie  wraz ze wszystkimi ludźm i 
toną ; iak wały morskie ryczą i w y ią ; iak wraeazczą p rze ­
raźliwie m a j tk o w ie ,  iak walczą zażarci żo łn ie rze !  J a k  iedni 
na pokładzie okrętów konaią , d ru d zy  toną w p ośród  ro z h u ­
kanych bałwanów , i t rupam i swemi statkom zawalaią d ro g ę ;  
a g dy  t o ,  co s ię  podczas .potyczek na m orzu  i lądzie dziad 
zwykło , do k ładn ie  o p is z e ,  niech d o d a ,  iahie są skutki nie­
szczęśliwcy p rzegrane j" , iak po  niey niewola nad  każdą 
śm ierć  g orsza  naslępuie . T o  wszystko opisawszy, niech m u  
koniecznie każe wsiąść zaraz na koń , i na lądzie w o jsk u  ca­
łem u  dowodzić .  Alyśliszże te raz , móy przyjacielu, że  ten nie­
szczęśliwy m łodzieniec  do  końca tey  walki będz ie  m ia ł  s i ły  
dostać , że  na sam ym wstępie oa sam naypićrwszy tych rz e ­
czy widok przytomności i życia nie straci.

_ ^  g dy  1° mówię , nie  m yśl iakohym d la  lepszego  u -  
dania rzeczy chciał co p rzed  tobą powiększać. A n i  leź  p rze ­
to ,  ze w tein ciele iakby w więzieniu iakićm zamknięci bę­
dąc duchownych rzeczy oczyma oglądać  nie m o żem y;. '  nie 
sadz, żc mówię ci w o b ra /ach  niepodobnych do wiary Z ais te ,  
daleko strasznicysze o d  tego  widziałbyś woysko czcrta  p r z e ­
klętego , gdy być nań oczyma cielcsncmi patrzeć  się godziło- 
N ie  masz tam  zapewne b r o n i ,  ani ż e la z a ,  ani k o n i ,  ani 
iez d c ó w , ani s t r z a ł ,  ani p o c is k ó w ,  iakich ludzie  u ży w a ią ; 
ale  miasto tego  wszystko inne iest daleko straszliwsze i ok ro ­
pn ie jsze .  T a m  one piekielne m ocy  sam em  sw ćm  ognis lem  
wezrzem em  m ogłyby  zabić duszę ,  gdyby  się nie stawiła m ęż ­
n i e ,  nade  wszystko z a ś ,  gdyby  od I łoga  obrony  i ra tunku  
nie miała.^ G dyby ial.kolwiek m ożna , czy opuściwszy do cza­
su ziemskie to  ciało ,  czy w nićni icszczc z o s la ią c , widzieć
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należycie , co ci złośliwi ducbowie przeciwko nam  kn u lą ,  
ialf oni zn iad łe  swe wovsko przeciwko nniu sxvkuią i stawia­
j ą ,  widziałby i nie krwi płynące po to k i ,  nic stosy ciał i t ru ­
pów pobitych ; ale stosy > iż tak powiem , d usz  śm ierte lnie  
zranionyi k , i przekonałbyś s i o ,  że  owe wszystkie w a lk i ,  
k tó re  kiedykolwiek ludzie z sobą staczaią , z tą porównane 
zd adzą  się bydź iakąś dziecinną igraszką. T a k  wielka lutay 
panu ie  zajadłość , tak wielkie m ordy  , lak ges te  i śm iertelne 
r a n y ,  tem  szk od l iw sze ,  im zocnieysza i droższa iest dusza 
o d  cinla. Gdy dusza  cios śmiertelny  odniesie , nie  leży Ink 
m a r t w ą ,  ink znstaie i leży c ia ło ,  ale naprzód  gryzie i po­
l e r u  ią n iegodziwe sum ienie ,  po tem  po wyiściu z ciula ska- 
zu ie  ią i posy ła  sprawiedliwy sędzia  na wieczne męki. .le­
żeli dusza  k t ó r a , bez czucia i hplu serdecznego ,  pierwszą 
i d ru g ą  ranę  o t r z y m a ,  tem  gorzey  dla n iey ,  bo w róg  ów 
piekielny nie przestanie  ią dopóty  m ę c z y ć , aż ią zam ordu ie  
i zgubi.  Piekielny ten tyran inaczey całkiem napady swe na 
d uszę  c z y n i , ink nuinzdy i napady swe ludzie czynią. U nie­
g o  tysiąc iest ku tem u  fortelów i chytro-ci w p o g o to w iu , 
zawziętość zaś iest w nim laka, aka nie tylko z lud ną  ludz- 
ką przyrównaną bydź  nie m oże , ale nawet samych zwierząt 
Daydrapieznieyszycli i nnyzłośliwszych zawziętość przechodzi. 
W oyn y  ludzkie miewaią koniec i przerwy. Potyczki nnyzu- 
Ctęlsze nie raz  a lbo  noc przeryw a , albo po trzeba  posilenia 
się pokarm em  wslrzymuie , albo spracowany żo łn ie rz  odp o ­
czynku p o l r z c b u ie ,  a lb o  inne nieprzewidziane przeszkody 
choć na krótki czas b roń  zawiesić i z łożyć  każą. Nie tak s ę 
rzecz  ma z zawziętym dusz  nieprzyjacielem. Zawsze z nim 
iest w oy na ,  n ieus tanne są potyczki. Z  lego zaś dwoyga ie- 
d no  koniecznie nastąpić m u s i , a lbo trzeba  każdego  m om en­
tu  bydź z nim golow ym  do boiu , albo po ledz  i zginąć od  
niego. W szystkie zaś iego napaści tem są dla nas niebespiecz- 
n ie y s z e m i,, iż sam niewidomym b ędąc  wszędzie gw ałtow nie  
naciera. takiin więc okoliczności stanie namawiasz m i ę , 
d ro g i  l iazy l i , bym dowódzclwo nad woyskiem C hrystusow ym  
p r z y i ą ł , a tego  nie w idzisz ,  że  to byłoby  całkiem na ko­
rzyść  dusz  nieprzyjaciela. Któ bowiem nie umie iakieinu wov- 
sku d o w o d z ić ,  nie umić ie p rz y g o to w a ć ,  nie urnie ie  do ­
b rze  ustawić i uszykować; ten nieprzyjacielowi sam , iak m ó ­
wią , w ręce  zwycięstwo nad sobą  podaie .  L ecz  czem u wzdy-
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chasz ,  czemu Izy (e p łynę ,  gdy ra^zcy cieszyć s ię ,  Jem 
nieszczęścia uniknę!, winieneś ? Aleó in go iu i  nie mo­
gę uniknąć  , rzekł z wielkim żalem Hazyli. Teraz pozna- 
ię , w  iaktem nieszczęściu zostaie! J a m  do ciebie po r a ­
dę był przyszedł , iaką nieprzyjaciołom naszym odpowiedź 
dać miałem ; tv zaś odprawiasz mię leraz w smulku pogrą­
ż o n e g o , dawszy mi u c z u ć ,  ial; za móy ciężki urząd cdpo- 
w adać sprawiedliwemu trzeb . sędziemu. Zaiste, Jeżeli w lwem 
sercu prawdziwa ieszcze miłość braterska się znnyduie; ie­
zeli dla imienin Chrystusa Pana gotów iesteś stropionego 
cieszyć; iezeli choć cokolwiek litości i miłosierdzia nade mna 
czuicsz ; iezeli nareszcie pamiętasz na to , żc ty sam przy­
czyną iesteś lego wszystkiego, co się dziś ze mną d/.ieie: 
poday mi rękę doday mi pomocy", chwieiącego się ' i m dłe­
go wesprziy teraz, nade wszystko nie odstępny od boku przy­
jaciela. Patrząc na len płacz i gorące prośby , rzekłem doń 
z  przyjacielskim uśmiechem ; Cóż ia tobie , móy miłv Iłazy- 
l i , na tak wielkim i ważnym urzędzie pomódz mogę? T ym ­
czasem , gdy lego po mnie koniecznie wyciągasz, bądź pe­
wnym , że każdego momentu , gdy zatrudnienia twoie ode­
tchnąć i wypocząć ci nieco dozwolą, przybędę do ciebie, 
i według niey możności ciężaru ci dźwigać dopomogę. Gdy 
po tych słowach bardziey niżeli przed tern rozrzewniony", 
chciał odeysć , ucisnąlem go mile i ucałowałem : ciesząc "o  
i radząc m u ,  aby to co się iuż s t a ło ,  mężnie i statecznie 
znosił. Ufam , rzekłem , w miłosierdziu lego Chrystusa Pa­
na, który Ciebie do sprawowania tego obowiązku powołał ,  
który Ci straż nad owcami swemi poruczyć rac zy ł ,  że ta -  
kiey nabędziesz na tym urzędzie doskonałości, źe nietylko 
d ru g ich ,  lecz i m n ie ,  w onę straszną godzinę,  przeważną 
i P ogu  milą przyczyną do wiecznych doprowadzisz przyby­
tków. 3 3

(Koniec szóstey i ostatniey Itsiggi).



I .-  W  Paryżu  wyszły u Bohaire d z 'e la  Salw 'ona, z  no­
wym wykładem francuskim , z p rzedm ow a i uw agami J .  F .  
G re g o ire  i F .  C o llom bet  11157. w !i tomach 8vo. W arta  co ­
kolwiek wiecey o Salwianie i o dziełach iego w spom nieć ,  
r a z  że  mimo ich znakomitey wartości m a ło  kto posiada o 
nich w iadomość dokladnieyszg , powtóre ze Salwiao zył w e- 
p o c e , w którey O patrzność  p rzez  ciężkie klęski i w o y n y , 
p rzez  barbarzyńców napady na państwo Rzymskie oczyściła 
z  zepsucia świat w sposób nadzwyczaynv, lak ze z kąd g r o ­
zić kościołowi zdawała się z a g ła d a ,  z  tam tąd wyniknął ra ­
tunek .

Salwian (Salv ianus) kapłan M arsyll iisk i, ro dem  był 
z  Kollonii lub z T rew irzu  r  czyli okolicy tego?.. Poiąwszy 
ieszcze iako świecki Paladyn *a żonę , nim nawet został K a ­
p ła n e m  , ży ł  iuż z  nią w strzem ięźliw ie , iak b ra t  z siostrą. 
I ł .  4 5 0 .  na kapłaństwo wyświęcony , odduł się zupe łn ie  na 
us t ron iu  życiu pobożnem u , cichemu, poświęcił się naukom. 
Ciekawe dzieła i e g o , pe łne  ognistey wymowy nie tylko m u 
ziedna ły  szacunek powszechuy w kościele dla g łębokiey  zna-  
iomości rzeczy b o s k ic h , lecz dla s ty lu  łacińskiego dosyć 
czystego  , ‘ o zdobnego  nadały m u  mieysce pom iędzy lepsze-  
łiii pisarzami łaciny.

Salwian d la  c n o t , n a u k i , wymowy gorliwości J e r e m ia ­
szem  wieku 5 g o  i m istrzem  biskupów n azy w an y ,  z u s t ro ­
nia swego przys łuchiw ał się o k ropnem u szczękowi o r ę ż a , 
s p o g lą d a ł  na rozw alenie  się o g ro m neg o  Rzymskiego państw a 
k o losu .  Cale  życie iego świadkiem iest wiekopomnych ia- 
kichsi zdarzeń.

O d  roku 10. do 5 0 g o  p a trza ł  Salwian na sm utny  stan 
i u p a d e k  Cesarstwa w schodn iego ,  ktdrein trzęśli nikczemni 
rzezańcy ,  patrzał na krew w strumieniach p rzez  barbarzyńców 
na zachodzie przelewaną. Lal miał 13. S a lw ia n ,  gdy  s t a r c a  
C hryzostom a wlekli żo łn ie rze  na wygnanie w dalekie k ra i­
n y ;  IG l i c z y ł ,  gdy  G otow ie  o d  brzegów  Bałtyckiego m o ­
rza  p rzybyw szy ,  spustoszyli ziemię w łoską ; 1 7 ,  gdy . hor< y
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Hermanów Moguncyn w popiół obróciły; 18 l iczy ł,  gdy 
Chryzostom ś. śmiercią bohaterską umarł w Komanie , i gdy 
Gotowie Rzym oblegali.

Odtąd coraz większe nieszczęścia poczęły uciskać bie­
dną Europę. F rankow ie, co niedawno na Rrabanl napadli 
byli , powtórnie zrabowali śliczny Trewirz, dokąd w uciecz­
ce swey dopiero się był dwór zachodni schronił. Lat H9. 
liczył Salwian, gdy Trewirz leżał znowu w gruzach i p o ­
p io łach ; lat miał 5 0 ,  a Gall ia , czyli cala Francyą starą 
przesiąkła zepsutością złych Uzymiau podbili sobie byli bar­
barzyńcy. W 8. lat poteio Wandalowie pod dowódzclwem 
Genzeryka łupią miasta Afryki. W starości widzi ieszcze Salwian 
Atlylę pod biedny Carogrod podstępuiącego, i przepisującego 
dworowi haniebne kondycye zgody , gdy z drugiey strony 
Genzeryrh i zym plondruie. Wśród zgonu to tego tak wiel­
kiego Cesarstwa umiera on r. 484. w Marsylii.

Wśród takich klęsk, ucisków, spisał swe dz ie ła ,  czy­
li raczey Ireny i elegie swe Salwian. Upadek pa islwa Rzym­
skiego i obyczaiów zepsutość wzniecały w nim na przemia­
nę ża ło ść ,  litość i gniew. Cala przyczynę upadku Państwa 
zachodniego widział on w zepsuł ości i zbrodniach zagęsz zo- 
nych. Usprawiedliwia przeto Koga, albo raczey uwielbia iego 
surowość , równie iak w tymże czasie Augustyn ś. na g r u ­
zach Rzymskiego Państwa kreśli swóy królestwa bożego o- 
braz. Salwian w homilii: Tractatus de avaritia naslępuie na
szkaradne łakomstwa , lichwy i zbytki owoczesne. Z łożył on 
to dzieło , gdy barbarzyńcy granicę dopiero Ga liii hyii na­
ruszyli. Lecz gdy poźniey palą Irzechkrotnie T re w irz , gdy 
państwo tylu wieków z gruntu się rozwalało, na ten widok 
wydaie Salwian krzyk przeraźliwy. Żal i rozpac• miotaią iego 
d uszą ,  przenikają szpiki kości iego (aesluantibus dolore m e - ,  
dullis !). W takich to okolicznościach pracuie Salwian nad 
swą o opatrzności rozprawą (Traclus de Guhernatione Dei), 
c/.yli raczey nad płaczliwą na upadek Rzymskiego Państwa 
elegią. K cdy  więc wszystko w naygłęhszym było pogrążone 
suiuiku ; kiedy świat nieiako cały w państwie Rzymskim ko­
na ; kiedy chrześcian ogarnęła rospacz i trwoga; Salwian u- 
ciśniony żalem, litością, gniewem zaś przeciw grzechom pn- 
łaiący , wysiał w świat swe dzieło o rządach lioga nad 
tym  światem-
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W  książce  ley  p o k o n a ł  ien iusz  a t i lo ra  t r u d n o ś c i  w sz e l ­
k iego  r o d z a i u ,  ialtie m u  s taw ia ły  b ra k  w yższey  ośw ia ty ,  sm a k  
z e p s u ty  o w e g o  wieku i s c h o ln s ty cz n e  su b te ln o ś c i .  Z b l i ż y ł  ou  
się  d o  ł e p s z r c b  łac ińsk ich  p i s a r z y ,  c h o c ia ż  p isząc  w p r z e d ­
m ioc ie  tak  p o w a ż n y m  , u ż y w a  n iek ied y  s ty lu  zby t  w y m u s z o ­
n e g o ,  w y t w o r n e g o ,  sk u p ia ią e  r a z e m  wie le  p rzy m io tn ik ó w  ,  
w ro sp a c z y  n ic s zc zę d z ąe  u c inków  , g ę s to  rz u c a ią c  s łó w k a m i  
d o  s ie b ie  p o d o b n e m i ,  a r ó ż n e  m aiącem i z n ac ze n ie  ( p a r a n o -  
n ias iac ) .  C a la  In m ie sz an in a  o so b l iw e  czy n ' na czy te ln ików  w ra ­
ż e n ie ,  a z  d r u g ió y  s t r o n y  u t r u d n ia  p r z e k ła d  k ażd y  w ie rn ie y -  
szy  d z ie l ą  s a m e g o  , b a  p ra w ie  g o  n i e p o d o b n y m  czyni.  N . p. 
P ia  c o n ce p t io n e  i o e p t i , e t  d iv ino a m o r c  s u s c e p t i ; n o n  lu lo  
p o s i l a  ,  n c c  lap id e  c o n s t r u c t a , s e d  c o n le c l io n e  v a l id a ,  e t  a r ­
ie  l ir ina la  , q u a e  n ec  v en lis  c o n c u t i ,  n ee  a l lu v io n e  s u b r u i ,  
n e c  p luv ia  d isso lv i  e tc .
L e c z  c h ę tn ie  p o m iia  czy te ln ik  z b y tn ia  o w e  wytworno.ść  s ty ­
lu  , p r z e s a d z o n e  u b i e g a n i e  s ię  za  b ły sk o tk am i  w y ra zó w  w 
a u to r z e  c ie rp ią c y m  , c z u ły m  , cn o t l iw y m  ,  ł a g o d n y m  , k tó ry  
źy iąc  w w ieku  b a rb a rz y ń sk im  p o d o ł a ł  p rz e c ie ż  w w ie lu  
in ieyscach  s p ro s ta ć  p ro z ie  c c ln ie y sz y rb  p isa rzy  w z o r o w y c h ,  
n p r z y le m  karci!  z le  o b y c za ie  s p ó h z e s n y c b  , ich w ad y  i 
z b r o d n ie  w w yrazach  lak m ęsk ich ,  i ł ló w iąc  n .  p. o  u p o d le n iu  
w ie lk ie g o  zn ac ze n ia  l izy n isk iey  I l z e c z y p o sp o l i te y  S e n a to r ó w ,  
co  się  iuż  n ie  wstydzili  ż en ić  z  d z i e w k a m i , z  n iew o ln ic am i,  
l u b  ż y ć  z  n iem i  w n a lo ż n ic lw ie ,  u żyw a  tych  w yrszów : P ra e -  
c ip i tan te s  faslig ia  n o h i l iu m  in a l r im o n io r u m  in cu b i l ia  o b s e o e -  
na  s e r y a r u m .  O b y c z a ie  z aś  z e p s u te  I izy m ian  t em i  m a lu ie  
s ł o w y :  A c tu s  i m p r o b o s ,  m o r e s  f l a g i t io s o s ,  e b r i e t a l e s ,  c o -  
m e s sa l io n e s ,  c r u c n ta s  m a n u s ,  s o r d i t a t e s  l ib id in is ,  r a b id a s  c u -  
p i  l i la tes  e tc .

A l e  n ic  d la  s ty lu  s a m e g o  n a le ż a ło b y  n a m  o b e z n a ć  s ' ę  
b l iż e y  z  S a lw ian a  d z ie ła m i,  lecz  b a rd z ie y  d la  t e g o ,  żc  w n ich  
zaw ie ra  się  wiele  z  dz ie iów  wieku S g o .  S a lw ian  k reś l i  p r z y -  

. t e rn  o b r a z  w ie rny  o b y cza ió w  p o p su ty c h  c h rze śc ia n  o w y ch  
’  c z a s ó w ,  a  w ra z  z A u g u s ty n e m  ś.  m a  w p n d z iw ic n iu  s u r o ­

w e  c n o ty  b a r b a r z y ń c ó w , k tó ry c h  p r z e n o s i  n ad  zn iewieścin-  
ly e b  H z y m ia n  w y s tę p k a m i  sp la m io n y c h .  W o la  p r z e to  w g n i e ­
wie .  C h o d ź c ie  tu  s a m ,  wy S a n o ń c zy k o w ie  i H u n n o w ic  p rz y ­
p a t r z c ie  się  ty m  c h rz e śc ia n o m  ,  c o  r z y la ię  w ew an ie l iach  ,  a 
są  w s z e te c z n ic y ;  co  a p o s to łó w  s ł y s z ą ,  a  zap iia ią  s i ę ;  co  
idą za  C h r y s tu s e m  ,  a  są  d ra p ie ż c a m i  ”  In n ą  zaś  ru zą  w o la
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na ludy przez nbyrznie ItzymsLie popsnw anc: "wrzuciwszy 
vr cvrhu nieszczęśliwych na pastwo drapieżnym'bestyom, z g o ­
nem ich oczy pasiecie. Okrutne zwierzęta do 'ywaia ludzkich 
wnętrzności i te pożerają! Tak yyięc ci nieszczęśliwi pużar- 
temi bywaią i od lwich zębów , i od cezów podobnych 
s o b ie !

Stilwi mn dzieła czytać t r z e b a , chcąc osądzić , do ia- 
kiego to stopnia upodlenia i zepsucia Iłzymianje w pogan, 
stwie zoalaiący przyszli byli, iak bardzo było dla nich pn- 
trzebneiu światło religii Jezusa Chrystusa, iak cudownie da- 
ley Oputrzność przez ciężkie klęski, przez chłosty oczyściła 
świat ze z b ro d n i , poprawiła chrzescian ohyczaie, podniosła 
nareszcie blask kościoła swego. »Nie znamy iuż zwycięstw, 
nie posiadamy dawnych bogactw ani pokoiu , na wszyslkiem 
nam schodzi; zbrodnie iedynie wzmagaią się. Dawni lizymia- 
nio roznosili postrach po świecie ca łym ; dzisiay my z prze­
strachu drżymy ! barbarzyńcy płacili nam dauiuy , te my im 
teraz składamy. Nieprzyjaciele płacić nam dziś zu słoneczne 
światło każą ; że owszem przy życiu ieszcze zostajemy , ich 
to iest łaska. Drogo zaś bardzo opłacamy nikczemne to na­
sze szczęście ! O sromoto ! o hańbo ! iNa cośmy to dziś ze­
szli ! Jeslże co bardziey nad ’nas podleyszego , bardzićy 
nędznego? Dziękuiemy barbarzyńcom, iż pieniądze za okup 
naszego żywota przy ię li , i rozum iem y, że to iest zwycię­
stwo ! Jesteśmy nareszcie lak śmiesznemi i podleini,  ze do­
browolną ołlarą zowiemy złoto ,  które nam wydzieraią , kló- 
rein  się im okupuieray ! 1

Cala księga Ota zaw iera  w  sobie podobne skar­
g i  przeciw  opatrzności!

Usprawiedliwiając atoli Salwian tę surową Boga spra­
wiedliwość, karzącą tyle zbrodni, wystawia nam naiezdnicze 
owe hordy iaho narzędzie sprawiedliwego gniewu bożego. 
Itadbym i a , by te prawdy wszędzie słyszano, rad bym , l iy  
ie usłyszał świat ca ły :  'R zym ianie, w stydźcie się czy­
nów w a szych ! B a rb a rzyń cy  m niey od was w y s tę p n i, 
sa le i od was m ęinieyszem i. Słabość nasza w  da- 
szach ma swe^ źró d ło , poko n a ły  nas w ystępki na­
sze w łasne . »Naydziksze owe hordy (corporum atijue in- 
duviarum foelorc borridi) miały przecie swe cnoty surowe.



Męstwo ich świat podb iło  , rzucone  p rzez  nich nasiona cnót 
rozmaitych przyniosły obfilc  owoce. L udy  owe twarde pó ł­
nocne do Chrystusa  nawrócone ożywiły , popraw iły  -zniewie- 
ścialych p o łu d n io w c ó w ; zmieniły z  czasem obyczaje ich 
m iękkie ,  roskoszne na lepsze. ,O w szem  o lb rzym ie  owe lu­
dy pó łnocne  i fizyczność i m oralność  południowysli nieWie- 
ściuchów u le p s z y ły ,  s ł u z jc  Opatrzności zarazem i za kar 
i za poprawy narzędzie , tak , że z tainted z czasem p rz e ­
szły ratunek i lekarstwo , gdzie  się samey ciemnoty- i za-  
g lad v  obawiać należało .

2. Czego od  dawna p ra g n io n o , to zacny X .  S i łhert  
doprow adza  do skutku. Odhaczywszy on dzieła du cho ­
wne X iędza  Franciszka Fenclona  A rcybiskupa K a m b ra c e ń -  
sk iego od innych iego  p r a c , wydaie p ierwsze po n ie­
miecku : , •

© ( im m t l ić ( )e  g e i f i l i t^ e  © d j t r i f t e n  b c ś  ro e i la n b  
tyobfnbtirbigften £ e r r n  S r a n ^  b o n  © o l i g n a c  b e  (a 5Wot» 
te  —  g c n e l o n ; (Srjbifcbofg u t ib  ^ e r j o g ś  b o n  (Sam * 
b r a i .  9hi3  b e m , g ra n ^ o f i fe j te n  u b e r f e ę t  b o n  3 * ^ *  
b e r t .  1 te r  2 3 an b .  U jb e r  bafr  S a f c p n  © o t t e g  u n b  u b e c  
bcri‘4 ) ieb e n e  © e g e n f t a n b e  b e r  aJfetapfnjfif  u n b  b e r  9 ie»  
l i g i o n —  g r .  8 . 9 i e g e n ś b t i r g  1 8 3 7 .  2  fl. 1 5 .  f r .  (S.9K.

55. D la  Katechetów przydać  się bardzo  m oże  3^*
fuS a u  beS S u n g l i n g g  § e r a .  G raec .  1858 .  6 .  £ b g e u
2-1 xr.

•Tezus do S e rca  m ło d z ień ca !  Są  ‘to różne zbawienne 
uwagi i upomnienia chrześciuńskie dla dorośleyszey m łodz ie ­
ż y ,  z  włoskiego p rze łożone .  W  Bzymie m iało  to dzieło 
11 . edycyi.

1 .  T eo lo g ia  na tura lna  Pnleya , z dodatkami i uwagami 
L o rd a  B rougham  i Kar. Bell wyszła p rzez  HaulTa na nie­
mieckie p rze łożona:

^Palepg n a t u r l i t ^ e  S f te o lo g ie  m i t  9 3 e m c r f t in g c n
U nb cóUfapCn b o n  L o rd  B rougham  UHb S ir  Charles Bell ,
sprofeffor j u  G b i n b u r g .  3 n  b e m fe j t e t  2 5 c a r b c i t u n g  łjer* 
a u ś g c g e b e n  b o n  D. H . Haurr.  SWit 1 5 .  łpofsfc jm ittc tt .  
© t u t t g a r b  u n b  S u b i n g e n  1 8 3 7 .  3  fl. (Sonb. a K u n je .
D os tać  m ożna dzieła  u  G ero lda  także w W iedn iu .

X . M. K.
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VIII.

aioa&tAB&aM&GB*

1 ) .  M o iv jr  a lu m n ów  P r o p a g a n d y  w  r .  1 8 3 6 .

W  w ielkiem  S cm inaryum  dla w szystkich części św iata 
w stolicy ca łeg o  chrześciańslw a katolickiego odbyw aią sio 
coroczn ie  w św ięto trzech  króli akadein irzne ćw iczenia. A lu ­
m ni w yslępuig tu  z m ow am i w rozlicznych ięzykach w obe­
cności licznego i św ietnego zg rom adzen ia . Poniew aż w ielu 
cudzoziem ców  uczęszczać zw ykło Da te  mowy , ro z u m ie m y , 
ze  naszych czytelników  spis p rzesz ło ro czn y ch  deklam acyi in - 
teressow ać będzie . *)

D eh lam acye te b y ł y  nctslępuiace:

S zczep . M arkarian  O rm ian . 
P atry . Lynch , z p o łu d n io ­
wcy K aroliny.
D inha K ar - Jo u n a  , C hał-
deyczyk.
1\1 feb. C ir i l l i ,  M aron ita . 
(P io tr  Iw anovich, Illyryiczyk 
(Puw eł D rach , z Paryża, 
(illich . C ir i ll i , IMaronilu. 
A n t. A s a f ,  A Jaronita.
M arc. A lah lu ff, Syryiczyk. 
A n t. A nuhan  , Syryiczyk.

1. P rzem ow a łacińska
2. Po hebreysku

5 . Po chaldeysku 

1 . Po syryisku . .

5 . Ł acińskie sielanki

6 . Po sam ary tańsku
7 . Po  a r a b s k u ...........................
il. Po o rm iańsku  w piśm iennym  
9 . , , >, W pospolitym  ięzyku . P io tr  llo w u sap .

*) Liczba Alumnów rozmaitych twarzy i narodów ró ­
żnych, przedstawiających żywy obraz katolicyzmu, wy­
nosi 112. głów.
Zesz. IV. g*
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10. Po georgińsku . . ■ .

1 1. Chaldejskie sielanki

12. Po perska . . . . .  
155. Po turhuńsku . . . .
3 4. Po msndańsku . . 1 .
15 .  Po kurcku . . . . .  i
46 .  Wioska oktawa . . .
17. Po turecka . «. . . .

18. Dialog chiński . . . .

19. Po kalilbrńskn . . . .■
20. Elegia łacińska . . . .
21. W  dawniejszym greckim »
22. W  teraźniejszym . . ,
23 .  Po celtyisku . . . .

21. Po s z k o c k o ..........................

25. Po irlondzku . . . .
26 .  Sonet wioski . . • .
27 .  Po illvryisku < ; . .
28 .  Po bulgaryisku . . . .
29 .  Po polsku . . . . .
30 .  Po niemiecku . . . .
31 .  Epigrnmnin łacińskie . .
5 2 .  Po holleodersku * . .

33. Po angielska . . . .
54 .  Po rack u . . . . .
55 .  Po portugalsku . . .
56. Oda włoska . . .
57. Po Francusku . . . .
58 .  Po hiszpańsku . . . .

59 .  Arabskie sielanki . . .  

40. Po w o l o s k u .........................

Ant. Glaków , Gcorginnin.
( Dinha B a r - J o u n a  ( Chal- 
( Jozef  Guriel (devczv- 
( Jerzy Bar - Scinu (kowie. 
Jerzy Saab, Syrviczvk. 
Sergius Łacin, Chaldevczyk. 
Abdalla Assamnni, MaroniU. 
Hiero. łlyndu . Chaldevczyk. 
Dan. Ferry, * Nowego Yorku. 
Jo z e f  Arachial,  Ormian.
( Franc. Leańg ( Chińczyko- 
( Joncb Kno ( wie. 
Paweł T a k , z Kalifornii. 
Patri.  1 tkoless, z Now. Yorku 
F r .  Barocci z Ntfxos.
Jan  Scutari  z Tiny.
X . K o ll ino -M ac  Kinnon , z 
Nowey Szkocyi.
Alano Moc. - Donnell z Ka­
nady-
Ja n  H u r ly . Irlandczyk. 
Paweł P r im i , z Smyrny. 
Mich. Ballirh , lllyryiczyk. 
Piotr Arahagiski Bulgarczyk. 
Ferd. K e inder ,  Polok. 
Woyc. Nicola , Niemiec. 
Abdalla Assemnni Moronita. 
Wilch. Stecnhof Hollendcr- 
czyk.
Dan, Ferry  z Now. Yorku. 
Jan  Caslc lberg ,  Szwajcar. 
F r.  L e a n g ,  Chińczyk.
Alex. M ac-D onne l z Kanady. 
Paweł Drach z Paryża. 
Paweł T a c ,  Kalifornczyk. 
z Nazar Ahar , Syrviczyk z 
/A leppo .
i  Jerzy  Tahhan , Syryiczyk. 
"Gabrie l Hindie.
Ludwik L e i tn e r , Moldaw- 
czyk,
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4  . Po a lb a ń sk i] ' .  . . . .  J o z e f  Spnltari Albanericzyk.
i'2. S o n e t 'w ło s k i  . . . .  Jo z .  D co reśc ian ,  O rm ian ,

e l" ’Ps I < u ...........................A nt.  H iv a ra ,  Abissyńczyk.
44 . l o  k o p t y s k u .G abr.  A b s a i , E gipcyanin .
4 5 .  l o  angielsku . . . .  A n t .  H iv a ra ,  Abissyńczyk.
4 b  Łacińskie podziękowanie . J e r e m .  C u m m in g s  z W a s -

sy og to n .  E v e rk  B a c k h a u s , 
Westfalczvk.

’Wiadomo ! e s t , iż K ardy na ł  M ezzoffanti p o s ia d a ,  lak 
nadzwyczayny dar  n ą tu r y , iż prawie w każdym z lycb ię- 
zyków rozmawiać się iest w stanie.

2 .  L u b o  Pro testanci starzy  znieśli kapłańs tw a sakra­
m e n t ,  wypowiedzieli posłuszeństw o b iskupom , przecież iak 
w iń m y , Prusy  zaprowadzili g o dn ość  b isk u p ią ; ba  S up er in -  
teudenc i wydaią listy pasterskie. Z apew ne nie o d  rzeczy b ę ­
dzie dać  poznać  duchowieństwu ducha tych. Bierzemy p rze ­
to  f z  Univ. Kirch. Zeit . r .  1037 . list okólny D ok to ra  E rn e ,  
s ta  B o gu m iła  A do lfa  B ó rk e l , T ay n e^ o  B adcy duchow nego , 
P ierw szego  Kaznodziei N a d w o rn e g o ,  i J cn c ra ln ego  S u p e ­
r in tendents  W . X .  O ld e n b u rg sk iego  , wydany do O ld e n b u r ­
skiego i . lewerskiego p ro testanckiego  duchowieństwa.

v Pozdrow ien ie  w Panu p rzesy łam  wszystkim szanownym 
S p ó łp ra c o w n ik o m ! P rze z  rozm aite  u rzędow e koleie do W as 
m n ie  Bóg s p r o w a d z i ł ,  abym  w ścisłym z W am i połączeniu 
d o  rozkrzewieniu J e g o  królestwa się przyczyniał. W  nadziei 
naylepszcy p o szed łem  za g ło s e m  W a s z e g o ,  a tera* itiż i 
m e g o  Nuylaskawszego K sięc ia , otw ierającego mi lak ch lu ­
bny  i'  świetny działa lności z a k r e s ,  który przecież nie bez  
sprawiedliwey obawy rozpoczynam . T a k  iedno  iak d ru g ie  
nie powinno Was zas tanaw iać ,  ieżeli się z uw agą n ad  te* 
raznieyszem stanowiskiem ewaniclicznego duchow nego  z a s ta ­
nowić  ̂zechcecie.

fte od każdego  światłego , a tern więcey o d  sys tem a­
tycznie uczonych mężów dom agaią  się ludzie  co raz  więcey, 
o  tern nawiasem tu  tylko wspomnę , chociaż t 0 sam o p race  
nauczycieli religii n iezmiernie iuż u trudnia .  M inę ły  te czasy, 
w których s l u g  ewanielii szanowano d la  ich u r z ę d u ,  nie  
zważaiąc na ich osobistość , kiedy się krytykować kazań ich 
n ie w ażon o ,  bo ie uważano iako s ło w o  b o ż e ,  kiedy miiano 
nie tylko ich s l a b o s c i , ale  i n ieo by czayn ość , ba oczywiste
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nawet występki, ponieważ urząd osłaniał ich iasną łóną 
świętości. Dziś innym wcale łokciem mierzę nas i czynno­
ści nasze. Kazania nasze nie tylko maią z treści swćy do 
zbudowania służyć , lecz budowa ich stosować się do pra­
wideł gustu panuiącego , chociaż może skażonego. A ieżeli 
kościoły nasze próżno stoią , nie rumienią się ludzie na nas 
jednych winę tego składać. Co za dziwaczne , iak sprzeczne 
skargi słyszeć się tu  da ią ! Przeuczeni, którzy cziiią prze­
ciw pismu ś. wstręt i odrazę dla lego , że się nie daie tuk 
czytać iak gazeta lub romans iak i , zowią nas obskuraolumi 
albo Mistykami, zwłaszcza gdy tego uczymy , czego oni 
słuchać nie lubią ; inni co z iedney strony tylko Chrystusa 
na Golgocie uważaią , zowią nas Ilacyonalistaini, poganami, 
iezeli mówimy o iego nauce i o wzorze nuśladowania nay- 
godnieyszym. Prócz te^o życie nasze pociągani przed sąd 
krytyki, która albo mało co , albo żadnego nie ma względu. 
Chociaż każde zdanie ludzkie tyle iest uiepewnein , mogli­
byśmy się temu poddać ,  bobyśmy byli nay prze dnie vszemi 
z  lu d z i ,  gdybyśmy innych nauczali a sami byli odrzucenia 
g o d n i ; a prócz tego sumienie nasze ma nas wyzszemi czy­
nić nad nagany niesłuszne ; lecz i tutay żądania , iakich się 
po  nas domagaią , są z sobą tak sprzeczne i niezgodne , iż 
niepodobna iest w całey obszerności zadosyć im uczsnić. 
Z  iedney strony przesąd i obłuda porzyluią nam to za grzech 
co wocza h bezstronnego iest rzeczą pozwolono, i bcznaganną 
E drugiey strony ludzie bez miłosierdzia szydzą z nas ,  ie­
żeli się z Apostołem ( l .  Kor. 10. 2 o . ) (odzywamy : Wszy­
stko mi wolno , ale nie wszystko buduie. Przvlem względem 
zdań i wyobrażeń religiinych toczy 'się w naszych czasach 
walka z taką natarczywością, iż to tjazwać trzeba nic bada­
niem bezslronucm , ale uamięlnem uniesieniem , i nieprzy- 
iacielskim boiein. Jeżeli ieden cały swóy dowcip na to na-> 
t ę z a , by za pomocą uczonych cytatów całą historyię cwa- 
nieliczną obrócił w powieści mitologiczne , które maią nie 
zasługiwać na w iarę ; drugi zaś idąc za lękliwościę b łędne­
go sumienia , albo za uporem ograniczonego r o z u m u , lite— 
ry  względem naydawnieyszych bihliczoych wypadków ślepo 
się livyma, tak że duch ulatuic; inny zaś surowością nieu- 
giętą wyrozumienie dobre pisma ś. przywięzuic du 
owego w ieku , w którym wierzono w czary i upiory ; ieżeli



—  125  —

n o w o m o d n a  s c b o la s łe ry a  ob ław ia  sw e  w yrok i  w wyrazncli t a ­
j em n iczy ch  , p o w zię tych  z  p ism  p ra w o w ie rn y c h  te o lo g ó w  i 
z  l e raźn iey szy cb  w y k ładów  p ism a  ś. , o d r z u c a ją c  z  p e w n e m  
u b o le w a n ie m  k a żd y  inoy  sp o s ó b  t łu m a c z e n ia  s ię  i p r z e d s t a ­
wiania r z e c z y  —  o iakże tu  b ę d z ie  t r u d n o  in inąć  wszelkie  
m a n o w c e  i lah i ry n la  , a  p r o s i ę ,  ś ro d k o w ą  d r o g ą  d o b ie ż e ć  
d o  t r o n u  p ra w d y  ? A  co  nayw ażn iey sza  ,  n ie  ty lko  o  to się  
starać; m a m y ,b y ś m y  sam i n ab y li  z a s p o k a ia iąceg o  p rz ek o n a n ia ,  
Jecz b y śm y  także  byli w s ta n ie  d a ć  sp ra w ę  i o d p o w ie d ź  k a ż d e ­
m u ,  ro zw iązać  m u  w ątp liw ośc i ,  iakie d u c h  c za su  d o  ucha  sz e p c e  
n i e u m ie j ę tn y c h ,  n iew p raw n y c h  w m y ś le n ie ,  l tz e c z  ta  tein  
t iu d n ie y s z ą  s ię  d la  nas  s t a w a ,  g d y  n ie  w szęd z ie  o t r z y m a ć  
m o ż e m y  o w o  zau fan ie  ,  iak iem  sic nasi p rz o d k o w ie  szczycili .  
J e ż e l i  u m ie m y  k o m p an ią  bawić  ,  ieżeli  s ię  z ay m u iem y  św ie -  
ź e m i  w y p a d k am i  , ieżel i  r z ec za m i  p rzem iia iącem i  , p ró ż n e in i  
t ak ż e  s ię  t r u d n i e m y , g d y  d a ią ry  to n  o nich m ów ić  p o c zn ą ,  
w Ic n czas  W szędzie n a m  są d rź w i  o t w a r t e ;  a le  g d y  ch ce m y  
obo w iązk i  d u s z  p a s t e r z a  p e ł n i ć , lu b  b r o n ić  p ra w  n a sz y ch ,  
s ta  e m y  się  u p r z y k rz o n e m i  , u u d n e m i  ; pom aw iają  nas  , iż ie- 
s l e śm y  zw o len n ik am i  d u m n e y  h iera rch i i .  A  p r z e c ie ż  m a m y  
o w ie cz ek  naszych  b y d i  r a d c a m i ,  o p ó r  d a w ać  t e m u  w szys tk ie ­
m u  , c a  szkodliw y w p ły w  m ie ć  m o ż e  na  d o m o w e  p o ż y c ie  , 
n a  d o b r e  w y ch o w an ie  d z ia tek ,  na re l ig ią  i p ra w d z iw ą  p o b o ż ­
n o ś ć !  W o ln iey  i p o m y ś ln ie y  d z ia ła ć  m o g ą  w ty m  w z g lę d z ie  
w ieyscy  d u s z  p a s t e r z e , o so b l iw ie  g d y  p r z e z  la t  w iecey p rz y  
ie d n e y  bawią p a r a f i i ,  a lb o  p o  g o d n y m  p o p r z e d n ik u  wzięli 
sw e  s tan o w isk o .  Ci n ie  m aią  z u p e łn i e  p r z y  u rz ę d o w a n iu  sw ćm  
w ie lu  t r u d n o ś c i  i p r z e s z k ó d  ,  k tó re  sp o ty k a ię  paseerza  w m ic .  
sc ie  m ie sz k a ją ce g o  co chwila .  L e c z  i wy t a k ż e , b rac ia  m o i , 
k tó rzy  iako z au fan i  p r z y ia e i e le ,  a m o ż e  iak w v so ce  p o w a ­
ż a m  o ycow ie  w p o ś r ó d  p r o s t e g o  lu d u  w icysk iego  ży iecie  , 
m ac ie  d o sy ć  p rz y c z y n  ż a len ia  się .  N a y w ięc ć y  W a m  zw y k ł  
b y d ź  u p rz y k rz o n y m  ó w  w zw yczay  iuż  o b r ó c o n y  ,  d u m ą  t ;h n n -  
cv p rzy im o w a n ia  s p o s ó b ,  k tó ry  w am  z a b ie r a  czas  d r o » i ,  <*dv 
p rz y c h o d z ic ie  c ieszyć  a lb o  n a u c z a ć ,  m u s ic ie  s t r a c ić  "po łowę 
n ie  r a z  d n ia ,  na co  w y s ta rczy ło b y  b y ła  g o d z in a  u  lu d z i  p rz y ­
g o to w a n y  b do  p rzy jęc ia  d o b r e g o ; u p r z y t e m  o d c h o d z ic ie  
f, o b aw ą  s p r a w ie d l iw ą , by  w ś ró d  z ab a w  i ro z ry w ek  o w o ce  
W a s z e g o  u rz ę d o w a n iu  p o  n ay w ick szćy  częśc i  nie  zn ik ły ,  g d y  
ty m  z asem  n ie ro z są d n i  owi m y ś l ą ,  ż e  p r z e z  p rzy jęc ie  d o -
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h re  i zap ła tę  sowita szkodę , czasu wam w ynadgro -  
dzili.

L ecz  na cóż main dnley sm utną  slroDę naszego poło* 
żenią kreślić ? W y k tórych la odezwą pozdraw iam , W y mię 
rozum icie .  Nie wątpię , ż e  nie raz robiliście sami p od obno  
gwagi i zasmuceni z tąd byliście. L ecz rozum iem  ia , iż 
w raz  ze  mną poznawarie też  wysoką zacność naszego pow o­
ła n ia ,  i i zuie. ie s łodycze  iego , k tóre osładzają tyle przy­
krości.  Czyliz nie mamy dziękować O p a trz n o ś c i ,  że  nos iako 
pasterzy  p o s taw iła ,w  wieku t a k im ,  którym po  nauczycielu 
ewanicłii wiele oczekuią ,  wiele się domagaią , k tó rem u w e l-  
kiemu przeznaczeniu nie odpow iem y bez wielkiego m ozo łu  i 
pracy? Czy zazdrościć zechcemy S zam an om  ow ego uszanow a­
n i a ,  iakie im oddaw a ślepa z a b o b o n n o lć ,  gdy  my Da sza­
cunek u  św iata ,  na zaufanie publiczności tylko p rzez  p rzy ­
mioty i zasługi osobiste zarobić  m ożem y ? Czyliż rze te ln ie ,  
w iernie ,  pełniąc w usługach  Chrystusa powinności nasze, nie 
m ożem y się leni pocieszać przy  niestałości i twardości p u -  
b łiczney opinii , wśród ubliżeń , szkalować i obmów , iż p o ­
mówimy z A posto łem  : Jeże l i  nas nasz ł*an nie potępia  , to  
cieszymy się w Bogu ? Czy nie mamy się z tąd  za szczęśli­
wych poczy tyw ać , że u rząd  nasz powiększając naszę o d p o ­
wiedzialność , iimnieysza dla nas powabów do g rzechu ,  a d o  
d o b re g o  nas silnie pociąga i zag rzew a?  A ieżelihyśmy p o ­
trzebowali zew nętrznych pobudek  do postępowania coraz  
więcey w nabywaniu św ia t ła ,  co nas więcey do tego  zachę­
cie m ogłoby  , iak rz u t  oka na w alk i za naszych czasów nie- 
spokoyuych, toczące się pomiędzy wszelkiego rodzuiu zdania- 
mi ?  A ponieważ bóy o rzeczy naywyższe i nayświętsze to ­
czy się , z imuemi widzami bydź  nie ńiożemy! Jeże l i  nic chce­
my bydź najem nikam i, którzy nn d rod ze  raz wskazaney m e­
chanicznie się ruszaią ,  albo o b łudn ikam i przekonanie  swo- 
ie dwuznacznemi wyrazy ukrywaincemi, a lbo n iedo łężnem i 
Irzymaiącemi się uporczywie wiary , k tórey kościół u c z y , 
niepom nącemi na t o ,  że  z biegiem wieków każde dzie ło  
ludzkie się zmienia , wypada na n się pilnie zastanawiać nad 
tiaszemi religiinemi przekonaniami i zdaniami , nad wszy- 
stliiemi gałęz iami naszych w iadom ośc i,  zos taące in i z niemi 
w związku , p rze trząść  ie p i l n i e , podciągnąć pod p ierwsze 
zasad y ,  by  przy ustawicznie odnawiającym się boiu z wąt­
pliwościami i sprzecznościami nabyć owcy pewności, do  klórćy



umysł miluinev prawdę be* przerwy m;i dążyć. *) Wszakże 
mamy zapewnienia oddalaiąee wszelką obaw ę: że fundament 
naszey wiary wstrząśnionym nie będzie , że kościoła Chry­
stusowego na skale wybudowanego bramy piekielne nie zwy­
ciężę! Żadne nieprzyiacielskie uderzenie nas nie zastraszy, 
żaden nas boy nie utrudzi , żadne niebezpieczeństwo nie u- 
straszy , bo z Pawłem ś. odzywamy się ( l .  Kor. 5 ,  1 2 . ) :  
Fundamentu innego nikt założyć nie m oże ,  krom tego któ­
ry założon i e s t , który iest Chrystus Jezus. A ieśli kto na 
tym fundamencie buduie czy złoto , s r e b r o , kamienie d ro ­
g ie j  czy d rw a, siano, s ło m ę ,  każdego robotę okaże dzień 
Fański.”  Trudności nakoniec i przeszkody, na które napo­
tykamy, i niepewność skutku naszych s ta rań ,  powinny nam 
przy działaniach naszych nadać wytrwałość, która nigdy 
nie chybia celu , ale bezinteressnwność, która nadgrody nie 
żąda , nareszcie wiarę która nie wątpi , iż , chociaż rozsia­
nego nasienia część inkaś na drodze zostanie zdeptaną łub 
na skale uschnie , albo pomiędzy cierniami zaginie —  Jedna­
kowo część na dobrą ziemię rzucona owoce stokrotne przy­
niesie.

y'e możemy się domagać widocznego zaręczenia o po­
myślnych skutkach prac niepodpadniących zm ysłom, bez 
popadnienia z sobą samym w sprzeczność oczywistą; tym­
czasem naymędrszy Pan i rządca świata dał nam zakład i 
rękoymią swev lask i ,  na które uwagi naszey zwrócić nie mef- 
żemy bez wzbudzenia w sobie ufności dp rozpoczęcia i p ro ­
wadzenia wesołego dzieła naszego. W  osobie naszego sza­
nownego i ukochanego Wielkiego Xięcia łaskawie nam od 
Opatrzności darowanego mamy, zadatek pomyślnego skutku 
prac naszych. Wszystko, co nas Duchownych uwagę zaymu- 
i e , Jego  też obchodzi: Kościoła pomyślność, młodzieży e- 
dukacya wielce go zt.ymuig; każdy więc z nuś poświęca-

*) T o  wszystko pięknie brzmi. Lecz iakże bez sędziego 
nieomylnego , bez powagi kościoła dostąpić spokoyne- 
go przekonania , drugirb  zuchwałych , próżnych rozu­
my pokonać , wydobyć się z materyalizmu, sceptycy­
zmu Wśród takiego zuinięszazia zdań.
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iąc się szczerze  swemu wysok'emn powołaniu  może na J e g o  
łaskawe względy z pewności)} rachować. Uczynkiem im o k a ­
zał ,  iż kościołowi i szkołom kraiu swego chce nadać no­
w e ży c ie ,  lvle stanowczych i skutecznych po lepszeń to u -  
cliwalił , to zaprowadzić myśli. W iadom o W am  p ró ;z  l e g o ,  
naydrożsi spó łp raco w n icy , iak on swą oycowską uw agę 
zwrócić raczył na predykantów naszych, większe i innieysze 
towarzystwa w kraiu tym zawiązane, i i <* tym zgrom adzeń  om , 
ich układom  i życzeniom eprzyiu. Pewnemi hydź m o ż e m y ,  
i ż  żadna proźha , żaden  in t e r e s ,  z iakim się w zględem  n a ­
szego urzędowania do  tronu  J e g o  , albo ruczey do J e g o  
sercu zbliżymy , nie odevdzie Itez wyrozumienia należytego 
iego treści. W  czem ro zsąd ek ,  p o b o ż n o ść ,  m iłość  mogą 
p o m ó d z ,  nam m ogą pozw olić :  co m ogą  przyśpieszyć, gdzie  
ra tować • nadg ro dz ić  zdołaią , taiu zaiste nasz ws an ia łom y- 
ślący W . Xi.;że n ik o g o ,  nie wysłuchawszy g o ,  nie o d d a l i ;  
ieżeli zaś proźbie  odmówi , ulać trzeba  mądrości i łaska­
wości J e g o  oycowskiey, że miasto odm ów ionego coś lepsze­
g o  wyższego nam obmyśliła.

Lecz gdybyśm y się przymartwili  , że  owoce naszey 
troskliwości nie są ta k i e , iakichbyśmy pragnęli  w chwili en- 
tuzyastycznego  zachw ycenia ,  a lbo  nagannego  sm utku  w ten- 
czas nad te n i s ie  zecbciymy zastanowić, że ro la ,  na którey się 
s łowo boże sieie ,  iest u m y s ł , że  pokóy cichy , iedność b ło ­
g o s ła w io n a ,  nadzieia n ieb ieska ,  k tó re  tworzy wiara i p o b o ż ­
ność  w duszy p raw ego  chrześcianina, nie zawsze są tak w o- 
czy u d e rz a ią c e m i, by p rzym usza ły  zwrócić na siebie uw agę. 
Człowiek widzi t o , co iest p rzed  oczyma , serca Bóg tylko 
p rzeg ląda .  T ą  mysią pocieszamy s i ę ,  ieżeli w naypiękniey- 
szey nadzie i sieiąc , zb io ru  doczekać się nie możem y. Wszak 
nayw ybornieysze frukla d łużey  i p o m a łu  przychodzą do d o ­
skonałości ; za  to znowu sowiciey się wywdzięczaią t e m u , co 
ie  pielęgnował n iezm ord ow an ie ,  i ufność swą w l’anu ż n i ­
wa po ło ży ł .  Niezawodnie częsloście iuż, kochani Bracia przy 
W aszćm  królszem lub  d łuższe in  urzędow aniu  dostrzegli zba- , 
w iennyeh skutków wynikających przy pomocy łaski wyższey 
z  opowiadania ewanielii, a nie raz  m oże  z dostrzeżenia  tych­
że mieliście niewymowną r a d o ś ć ,  i wstydziliście się tw orz- 
l iw o śc i , k tóra nie wierzy , nic widząc znaków i cudów. <łby 
B ó g  dozwolił W am  pociechy tey często w życiu doświadczać !
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O b y  tn p o c ie ch a  w z m a c n ia ła  u m y s ł ,  w o lę  i o d w a g ę  W a sze !  
A  ic/.eli się  W a m  zdaie  b y d ź  sk u te k  n iep e w n y m  i w ą tp l i ­
w y m  , n iechay  W a s  wiara  w t e g o  , k tó ry  c h ce  , aby  w s z y s t ­
k im  p o m a g a ć  , u s ta l i  w s t a łe y  w ie rnośc i  ; zn an a  n a m  ies t  
a lb o w ie m  o b ie tn ica  P a ń s k a :  » B ą d ź  w ie rny  aż  d o  ś m i e r c i ,  a  
d a in  ci w ien iec  ży w o ta  ( O h ia w .  J a n .  2 .  1 0 ) .  I iu  n i e m u  
w ra z  z W a m i , p r z y  zn ikom ośc i  w szys tk iego  ,  co  iest  na  
ś w ie c i e , i w e d ł u g  św iad ec tw a  history! w n iczem  nie  d a ia ee -  
g o f  z asp o k o ie n ia  , z w ra c a m  m e  s e r c e !  C hc ieyc ie  ,  kochan i  
B ra c ia  , w sp ó ln ą  m iło śc ią  i z au fan iem  p o łą c z e n i  d ą ż y ć  d o  
t e g o  c e l u ,  w sp ie ra iąc  się  w za iem n ie  r a d ą  i s ło w e m .  J o  n a ­
d a l  nie c h cę  nic w ie d z ieć  ,  n ic  m ie ć ,  n ic  z y s k i w a ć ,  nic  c zy ­
n ić  , c obv  n ie  b y ło  d la  W a s z e g o  d o b r a  p o św ię c o n e  , ży iąc  
w n ad z ie i ,  iż  w szys tko  o d e m n ie  W a m  o f ia ro w a n e  i d a n e  n ie  
tv lko  z m iło śc ią  p rz y im iec ie ,  a le  w za iem n ie  m i o d p o w ie d z ieć  
z e c h c e c i e ,  t a k ,  ż e  ie d n e m  s e r c e m  i u s ly  n as  wszystk ich  m o ­
d l i tw a  d o  O y c a  o d z y w ać  się  b ęd z ie :  P r z y id ź  k ró le s tw o  T w o -  
ie  ! Im  t rosk l iw iey  i su m ien n ie y  t e m u  o b o p ó ln e m u  p r z y r z e ­
cze n iu  o d p o w i e m y , tern  sp o k o y n iey  u m ie r a ć  b ę d z i e m y , g d y  
n as  P a n , w k t ó r e g o  s łu ż b ie  ie s te śm y  ,  zaw oła .  W  kwiecie  
zn ay d u iąc e  s i ę  p o k o len ie  sp o k o y n ie  b ę d z ie  m o g ł o  w ś la d y  
n a sz e  w s tę p o w a ć ,  i da ley  to  c i ą g n ą ć , co  n i e u k o ń c z o o e  z o ­
s ta w im y ,  a m y ,  k tó rzy śm y  tu  p ostaw ien i  byli  n ad  m a le in ,  t a m  
n ad  w iększem i p os tanow icu i  b e d z ie m ,  i w n i idz iem y  d o  w ese la  
P a n a  n a s z e g o ,  ( Al a t . 2 a ,  2 5 ) .  O b y  łey  ła sk i  M a m  i m u ie  
t e n ż e  u d z ie l ić  r a c z y ł !

3. Zdanie o stw edzhiem  duchow ieństw ie , z po­
d r ó ży  W illibalda sJ lexis  ( Z/7. H ering ) u c zyn io ­

n e j” przez S k a n d y n a w ią  Tom . 2gi.

O  d u ch o w ień s tw ie  sz w e d zk ić m  m o ż n a h y  w ie le  m ó w i ć ,  
a le  d o b r e g o  m a ło .  W s z ę d z ie  tu ta y  p o z ó r  z  rz eczy w is to śc ią  
się  nie  z g a d z a .  P o s p ó ls tw o  ies t  w o g ó ln o śc i  r e l i g i i n e , więk­
sza  za to  część  cdukowany< h —  wyiąwszy tych ,  k tó rzy  p r z e z  
r o m a n s e  naby li  u c z u ć  w iż s z y c h  ,  a lb o  sy m p a ty z u ią  z  ka to l i ­
kami —  h o ł d u ie  z w o d n iez ey  e n c y k lo p e d y c z n ó y  filozofii  l rn n -  
cusk iey .  C h o c ia ż  i u  nos n ie  ty le  d z ia ła  C h ry s tu so w a  r e l i -  
g i a , ink so b ie  t e g o  p ie lys ta  a lb o  su ro w y  d o g m a ty k  ż y czy ć  
m o g ą ,  p rz e c ie ż  c z łow iek  o św ieceu szy  w y n u rz a  s w e w ą tp l iw o -

Zesz. IV, y



śc l  z  p c w n ń m  u sz a n o w an ie m .  S z w e cy a  co  do  t e g o  p u n k tu  o, 
k i lka  d e ren n ió w  w ty le  p o z o s ta ła .  S z y d e r s tw a  uw aża ią  tu  za  
r lowcip  i o św ia tę .  Z  ka to l ików  , k tó ry ch  lu d ź m i  z  ś r e d n ie g o  
w ieku  , h is to ry k am i zowią , g o rze j ;  się  u rą g a ią  i d rw ią  , iak 
n a s z  VosS ś le p o g o r l iw y  czy n i ł .  A a  p o d o i iu v ch  m ę d rk ó w  na 
t r a l i a  się  p o m ię d z y  d u c h o w n e m i  szw ed zk iem i.  P r z y t e m  k o l o ­
s a l n a  h i e r a r c h i i ,  n ie z g o d n a  z  zasad a m i  p ro te s ta n ty z m u  , n ie  
i e s t  w s tan ie  t e m u  n a d a ć  n ia ie s ta t  , co  ies t  nicością.  '}.<• tak  
i  we F r a n c y i  p r z e d  re w o lu c y ą  h y w a ło  , to  "p raw da  ; a le  dla 
l e g o  t e ż  b u r z e  rc w o lu c y i  o b a l i ły  o w e  o l b r z y n t i |  b u d o w ę  , 
w  k tó re y  iuż  o d  s ta  lat  nikt n ie  m ieszkał  K o śc ió ł  kato l icki  
l a k  sp o czy w a  m o c n o  na  sw ych f u n d a m e n ta c h  , ż e  o so b is to ść  
k a p ła n a  o d d z ie ln ą  ies t  o d  g o d n o ś c i ,  jaka m u  Stan nadaie .  
A n g ie ls k i  k ośc ió ł  ies t  tak ż e  c ia ło  b e z  d u sz y  ,  z  k tó re g o  się  
u m y s ł  re l ig i ioy  g o r s z y  ,  w idząc  g o  p o d z ie lo n e g o  na  r o z m a i ­
t e  sek ty .  P r z y b r a ł  on  so b ie  ty le  kato l ickich  p o w ie rzc h o w n y c h  
o k a z a ł o ś c i ,  n ie  m aiąc  kośc io ła  t e g o  w i a r y ;  lecz  za  to  m a  
p rz y n a v m n ie y  iakieś p o l i ty c zn e  z n a c z e n i e ,  z  iego ' u p a d k ie m  
ł ą c z ą  u p a d e k  k o n s ty tu cy i .  W  S zw ecy i  rz e c z  się  m a  inaczey .  
G u s ta w  W .  u p o k o r z y ł  w p ra w d z ie  u p o r c z y w e  d u c h o w ie ń s tw o ,  
z o s ta w i ł  m u  ie d n a k n w o  z n ie z m ie rn y ch  d o c h o d ó w  ieszcze  
d o s y ć  z n aczn e .  Z o s ta w i ł  m u  tak ż e  g l o s  w ad m in is t rac jo  p a ń ­
s tw a  , n ie  o d i ą ł  m u  wiele  z  o k a z a łć y  p o w ie rzc h o w n o śc i  , d o  
k tó r e y  l u d  b y ł  p rz y zw y c z a jo n y .  A le  w oczach  św ia t łe g o  f ran ­
c u z a  d u c h o w ień s tw o  to  n i r z ć m  nie ies t  in n e m  , ink dz i-  
w o t w o r c m  , a w oczach  l u d u  re l ig i in e g o  z b io r e m  p r o t e s ta n ­
ck ic h  p re d y k a n tó w .  A ie  m a s z  n ic  tak iego ,  co  by  t e m u  d u c h o ­
w ie ń s tw u  n a d a ło  św ię to ść .  P o s ia d a  w ie lk ie  d o c h o d y ,  n iem a l  
t r z e c ią  czę ść  daw nych  dz ie s ięc in ,  k tó re  pry.ez ro zc iąg n ien ie  da ­
w n e g o  r o z p o rz ą d z e n ia  w z g lę d e m  dziesięc in  d o  n o w in ,  co d z ien n ie  
s i ę  powiększała .  Z r y l  o lo w s tw a  m a  także  p iękny  d o c h ó d . j l ) l a  t e ­
g o  to d u c h o w n e  s to p n ie  u w a ża n e  są za  p o sa d y  zyskow ne  d la  
ś w ie c k i c h ,  d o  k tó ry ch  się ,  iok w A n g l i i ,  sy n o w ie  z n aczn y ch  
fam ilii  cisną. G u s ta w  I I I .  r o z d a w a ł  kanon ie  iako n a d g r o d y  
z a  u s ł u g i ,  i n ie  m a m  p rz y cz y n y  w ątp ić ,  ż e  się to  d o tą d  u -  
t r z y m u ie .  T o  s p r o w a d z i ło  s to su n k i  w ikarych n ie s z c z ę ś l iw e ,  
p o w a g ę  re lig i i  p o d k o p u ją c e .  C h o c iaż  tu  p r o b o s z c z o w ie  nie 
p o lu ią  na  l isy lak iak w A n g l i i ,  i n ie  czynią  p o d r ó ż  d o  
W ł o c h  d la  r o z r y w k i , i ed n a k o w o ż  o  owieczki sw e  tak  m a ło  
s ię  t ro sz cz ą  ,  iak a n g ie lscy .  J e d e n  n< p .  m a  c h im e rę  angiel*
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ską , iż w dzień i w nocy w łóżku leży, nie będąc chorym. 
Wikary usze zaś lu są źle p ła tn i ,  iak i u angielskizh p ra ła­
tów- Wyiątki się wszędzie znaydą, iednakowoż w ogólności nie 
odznacza się duchowieństwo szwedzkie ani przez moralność, 
ani przez wyższe wiadomości, owszem nialo się ma od 
swych przodków różnić. Kurs w Upsali i Lundzie trwa kró­
tko , a w odleglevszych osobliwie powiatach rzadko się przy 
Universytecic knntynuie. Karykatury po ścianach chat chłop­
skich mogą przekonać, że i lud wie o wadach swych du ­
chownych. K. p. w Wexio wisiał na ścianie ohraz nader o* 
tv !ego predykanta, fayką tylko i flaszką pieniącego się por­
teru zaiętego. Wszystko okazywało w nim zbytek o mc się 
nie troszczący, ba u dołu bez ogródki napisano : Predykant 
Szmalandzki. Tcrazże wystawmy sobie to duchowieństwo 
w zupełnym stroiu rzymskiego kościoła. Szaty filiotowc, 
aksamitne, czarne i czerwone ciężkie o rn a ty ,  sute infuły, 
pastorały od srebra i złota się lśniące, cały rytuał dokła- 
dniey prawie dochowany iak w samym kościele rzymskim. 
Kie iest to sprzeczność , cudzoziemcowi opacznićy się wyda- 
daiąca, iak kraiowrowi przyzwycznionemu !

Spory pietestvczne oddawna się tu zdarzały. Musza się 
one tam w ydarzać , gdzie duch religii obciążony powierz- 
cliownościami otrelwiał albo zupełnie zniknął. Gdyby się 
świętoszkowie nieuhyezayni trafiali , byłoby i to w porządku 
rzecze. Z  resztą Irzymaią się tu ściśle zasad Lutra i przy­
jętych ustaw. Spór nieprzyicmny, szczęśliwie otoli usun ię ty ,  
wydarzył się był z powodu pierwszego odwiedzenia kościo­
ła po połogu przez Królową, k tó ra ,  iak wiadomo, iest 
katoliczką. Arcybiskup i Prymas lulerski chciał ią według da­
wnego zwyczaiu uroczyście w głównym kościele b łogosła­
wić , za co otrzymuie znaczny p rez en t , od którego prawa 
przeto odstąpić nie chciał. Katoliccy spowiednicy uważali,  
2e na to nie należy dozwalać. Wszczęła się więc korrespon- 

-sdencva z dworem bawarskim , po czem wynaleziono sposob 
dogodzenia obydwóm stronom.

Kto tylko stan kleru szwedzkiego należycie zważy, 
uzna potrzebę zreformowania tyle oboielncgo w rzeczach 
religii protestanckiego lego duchowieństwa, zbliżaiąc ie do 
k o ś c i o ł a  katolickiego. Spodziewać się można po duchu re- 
li"iinyiu łjuiyersyletu Upsalskiego, iż z  czasem wpływ dobro- 
c/.yuuy ua duchowieństwo okaże,
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h. Obręb działalności X X . Jezuitów.
<

W e d łu g  dziennika Syon liczba członków towarzystwa 
nie iest n a d e r  z n a c z n a , osobliwie w porów naniu  z tą , iaka 
liyla p rzed  zniesieniem Jezu itów . O kres atoli działalności ich 
rozciągu się do wszystkich części świata , i iest tak znako­
m i ty m ,  mianowicie we względzie  rozszerzenia  co raz z u a -  
cznieyszego religii Chrystusowcy w A m eryce  i Azyi, iż nay- 
większey nadziei czyni widoki, R ozszerza się towarzystwo co 
dziennie bardziey we W ło s z e c h ;  w tym roku o tw orzono n o ­
we ko llegium  w P la c e m y i ,  w Xiestwie P a rm y .

Od dwóch lat mula gurstka missyonarzy odbyw a w o -  
wym kraiu prace z wielkim pożytkiem. M ożuaby  całą książ­
kę s p i s a ć , chcąc opisać wszystkie dziwy , wydarzaiące się 
przy  tych m issyacb ,  osobliwie w Lorecic  , W i t e r b o , F o r l i ,  
J m o la  ,  Faenrn  i. t. d . P rzed  dwoma miesiącami członek te­
go  zg rom adzenia  odiechal do kraiów wschodni'  h , aby w M e­
zopotam ii UjChaldeyczyków utworzyć m is sy ą , maiącą by d i  
z łą c zo n ą  z missyą na g ó rze  L ibauu  , gdzie  iuź od kilku lat 
J e z u i c i  pracuią. W  Kalkucie w wschodnich Indyach znaydu- 
ie się także m issy ą ,  klórćy kazań tak chętnie s lu c h a ią ,  iż 
p lac  przed  kościołem i pobliskie ulice całkiem powozami 
bywaią zapełnione. T o  było  A nglikom  pow odem  do zniesie­
nia godziny nabożeństwa w swoim kościele. Missyą la c o ­
ra z  piękuiey kw itn ie ,  a Kollegium tam że utw orzone lak wie­
le ma kompetentów , że uważano za rzecz  po trzebną  o 
większćm pomyśleć. Nie d łu g o  u dadzą  się do Jnm aiki 4  
m issy o n a rzy ,  u inni do M n d u ry  wyspy na prólnócno - wscho- 
dnićy stronie od Jaw y  leżącćy , aby tam  s ta le  missye z a ło ­
żyć. Missy u w Missury w p ó łno cney  A m eryce  co raz  się 
powiększa i liczy iuż 2 0  Nowicyuszów. Bez wątpienia odcy- 
dą w krotce niektórzy inissyonarze i do  południow cy A m e ­
ryki ,  g dy  dwa państwa o nich pros iły .  *)

*) J a k  w ia d o m o ,  p rzybyłych z Hiszpanii J ezu i tó w  wy* 
gnanych okrutnie  przez własnych s p ó łz io m k ó w , 
ięli z naywiększą radością i uroczystością południowi 
A m e ry k a n ie ,  którzy H iszpanów o d  siebie byli wy- 
guali .
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i i .  Grecyn przedstaw ia całem u chrzcściańskicm u światu 
w yp a d e k , iakiego do lycbczas dzie ie kościelne nie m ia ły . 

K ró l O tto  iest rzym sko -  kato lick iego w yznan ia , K ró low a 
protestanckiego ; przysz li ksigżęla i x i|ż n ic z k i z tego m a ł­
żeństwa inaią bydź wychowywane ani w re lig i i o y c a , ani 
in n tk i, ale w grecko - k a lo lii kiey nieunickiey. Niecbeć wscho­
dn ich tych krajowców  ku zachodniem u kośc io łow i iest tak 
w ie lka , iż  nie dawno po przeyściu Greka do M ahon ie Janizinu 
kapłan iakiś grecki w zapale z a w o ła ł:  Bogu d z ię k i, że nie 
przeszed ł do ka to lików  rz y m s k ic h ! U n iv. K irch . Z e it.

X. M. Kirch.
*

V



W iadom ość o Kapitule Metropolitalney  
L w ow skiej etc. Ciąg dalszy.

Rektor S z k o lj  dostaie praw o  n a jb liższe  do K a
nonii.

W  kompozycyi pomiędzy Kapitułą o Magistratem Lwow­
skim z roku 1314 powiedziano iest względem Hektora Szko­
ły , iż tenże ma bydź na przyszłość Magistrem lub 
Bakalarzem A rt ium , że ma zostawać pod dozorem Kapitu­
ły  , mianowanym bydź przez Magistrat, i od tegoż ma prze­
de wszyslkiein zależeć. By zaś miał tein znakomitszą prero­
gatywę , stosownie do przywileiu przez Nayiaśnieyszego Kró­
la ś, p. Kazimierza 111. Wielebnemu Oycu Grzegorzowi by­
łem u Arcybiskupowi Lwowskiemu nadanego , miał bydź 
na wieczne czasy Hektor ów szkoły pierwszym kandydatem 
do kanonii przy wspomnionym kościele Lwowskim, któ­
rą w tym czasie posiada! Magister Bernard Kołaczek, po ­
mimo statutu dawnego Kapituły , kościoła i królestwa, by 
do kościołów katedralnych nie przypuszczać plebcios.

61. Krystyn Trzeska 1522.
62. Jedrzey Bergier z Lw owa, Magister sztuk wyzwolą-

n .ch  1522 |  1549.
65. Jan  Drohobycki, Magister Artium 1526.
64. Paweł z Tłuszczyc 1526. Kaznodzieia.
65. Stanisław Myenda ze Lwowa, Doktor ś. Teologii 1526. 

/  Ofiicyal,
66. Adam Mniszkowski, Bakalarz Artium 1531. Po śmier­

ci Arcybiskupa Ligięzy osieroconey Archidyecezyi Ad­
ministrator,  mąż wielkiego znaczenia j" 1564.

j 67. Sobcstyan Toczka 1536 f  1553.
60. Marcin z K urow a, Doktor Dekretów 1550. Oflicynł ,  

Kustosz Premyski.
69. Jędrzey  Lubclczyk z Bochni 1559. Kaznodzieia. 

s  7<). Woyciech z P ilzna ,  Doktor Dekretów 1540 t  iWM* 
* *  71. Walenty a Pilzua 1546.
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72. Stanisław Starzechowski 1546. ’*
75. .Ian Tuchola , Magister Arliuin 1547. Oflicyal.
74. Klemens Poniatowski 1548. przybył na mieysce Miko*

Inia Poniatowskiego,
75. Jakób de Klohu]/.ki l55t) f  5 I6 5 .
76. Zygmunt Grolkowski 1333.
77. Stanisław Albin Lwowczyk (Leopolila) , Bakalarz A r-  —  

tium 1353.
78. Stanisław Król Officyał 1555.
7g. Jan  T rzc iana ,  czyli Arnudinensis, Magister Arliuui 

i Bakalarz ś. Teologii 1356. Kaznodzieja.
BO. Jan  Philippiades , Magister Artiura 1559.
8 ] , Jakóh Ligięza 1559.

Przeciw temu Jakóbowi Ligięzie protestowała była 
według aktów kapitulny h Kapituła, nie hcąc go przy­
jąć do grona , chociaż go przyiać rozkazywał Arcybi­
skup Szczęsny L ig ięza ,  i przez Jana Philippiadesa, 
Magistra , Kanonika , Stolnika Arcybiskupiego do (ko­
ścioła wprowadzić. Kanonicy chcieli się w tey rzeczy 
zaradzić wprzód synodu iuz wprzód w królestwie a<>i- 
luigcego s ię ,  przyięli iednakźe tym czasem Ligieze 
iuż to lękaiąc się cenzur Papieskich, iuS tez owocze- 
snego Arcybiskupa Szczęsnego Ligięzy. (Act. Tom. I. 
sir. 533). W roku 1564 nastąpiła u g o d a ,  a Lbnęza 
przestał na tytule Kanonika (Tom . II. pag. 8 4 .). °

P e r y o d  II.

Od czasów -Arcybiskupa T arła  a i do A rcyb i­
skupa Pruchnickiego c zy li od roku 1501. do 1015.

W  tych czasach rządzili P o lską :

Zygmunt August 1548 ................ 1572. z
Ilenryk Walezyusz 1575 . . . .  1574.
Szczepan Batory 1576 . . . .  15B6,
Zygmupt III. i5 0 7  . . . .  | 632#’
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A rcybiskupam i zaś Lwowskićmi byli :

Paw eł T a r ło  1361 . . .  . 1565 .
Ja n  Siemiński 1 377  . . . .  1382 .
Ja n  D em elry  Sulikowski 1 5 8 3  . . . IGOIi.
J a n  Zamoyski 1 6 0 5  . . . .  H i l l .
W  lym czasie zaprow adzono  do Kapitu ły  Godności c / j -  

li P ra ła tu ry .

I. D ziekan.

Dziekan M etropolii  nie mieścił się dnwniey w liczbie 
kano n ikó w , lecz urząd  ów piastował zrazu Hektor kościoła 
ś. J a n a  Chrzciciela. Kościół ś. Jo n a  Chrzciciela, znayduiący 
się po dziś dzień na przedm ieśc iu  k rakow sk ićm , istniał we­
d łu g  Pyrawskiego iuż około r. 1 2 5 0 . ,  i był w ręku Zakon­
ników ś. 11 azyl ego po pusteln iczemu żyiąeych. Jak im  zaś 
sposobem  przy łączono  późniey Dziekońslwo do tego  kościo­
ła ,  lego nie m ożna odgadnąć .  P rócz  sta llum w chórze ka­
n o n ik ó w , p rócz  pewnego na proccssyach pierwszeństwa nie 
miał Dziekan ów żadnych obowiązków około rządów kościo­
ła  M etropo li ta lnego .
Z y g m u n t 1. a po nim Z y g m u n t  A u g u s t  p rzy łączy ł w roku  
1547  Dziekańslwo do Kapituły, a to  w ten sposób ,  iżby p o -  
śmierci Ja n a  K rupsk iego ,  owoczesnego Dziekana, tylko Ka­
nonik przez Króla na Dziekana był p rezen to w an y m , iżby u -  
posażen ie ,  iakie dotychczas Dziekan p o s i a d a ł ,  nu Kapitu łę  
p rzypad ło .  M ia ł atoli Dziekan dochody Kapituły równie z in -  
nemi kanonikami p o b ie r a ć , ale op rócz  tego m im o porcy i 
równey z in n e m i,  dziesięć grzywien rocznie więcey o t izy -  
m ać ';  ciężary zaś i obowiązki do Dziekaństwa do łączone na 
kapitu łę  przeniesiono. Ol szerniey o leni p rz iw iley  Z y g ­
m unta  A u gu s ta  mówi. T o  przyłączenie Dziekanii do  Kapitu­
ły  potw ierdził na dniu 10 Lislop . 1 34 7 .  w Konkolnikach 
A rcybiskup  S ta rzech ow sk i , a poźuiey w r. 156 4  przy tom ny 
na ów czas w e Lwowie J an  Franc iszek  Komcndoni, Biskup 
Zaczyński i K efa loński,  N u n c ju sz  Piusa I V .  L eg a tu s  a la­
tere. D okum ent lego  potwierdzenia  znayduie  się także u Ka-
n ilu l v. . ,

Ostatn im  owym obcym nie kapitu lnym  Dziekanem był , 
iak się dopiero  w sp o m n ia ło , Krupski , mąż, św ieck i, ba nie
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pewno n a w e t ,  iak Pyrawskl m ó w i ,  oivli nmincv mnieysza 
poświęcenia. Zyią ie s z r z e , mówi l e n / e ,  lu d z ie ,  ćo s o  wi­
dzieli uwiiaiącego się na prnressyach w podku ly th  Irrewi- 
1 a c h , przypasanego dn  m ie c z a ,  w ogro m ney  czapce bara -  
r e m  oh s /y tey  , a przy tern wszyslkićm w kom że. S tra szy ­
d ło  to  było  roczey , niżeli X iądz  i Dziekan. Po śmierci K ru p ­
skiego mianował by ł Z yg m u n t A ugusl Kanonikiem i D zieka­
nem Pawia O rzecho w sk iego ,  Kleryka C h e łm sk ieg o ,  maiące- 
go  innieysze poświęcenia. Lecz n a ’ proleslacyą A rcybiskupa 
Słom ow skiego  i K a p i tu ły , że  prawo prezentowania na D zie­
kana poprzednicy Z ygm un ta  A u g us ta  Kapitule o d s t ą p i l i , o d ­
w o ła ł  Z y g m u n t  swą n o m in a c y ą ,  i potw ierdził Kapitule p ra ­
wo wybierania sobie Dziekana z pomiędzy Kanoników ak tu ­
alnych , i p rezentowania w ybranego  do  Inslytucyi A rcyb isku­
powi , lub innemu do tego  upoważnionem u. J e s t  na to  z  r .  
1 369. przywiley. Niech mi tu  wolno będzie o bytności Ko- 
m eodon iego  we Lwowie to  przvt.oczyó, co się w a -  
klach kapitulnych (5 . T o m .  2. sir .  8 3 . )  znayduie :

Koku 1 3 6 3 .  dnia l 2 g o  W rześnia  Jaśn ie  W ielm ożny  i  
Nayprzewielebnieyszy J a n  Franciszek K o m en d n n i ,  Patrycy-  
usz. Wenecki ,  i P ose ł  a L a te re  Papieża Piusa I V . ,  p 0 wie- 
zdzie  odpraw ionym  do  Lwowa dnia figo W rześn ia  o godzi­
nie 2 3 ,  zwoławszy Kapitu łę  do  kanoniczney sali dnia wyż- 
wspomnionego ( l 2 g o  W rześn ia) p rzem ówił do  A rcybiskupa 
i  a r ła  i K anoników , upominaiąc i c b , by uzupełnili  to  wszy­

s tk o ,  co ś. S o b o r  T rydenck i nakazuie , otwarcie oświadcza­
j ą c ,  iz się n:u porządek  nabożeństw a i odpraw ianie  p rzykła­
dne  ofiary o ł ta rza  w m etropolita lnym kościele dziwnie po* 
d o b a ,  co także na prowinryalnyin s o b o r z e ,  który się p o d  
iego naczelnictwem odpraw ił  , d. 8g o  f. is top. 1 36 4 .  w p rzy ­
tom ności Pawia 'I a r ła  A rcybiskupa Lwowskiego J a n a  S la r -  
c zępsk iego ,  Biskupa C h e łm sk ie g o ,  W oyriecha Pilznieńczyka 
zastępcy Biskupa P rzem yskiego, i B o rz y m irsk ieg o , zastępcy 
B iskupa K am ien ieck iego , późniey powtórzy ł , nakazuiąc nie­
k tó re  tylko przy  s łuchaniu  sp o w ie d z i ,  przy odprawianiu 
m szy s . ,  i p rzy  noszeniu nayśw. S akram en tu  do chorych, 
poprawy. By zaś pamiątkę po sobie zostawił, prosili g »  Ka- 
D ontcy , izby potw ierdził wcielenie do K apitu ły  wsi H o d o -  
wicy i Ulicy ś. J a n a  do  Dziekaństwa należących, co też  b a r ­
dzo  chętnie uczynił.

Zesz. IV. Q*
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/ / .  Proboszcz K a p ita ły .

Król S z c ze p an  ,  iak lo  n a d an y  od  n ie g o  z  dnia  tO g o  
L is to  p. 137G. p rzyw iley  o p iew a ,  dow ied z iaw szy  się  o sz c z u -  
plyc i i  d o c h o d ac h  K anoników ,  zap  sal  K apitu le  ze  w szvs lk ie -  
ini d o c h o d a m i  P ro b o s tw o  kośc io ła  s z p i ta ln e g o  ś. D u c h a .  Pa ­
t r o n e m  t e g o  p ro b o s tw o  u c z y n i ł  także  K a p i tu łę  p o d  ty m  wszak­
że  w a r u n k i e m ,  by z l iczby K anon .ków  ten  ty lko  na to  p r o ­
b o s tw o  b y ł  p r o m o w a n y ,  k tó ry  iest z p o w o ła n ia  n a y s la r s zy u i ,  
t u d z i e ż  hv  m ia ł  s ta ran ie  o  z b aw ien ie  w ie rnych ,  i z a rz ą d  ko­
śc io ła  ś. I łuc l ia  p ro w a d z i ł ,  In k o rp o rn c y ę  lę  p o tw ie rd z i ł  r o k u  
1 5 7 8 .  A rc y b i s k u p  J a n  S iem ińsk i  ( p r z e g r .  13 .  t . ) ,  wszakże  
n ie  z a r a z ,  iak s ię  z d a ie  ,  d o  sk u tk u  o n a  p r z y s z ł a .  Ł a w n ic y  
b o w ie m  L w o w s c y ,  z  l e g o  w cale  n ie  k o u len c i ,  ż e  p ra w o  p r e ­
zen to w an ia  na  p ro b o s tw o  ś.  D u c h u  s o b i e , iak t w i e r d z i l i ,  
p r z e z  Z y g m u n t a  I. n a d a n e ,  u t r a c ić  m i e l i ,  czynili  wielkie i 
g ł o ś n e  z ac h o d y  k o lo  o b u len ia  w sp o m n io n e y  i n k o r p o r a r y i , aż  
p r z y  p o ś re d n ic tw ie  A rc y b i sk u p a  S o l ik o w sk le g o  K a p i tu ła  
z  K onzulain i  nu lo się  z g o d z i l i ,  by  K o n zu lo w ie  p re z e n to w a ­
li P r o b o s z c z a ,  a le  z g r o n a  w e d le  sw e g o  u p o d o b a n ia  w y b ra ­
n e g o ,  K a p i tu ła  z a ś  w n a d g r o d ę  t e g o  p r z y rz e k ła  , iż  za  ich 
p re z e n lg  p rz y im ie  ied n e g o  na K a n o n ik a ,  k tó ry  a to l i  m ia ł  
b y d ź  p rz y o u y m n iey  M a g is t r e m  A r t o m ,  iak ty lko  K ró l  na  to  
zezwoli.  D z ia ło  się  l o , m ów i Pyraw sk i  ,  r .  1 5 9 2 ,  a u g o d ę  
tę  p o tw ie rd z i ł  w ty m ż e  ieszcze  r o k u  o w o czesn y  K ró l ,  S z c z e ­
p a n  B a to ry  ( p r ę d z e y  Z y g m u n t  I I I . ) .  W  ly in  to  r o k u  o t r z y ­
m al i  K o n zu lo w ie  p raw o  p re z e n to w an ia  i e d n e g o  Kauonika.
P r o b o s z c z  K a p i tu ln y ,  k tó r e g o  M a g i s t r a t  m ia ł  p r e z e n to w a ć ,  
a A r c y b i s k u p  k an o n iczn ie  m u s ia ł  in s ty tu o w ać  ,  m ia ł  m ie ć  
w di c  lodzie  po rcyg  Kanoniku ,  u p r z y te m  10 g rz y w ie n ,  i d r u ­
gie  n u e y sce  w k ap itu le  znym ow ać .  M ia ł  on  o t r z y m a ć  laki® 
k a m i e n ic ę , d aw niey  d o  P ro b o s tw a  nu leżącg  z  e s sp ek la ly w ę  
d o s ta n ia  m ieszkan ia  w d o m ie  K ap i tu ln y m .  D ó m  P r o b o s z c z o w ­
ski m u s ia ła  K ap i tu ła  re p a ro w a ć .
U2, S ta n is ła w  ’/ .ochow sk i  b y ł  r .  1 5 6 1  l u b  1 5 7 4 .  D z ie k a ­

ne m  p ie rw szy m  K ap i tu ln y m . B \ ł  o n  także  p ie rw szy  P r o - 
b o sz c z e m  k ap i tu ln y m .  G d y  b o w ie m  w tych  czasach  r .  
1 5 7 8 .  P r o b o s tw o  kośc io ła  ś. D u c h a  d o  K a p i tu ły  z o s t a ­
ł o  w e i e l o n ć i n , więc  zo s taw io n o  m u  iako P ro b o s z c z o w i  
k o śc io ła  ś.  D u c h a  p ie rw szeń s tw o .  P o  śm ie rc i  A r c y b i -

I
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skupa Siemińskiego by ł  r. 1582  osieroconey arch idye- 
cezyi A d m in i s t r a to r e m , i P roboszczem  Kulikowskim. 
U m arł r .  1588.

83 . W acław  Wygoanoivski 1561  Oflicyał był po śmierci 
Arcybiskupa S łum owskiego r. 1575 .  osieroconey archi- 
dyece/.yi A dm inistra to rem  i Proboszczem  drug im  , i za­
raz  vr tym samyin r. 1589 . Dziekanem dru g im , M ąź 
ten był wielkich zasług.

8 4 .  Wit z Zatora  (Vitus de  Z a to r)  1564 . O incyat.
85 .  P io tr  Skarga  15 8 4  Bakalarz A rliuui , O dznaczył się 

wielce , iako kanclerz Kapituły (Aktów T o m .  2. s tr .  
1 0 2 ) .  D eputowany z  Kanonikiem Z ato rem  do Nominata 
Słom ow skiego  r. 1 5 6 5  , przyiął r. 1 5 6 6  u Jana  Krzy­
sztofa H rab iego  na T arnow ie  urząd K azn od z ie i , lecz 
W r .  15 68 .  znoYvu się d o  Kapituły w r a c a , i piastuie 
u rząd  Kaznodziei. T y le  iest z aktów kapitulnych wiado­
m o; zkąd inąd atoli wiemy , i z nim został kanonikiem, 
p lebanem  był w łto h a ty n ie ,  potem  zaś zrzekłszy się 
kanonii do  Jezu itów  wstąpił,  i na dw orze Z ygm un ta  I I I .  
u rząd  kaznodziei p rzez  2 4  lat spraw ow ał.  B cł on 
w wielkich u króla łaskach tak d a l e c e ,  iż między in- 
nem i dowodami sw ego ku niemu przywiązauia Z y gm u n t 
ku Yvieczney pamięci P io tra  Skarg i wspaniały kościół 
ś. Piotra w Krakowie d la  Jczu i tó fr  wystawił. W sławił 
się w zbiianiu Unitaryuszów i Socyniauów podów czas 
w Polszczę rozszerzonych. Zostawił wiele dzie ł z k tó ­
rych te , co są po  polsku , są w zorem krasomowstwa i
dobrey  p o lszczy zny , i po  dziś dzień są  sławne. P rz e ­
żywszy la t 77  u m a r ł  1612 .  Zycie iego opisał nie d a ­
wno Aloyzy Osiński r .  1812 .

0 6 .  K rzysz to f  S ch tm anow sk i■> 1 5 6 6  f  1 5 7 7 .
8 7 .  S tanis ław  Dębiński 1 56 9 .
8 8 .  Jn k ó b  W ierzbiński 1 5 7 0  J .  K. W. S ek re ta rz ,  P roboszcz

R ohatyósk i ,  Proboszcz  trzeci 15 89 .  Z a  iego P robos tw a 
s tanęła  za pośrednic tw em  Sulikow skiego  z M ag is tra tem  
ugoda .  Zostawiono iemu pierwszeństwo, lecz że Dzie­
kania zawakowala, z rzek ł się P robostw a, i został D zie­
kanem czwartym 1 5 9 5 .  W ieś przecież Alłyuowce i d o ­
chody Probos tw a  t r z y m a ł  aż do  śmierci.

8 9 .  A lexander Wdziekoński 1 5 7 0 .  Kazuodzieia.



9 0 . Jnkób^Z iem iack i 1571  f  1 5 7 4 .
' 9 1 .  B artiom iey  W argocki 1571 . P leban  S zczń rzeck i,  po - 

tern J e z u ita .
^ 9 2 . W alen ty  O le n d z k i, C zu ry lło  1574 . 
i 9 3 . P io tr B orszczow ski M uszek 1 5 7 4 ,  K aznodzie ia , P le ­

ban  O leska.
9 4 . G rzeg o rz  W arszaw ski (V arsov iensis). l) lu g o  się o  

kanonią ub iega ł. P rzypuszczony  r. 1 5 7 7  pn(] „ew nem i 
w arunkam i za pośrednictw em  A rcybiskupa G nieźnieńskie­
go U rbańskiego.

9 5 . jllikolay  Łuczyński 1 5 7 7 . O  (ym iest tylko w przyw i­
leju  in k o rp o rac ji kościoła Ł opatyńsk iego  do B uskiego 
w spom nienie,

9 6 . Ja n  B rom iec O . P . I ) . 1560 .
97 . S tanisław  S treyski 1581. zo sta ł D ziekanem  trzecim  r. 

1 5 9 1 . B ył on P rzem yskim  także P roboszczem .
9 0 . J a n  I lo rb e s t 1503 . K aznodzie ja . B iegły  w Ite to ry - 

ce , Spow iednik K atarzyny Jag ie llonk i K rólow ey Szw edz- 
kiey , nim  Je z u ic i to  m ieysce o trzym ali,

9 9 . T o m asz  G ozliński 1503 .
1 0 0 . S tanisław  iMicyskowski 1 5 0 7 .
1 0 1 . io m a sz  D om aniew ski 1 5 8 0  f  1 5 95 .
1 0 2 . W oycie .h  Perli, ki 1509. O flicyał. Z o s ta ł P roboszczem  

4 ty in  r .  1 596 . U m arł 1600 .
1 0 3 . W alenty  W argocki 1 5 0 9  b y ł Dziekanem piątym r. 1596. 

U m arł 1 6 1 0 . 1 1 ;
1 0 4 . K asper S tarzechow ski 1 5 9 0 .
4 0 5 . S tan isław  W ierciński 1593  f  1 6 1 7 .
1 0 6 . J a n  T o m asz  B oratyński 1 5 93 .
1 0 7 . W oyciech Solikow ski 1 5 9 5 .
1 0 0 . H ieronym  Solikowski 1 5 9 5  Archidyakon 1 5 9 7 .

III- Archidyakon.

A rch ijy ak o n i istnieli iuż  daw nieyszych czasów . Z a  A r­
cybiskupa Solikow skiego w skrzeszono ich na now o , a le  ty l­
ko ty tu łem , lak iin  by ł także l łc ro n y m  Solikow ski. Z a J a ­
na ato li Zam oyskiego poczęli bydż dop ie ro  s ta lem i r . 1 6 0 6 . 
J e s t  na to przyw iley. Z y g m u n t II I . czyniąc zadosyć życzeniu 
A rcyb iskupa Z am o y sk ieg o , zapisał na A rcb idyakon ią  P robo-
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siwo Boskie wraz z  inkorporow anćm  d o  lego* benelicyum 
Łopalymdciem , które ieszcze r. 1 3 7 7 .  p rzez Króla Szczepa­
na , tudzież przez S o b iesk iego ,  Biskupa C h e łm sk ieg o ,  do 
k tórego kościół Łopatyński należał i p rzez A rcybiskupa S ie- 
nunskiego p rz y u c z o n e  zostało. J e s t  na to przywilćv. Inkor-  
porncya owa stanęła pod tym w aru n k iem , by A rrb idyakou  
z d m h o d o w  le y /e  paralii u trzym yw ał W ikaryusza , któryby 
się staraniem około dusz wiernych t rud n ił .  Erekcyn tę i 
wcielenie lienelicyuin do Archidyakonii zatw ierdził tego  sa- 
tuego roku lt>06. K laudyusz H rab ia  l t a n g o u i , X uncyusz  
Papieski w królestwie Polskim. P rzez  tę erekcyg A rch idya- 
konii przes ta ł Król na plebaniie Busk i Ł opalyn prezentować. 
Kupilu la  przedstawiała  dwóch lub  więcey Kandydatów, z któ­
rych A rcybiskup  iednego na A rch id iak o n a  prezentował.  
I icrwszym takim Ar, hidyakonem był 1’yrawski. M iał zaś A r -  
chidyakon w Kapitule mieyscc trzecie  obowiązki zaś iego te 
były . wizytować dyecezyą ,  examinować tvch ,  co mieli się 
św ięcie ,  inne nareszcie prawem powszechnein i prowineyo- 
nalnem przep isane  pełnić powinności. A rchidyakon w obo* 
wiązkach u rzędu  nie obecny w Katedrze nie tracił  nic  z p re -  
zencyi. *
1 0 9 .  Łukasz  Kaliński, h e rb u  T o p o r ,  J .  K. M . S ek re ta rz  1 39 3 ,  

Kustosz pierwszy 1 6 2 1 ,  Dziekan 7m y 1 6 2 3 ,  d rug i  S z u -  
fragan Biskup Nikopol. r .  16 26 .  U m arł  1633 .

1 1 0 .  M elch ior  Oszkowaki h erbu  Podkowa roku 1596 .  
B ył Kustoszem d ru g im  r. 1625. P roboszczem  szóstym 
r .  16 33 .  Po śm ierc i  A rcybiskupa Pruchnickiego zosta ł  
Arcydyecezyi A dm inistra torem . U m arł r .  1657 .

111. Stanisław W ężyk Widowski 1397  f  1610.
'412. T om asz  Pyrawski O . P. D . r.  1597 . J .  K. M . Sekre­

tarz. B y ł  A rch id iako nem  pierwszym r. 1 6 0 6 ,  p o tem  
Oflicyałem r. 1 6 0 8 . ,  Dziekanem szóstym. Po śmierci 
A rcybiskupa Zamoyskiego zosta ł  osieroconey A rch idv-  
ecezyi A dm in is tra to rem . B ył on SzulYaganem p ie r­
z e m  Biskupem Nicopol. 1618 .  U m arł ostatniego 
Kwietnia r.  1 6 2 5 ,  pochowanym w własnćy kapllrv , na 
ś rodku kościoła około  kaplicy Zamoyskich^ M ąż to by ł  

J e s t  także iego testam ent.  O n to  o -  
pis inpiluly ,  katedry  i dyecezvi ofiarował wslępuiące- 
tiiu ua Ai cybiskupstwo Pruchnickiemu.
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113. Jan  Opatowski (Opatovienais) 1604 Kaznodzieia.
114. Jan  Sulikowski 1604  Kustosz 'trzeci 1631 , Dziekan 

9 ty  1639. Po śm ierci A rcybiskupa Grochowskiego Ad­
m inistrator Arcydyecezyi 1643 f  1634.

113. Jo z e f  Przeczkowski, herbu Szeliga 1 6 0 7 .,  Proboszcz 
3ty w r. 1 6 0 8 , był także Kanonikiem Gnieźnieńskim. 
U m arł 1631.

116. Jan  Czechowicz 1607. Kaznodzieja.
117. Jo z e f  Baranowski O. P D. 1608. Archidyakon 1611 . 

Oflicyał 1627. Dziekan Omy 1631 f  1639. Był także 
Plebanem  w Gródku.

118. Adam Wawrzeoiec Łoiecki 0 . P. D. 16 l0  f  1616. 
Był także Kanonikiem Przemyskim.

119 . Piotr Brodowski 1611 f  1638.
120 . Jakóh Skrobiszewski O. P. D. 1610. Kaznodzieia 

1 1633. On opisał życie Arcybiskupów Halickich i Lwow­
skich, i wydał ie we Lwowie 1628.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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Prenumeratorów na Czasopismo teolo  

giczne

pro 1838.

M X . A ntoniew icz J ó z e f ,  A dm in , w Ko*
E x em p t.

sieoicach. - 1 .
9 > Baraniecki M acicy , A dm in . w L u ­

b ie n iu  . . . . 1.
99 B ękier F ran c iszek , PI. w B łazow y 1 .
99 Borkowski Ja n  , W ik. w Lisku * 1.
99 B uliński J ę d rz e y , Wik. w T urnaw cu a.
99 B urda P io t r , W ik. w D ukli 9  I*.
99 C elarsk i F e rd y n a n d , PI. w M o ­

szczenicy - a.
99 C hrohakow ski H ia c y n t, P I. w G ra-

bow nicy . . . . i .
99 Cielecki J ó z e f ,  D ziekan .P I.w  Ho*

czwi. - a.
99 C iurkiew icz J ó z e f ,  P l. W R zepien-

niku .  . l .
99 C zaszyński F ran c . W ik. w S am borze i .
99 D jb row sk i J o z e f ,  P l. w Ł u zn y i .
99 D ąbrow ski J ó z e f ,  W ik. W B rzozo­

wie . . . . . a.
99 G rabow ski J a n ,  D ziekan i P l. S a ­

nocki . . . . •  l a
99 G ra ff J ó z e f , R ektor d om u  p o p r.

w P rzew orsku  -  . t
99 G ródecki P a w e ł ,  A d in . w W ysza-

tvcach  . . . . 1.
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F!xf*ni |
W . J .  M. X .  ITeilig Aloyzv , PI. w Tnrnawru .  *j.

)) Ilubicki iklitr , Wik. iv ltvnifinimii> I .
j» Jagielski Barllomiev, Kanonik i Dzie­

kan Pr. w Brzezowie -  -  j .
j , ,  Jaroszyński Stanisław, Wik. w M o ­

ściskach -  .  .  _ _
„  Jastrzębski Józef, PI. w Bliźnem -  1.
„  Jedliński J o n ,  Kanonik, Dziekan i

PI. w Samborze - _ _ _ ^
„  Jordan  Franciszek, Wik. w Brzostku l.
„  Kamiński J a n ,  Wik. W Frysztaku -  | .
11 Konkolowski M arc in ,  PI. w Biezdziedzy i.
, ,  Kluezycki J a k ó b , PI. w Pantalowi-

cacb - -  .  .  .  .  j
»  Kochański KaielaD, Dziekan PI. w Ko­

zinie - -  .  .  _ _ \ _
, ,  Koczanowicz Antoni, Pod - Dziekani

PI. w Dubiecku J ,
„  Kosiorski Jęd rzey ,  PI. w Luhalowie I .
„  Kostowiecki M ateusz ,  PI. w Czyszkach 1.
„  Krasnodębski J a n ,  Dziekan PI. w S ie­

niawie
„  Iiulczykowski O n ufry ,  PI. w Golcowy ł .
, ,  Kwiatkicwicz Jan  , PI. w Dukli -  J .
, ,  Lipiński D anie l,  Adtn. w Slawęcinie ł .
„  Łętowski Marcin, PI. w Harcie - - 1.
„  Mikulski Paweł, PI. w Zarzycach -  I .
„  Mizerski Gaspar,  Kanonik Dziekan i

Prob. w Przeworsku -  .  -  f ,
, ,  Nowakowski J ó z e f ,  Adm. w Koby­

lance i  .  .  i ,
W . J .  M . P . Pawlikowski Gwalbert Dziedzic M e­

dyki ..................................................................
IV. J .  M . X .  Pietruszewski Damascen, Adm. w T y­

rawie Woloskićy - -  .  1.
, ,  Pikuła M arc in , PI. w Urzeiowicacb ■ ł .
„  Piskurski Michael, Wik. w Gorlicach \.
„  Pieczyński Jan  , Pod Dziekani Pl.

w Jasionce -  . . . .  l .
„  Pniewski Felis , PI. w Siennnwie .  i .
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W .  J .  IM. X .  Podgórski Jó z e f ,  PI. w Łanowicach - 1.

99 P ru g a r  Franciszek ,  PI. w G orneiu - 1.

>9
Iłozmuski Ignacy , W ikar. W  S a m ­
borze - 1.

99
ISządzki J a n ,  P od  Dziekani PI. w Swię.
cauai h - * - f .

99
S eraf ia  Szym on , Dziekan PI. w O d-
rzykoniu  - - 1.

99
Scrw oóski L u d w ik , Kapcllan w Sie­

1.dliska' h - -  -  * -

99
Słowikowski F ra n c i s z e k , P leb .  w Fu-
tom ie  - - 1.

)> Sokołow ski A n to n i ,  PI. w S tracho-
cinie - - 1 .

9) S tęp ek  W oyciecb ,  Wik. w P.oniżowie - 1.

w .  j .  M . p. Sz. Slrachocki z Iludnik - i .

W . J . M . X . Sl>ka J a n ,  Wik. w Blaźowey - - 1.
Strusińsk i M a r c i n , Administ .  w Iz-
de likach - -  ' - 1.

>9 Szafrański J a n  , K anon ik , Dziekan i
P rob oszcz  w Mościskach - 4.

99 Szymczakiewicz J ó z e f , PI. w N ozdrcu 1.

y y T a b e a u  J a n ,  Wik. w Korczynie — 1.

99 "Tarnawski F ra n c isze k ,  K oniendariuz

\
99

w liadym nie  - - 1 .

T rze trzcw insk i M arcin ,  Dziekan PI.
W Gorlicach - 4 .

91 W arni ki H o n o r a t ,  Administ .  w Nie­
naszowie * — 1.

99 W esołowski M ic h a ł ,  PI. w Korczynie 1 .

' 9  J W ołańsk i J ó z e f ,  P leb . w H u n m i-
skach - - 4 .

99
W rześniow ski A n ton i ,  Pleb. w S o ­
kołowie - - 4.

99
Żukiewiez W o y c ie c h ,  P leb .  w F u l -
sztynie r - 1 .

Przewielebny D ekanat P ro h o b y ck i 1 1 .
99 „  Miccbociński - 4 .

99 , ,  lizeszowski -  o - **-
i .U  y y  l i 4 C 8 l . U T i “ h i  “  u

Zesz, IV. 10



% •  X .  Jezu ic i  
O .  O . R eform aci 
IV# mieyscu - «
Księgarnia J .  P . J l i l l ik o n sk ieg o

* * * * * * * * * *



b ip u s

zawartych w  zeszycie IV ty m

I  O O pa trznośc i Boga nad dz ie łem  
E w a n ie lii.  K a ro l W ., B ru cya ty , Zako- 

n y  k rzyżack ie  sa na rzędz iam i bo- 
sk iem i d la  dobra kościo ła  zacho­
dn iego , -
T o ,  co kośc ió ł p ra w d z iw y  tra c i 
p rzez podstępy R e fo rm a to ró w , od- 
zysku ie  w  A zy i i  A m eryce  
Bóg ra tu ie  kośc ió ł sw óy p rz e c iw  
nowszych n ie p rz y ia c ió ł zam achom ; 
Opieka Boga nad kośc io łem  ka to ­
lic k im  od ro k u  1801 do naszych 
czasów (D okończen ie )

I I .  O dobrem  u życ iu  dochodów  d u ­
chow nych. D okończen ie .

H f.  D okończen ie  rad  Opata T ry te m iu -  
sza -  _ , _

1VT. Żyw ota  Fenelona Ciąg dalszy. U - 
w ag i ogó lne  nad sporem  pom ię ­
dzy Bossuetem a Fene lone in  -  
D w o ru  ku  F e n e lo n o w i n ie p rzy - 
cbylność -
O Fene lon ie  iako.B ishupie. O iego 
Sem inaryum
Fenelona sposób życia  w  K am bra i 
O dyecezalnych w izy tach

slroaa

3.

6 .

S.

11.

17.

2 4.

k fi.
60.

52.
54.
50.
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Fenelon  iako Itaznodzieia 
Listy duchow ne Fenelona 
O Fenelona rządzie  dyecezyą 
Poważanie i szacunek, iakie u  cu­
dzoziemców Fenelon posiadał 

V, Starożytności kościelne. Ciąg- dal­
szy. Obiaśnienie części poiedyn- 
czych litu rg ii  eucharystyczney O r e -  
m u s , F lectam us g e n u a , Colle- 
cta, Amen
E p is to ła ,  G ra d u a l ,  Alleluia, T ra -  
ctus Secjuentia
O uroczyslem E w an ie h i  śpiewaniu 
O kazaniu czyli Homilii 
O Hredzie 
O Mszy wiernych 
Początek Stypendyów 
Obrządek p rzy  składaniu, ofiar. O- 

r a te  f ra tres
Okadzanie e lem entów  i ołtarza __
U m yw anie  rąk. O ra te  fra tres , Se- 
c re ta  -
O p refacyi - „
Sanctus

VI. O dostoieóstwie stanu kapłańskie­
go ś. Chryzostoma księga Óta. D o­
kończenie

VII. L iteratu ra . Dzieła Salwiana - 
Sammtliche geistliche Schriften von 
Fenelon  - ,
Jezus do serca m ło d z ie ń c a , czyli 
zbawienne uwagi i upom nienia 
chrześciańskie dla dorośleyszey 
młodzieży. Teologia na tu ra lna  Pa- 
leya.

* lr .
00.
63.
05 .

07.

78.

79. 
82. 
85. 
88 . 
0 2 . 
00.

101.

103.
l 0 5 t
107.’

109.
110.

120.
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Rozmaitości.'Mowy alumnów Pro- - 
pagandy w roku 1830. -
List okólny Dra Ernesta Bogu­
miła Adolfa Bockel Jeneralnego 
Superintendenta Wielk. Xigstwa 
Oldenburgskiego
Zdanie o szwedzkiem duchowień­
stwie z podróży Willibalda Alexis. 
Obrgb działalności X X . Jezuitów. 
Wiadomość o Kapitule Metropo- 
litalney Lwowskiey obr. łac. Ciąg. 
dalszy. -

121.

123.

129.
132.

13%.



Pom yłki znacznieysze.

sir . wióra wydruków
18 34 pnntiędy
a s 3 robienie
27 20 de hic
s o 9 ohnoxiao
3 0 20 ralioneu
44 11 ilius
82 25 uwagę
64 23 rhiaun ,
7!) 10 wyrażono

lift
3 l pree
35 omnc

66 wiór, osia! . siguin
Ol 12 filioque
97 14 cxzsach

105 33 spoino
121 9 rurmniemy
131 26 otoli

p o p r a w i o n o
pomiędzy
robienia
de bis
obpoxia
ralionem
illios
uwagę
chciano
wyrażano
pr/er,
o ni nes
signum
lilinr(ue
czasach
spoiny oh
rozumiemy
aloii


